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K ru k ó w  14 k w ie tn ia .
Wczorajsze głosowanie w Radzie pań­

stwa nad funduszem dyspozycyjnym, w ka- 
żdem innem państwie konstytucyjnem wy 
wołałoby natychmiast kryzys mińisteryalną. 
Nie wiemy, jakie będą następstwa tego gło­
sowania, ani też nie mamy wiadomości, ja­
kie ono sprawiło wrażenie. Zdaje nam się 
jednak, iż nawet w Austryi i nawet ?, ga­
binetem hr. Taaffego, odmówienie funduszu 
dyspozycyjnego choćby dwoma głosami, po­
ciąga za sobą kryzys. Trndno bowiem, nie 
podobna rządowi istnieć bez tego funduszu, 
chociażby nie zwsżał na tak wyraźne voturn 
nieufności i na tę okoliczność, że nie ma 
w Izbie większości; tu nie można, jak z u- 
stawą wojskową szukać wyjścia w kolizyi 
dwóch Izb, już dla tego, źe większość Izby 
panów jeszcze liczniejszemi głosami odmó­
wi niezawodnie fanduszu dyspozycyjnego. 
Pozostałoby rozwiązanie Izby przez obecne 
ministeryum, lub też mógłby powstać ga 
binet z prawicy albo bardziej do lewicy 
nachylony; pierwszy, czy drugi musiałby 
dążyć do innej i pewniejszej większości 
niż dzisiejsza, jak się pokazuje, zmienna i 
chwiejna, a zatem znowu rozwiązanie Izby. 
Byłaby to, jak już kilkakrotnie mówiliśmy 
nader smutna ewantualność. Po nowych wy­
borach my nic dobrego nie spodziewamy 
się i dla tego mniemamy, źe należałoby 
koniecznie kryzys zażegnać jeżeli oczywiście 
powstanie co może być wątpliwem, wobec 
wczorajszych filozoficznych oświadczeń hr. 
Taaffego przed głosowaniem. Ale jak? Ja­
kim sposobem rząd obecny równie jak ka­
żdy inny obejść się dziś może bez fundu­
szu dyspozycyjnego, to jest bez środków 
działania na opinię publiczną i dowiadywa­
nia się o jej usposobieniu? W każdym ra­
zie wyjście nader trudne. Może rekonstruk- 
cya gabinetu z powołaniem do niego no­
wych umiarkowanych żywiołów a zatem i 
Polaków, zażegnaćby zdołała przesilenie i 
zapobiedz niebezpiecznęj próbie nowych wy­
borów.

W sprawie porozumienia się Prus ze Sto­
licą Apostolską wyszło znane Ir eve Ojca 
Sgo do arcybiskupa kolońskiego Melchersa, 
radzące biskupom niemieckim zawiadamiać 
władzę świecką o osobach naznaczonych 
na posady duchowne. Dowiadujemy się 
dziś z półurzędowej Nordd. allg. Ztg, źe 
w skutku tego breve rząd pruski postano­
wił czekać na praktyczne jego zastosowa­
nie, to jest czekać, aż biskupi pruscy uczy­
nią zadosyć poleceniu danemu im z Rzymu, 
a w zamian rząd ten żądać będzie od Sej­
mu upoważnienia do działania pod wzglę­
dem ustaw krajowych według swej woli, 
w celu złagodzenia ich skutków a ewentu­
alnie pomijania ich, zarazem odnowić za­
mierza stosunki dyplomatyczne do Stolicy 
Apostolskiej. Otóż Nordd. allg. Ztg pisze 
w tym przedmiocie jak następuje, ogła­
szając zarazem uchwałę ministerstwa pru­
skiego :

Rezultaty układów wiedeńskich % rspresentan- 
tami Kuryi i następnie irevs papieskie z d. 24 
lutego r. b ., były parę razy przedmiotem dokła-

dnyeh rozbiorów w Minist?r3twie. Na tej podstawi® 
zapadła d. 17 marca r. b. następująca uchwała: 

„Rząd kr. pruski widzi w breve papieskie™ 
z Ó. 24 lutego tern ehętniój nowy znak usposo­
bienia pokojowego, jakie ożywia Stolieę Świętą, 
iż usposobienie to objawiło się tu pierwszy ras 
także na sewnątrs i wyraźnie poznaó ąię dało. 
Wszelako rząd królewski nie może prcysnaó temu 
objawowi innój jak na teraz wartości, próaes teo- 
retyeznój, dopóki zachodzą wątpliwości pod wzglę 
dem jego związku z odnośnemi ustawód&weseai 
podpisami, jak również z powodu okazującego 
się w nim braku wyraźnego rozporządzenia, za­
pewniającego wykonywanie obowiązku prawem 
naznaczonego zawiadamiania (tj. zawiadamiania 
władzy rządowój przez biskupów o nominaeyi ka 
płanów). Dla tsgo rsąd przedewszystkiem pragnie 
oesskiwaó, aby ponowne oświadczenie eo do po 
jednawezych zamiarów Jego Świątobliwości otrzy­
mało praktyczny skutek. Skoro rząd królewski 
będzie miał w ręku widoczny, przez fakta wyra­
żony dowód w tój mierze, staraó się będzie uzy­
skać od represeńtaeyi krajowój umocowanie, któ­
re w zastosowaniu i użyciu dotyczących ustaw 
wolniejszą zostawi mu rękę, a tym sposobem na 
streczy sposobność złagodzenia 'albo uchylenia ta­
kich przepisów i rozporządzeń, które Kościół rzym­
ski uezuwał jako uciążliwe, a więc udowodni także 
ze strony państwa uprzedzającą gotowość odpowia- 

jącą zachowaniu się duchowieństwa katoli­
ckiego,*1

Uchwała ta podaną została przez poselstwo 
w Wiedniu do wiadomości pronuncyussa kardy­
nała Jaeobiniego.

Pierwotne przedwstępne warunki kardynała Fran 
chi, na których podstawie przed dwoma laty roz 
poczęły się pierwsze narady kanclerza z nnncyu 
szem Masselą, polegały na tej myśli, że obie strony 
przez faktyczne ustępstwa na polu praktycznego 
życia powinny szukać zbliżenia się. Za tego ro­
dzaju ustępstwa poczytano wówczas i ze strony 
rzymskiej uznano obowiązek zawiadamiania władz 
przy udzielaniu posad duchownych; ze strony pru­
skiej przywrócenie związków dyplomatycznych. Pro­
gram ten zdawał się w chwili zawiązania narad 
w Kissingen liczyć z pewnością na zatwierdzenie 
obu stron. Nagła śmierć kandydata Franchi zmie­
niła sytuacyę; wszelako ten sam wniosek zrobio­
ny został ze strony świeckiej ponownie w ukła­
dach z pronuncyuszem Jacobinim. Jeżliby miało 
być stwierdzone w praktyce, że Kurya gotową jest 
spełnić swą część ówczesnego programu, wtedy 
również rząd pruski weźmie na uwagę potrzebne 
)rzygotowania dla przywrócenia dawniejszych sto­

sunków dyplomatycznych ze stolicą papieską.

Część literacko-artystyczna, 

Katarzyna Radziejowska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

X.

(Ciąg dalszy).

— Właśnie temu trzeba konioc położyć. Szlachta 
°giąda się na Kraków, prawda, ale nie nad samą 
szlachtą panować będziesz, są miasta, są wsie, te 
trzeba wziąć pod opiekę. Ojciec twój książę Kon­
rad wytknął nam drogę, wspierając miasta, przy­
dając im nowe przywileje, broniąc przeciwko szla­
chcie, włościanie też mazowiecc-y swobodniejsi są 
?d włościan w Koronie. Nieboszczyk ojciec twój 
jeszcze na kilka tygodni przed śmiercią pociągnął 
Kilku szlachty do odpowiedzialności, że się ważyii 
przeszkadzać włościanom w swobodnem przenosze­
niu się z miejsca na miejsce, to są żywioły, na 
których przyszli książęta mazowieccy opierać się 
mają. Tylko co dotą*d robiono wyjątkowo, prawie 
bezwiednie, trzeba zamienić w stały porządek rze- 
c?y> a na owoce długo się czekać nie będzie. Niech 
S1? szlachta mazowiecka ogląda na Kraków, jeżeli 

Tiranie * miasta w Koronie będą się oglądały 
na Warszawę, to po naszej stronie musi być wy­
grana. Ale tea kierunek wymaga przymierzy, jak 
Da teraz związek twój z margrabianką brandebur-

Onegdaj skończyła się w Izbie deputo­
wanych wiedeńskiej Rady państwa dyskusya 
ogólna nad budżetem. W  imieniu rządu 
przemawiał minister skarbu bar. K r i e g s au 
i prezes gabinetu hr. T a a f f e .  Mowy te 
z powodu ich znaczenia i doniosłości po­
dajemy na tern miejscu, wyjmując je z na­
desłanego nam sprawozdania z 69go posie­
dzenia Izby deputowanych:

Minister skarbu bar. K r i e g s a u  (wedle s'eno- 
gram n):

„Wertując ręczniki austryaekieh rozpraw par- 
amentarnych, przekonywam s i ę , że ministrom 

skarbu nigdy dobrze się nie wiodło. ( Wesołość. 
Głosy z lewicy: głośniej!) Możnaby nawet bez 
przesady powiedsieć, że źle im się wiodło. Za­
rzucano ich mnóstwem nieufności, skarg, oskarżeń, 
bez różnicy, czy to byli mężowie z parlamentu, 
czy biurokraci, weterani, czy początkujący. Z tern 
wszystkiem wyznać rai przychodzi, że mnie wie­
dzie się jeszcze o kilka procent gorzej, niż każ­
demu innemu. Jestem w urzędzie n i e m a l  już 
dwa miesiące (wesołość), a tej drobnostce żądań, 
które mi stawiono, dotychczas zadośćuczynić nie 
mogłem (Wesołość.). Nie myślę wyliczać tego 
szeregu żądań, które od pomniejszych posuwają 
się aż do przywrócenia równowagi w budżecie, a

ską zapewnia nam pomoc marchii i Krzyżaków. 
Kto ma w sobie chociaż kroplę krwi Piastowskiej, 
powinien to pojąć. Dany przykład przez królową 
Jadwigę czy cię nie zawstydza mój synu? ona 
opościła Wilhelma rakuskiego, którego zdaje się 
bardziej kochała niż ty pannę Radziejowską, ona 
kobieta, ty mężczyzna niezdobędzieszże się na tyle 
woli i poświęcenia?

— Miłościwa księżno! matko moja najukochań­
sza! gdybym był ambitnym jeszczebym się na tę 
drogę nie puszczał. Zamiary waszej miłości dążą 
do oderwania Mazowsza od Korony, do wywoła­
nia wojny społecznej w Polsce, takiej zbrodni po­
tomek Piasta się niedopuści, Polskę kocham jak 
Mazowsze, jej chwała podnosi moje serce, każdy 
grom w nią uderzony napawa mię boleścią, jabym 
miał spiskować przeciwko niej, nigdy! wolałbym 
umrzeć natychmiast!... Matko droga! teraz nawet 
z publicznych względów ożenię się z Radziejow­
ską, przez nią zabezpieczyć się pragnę przed wła­
sną popędliwv ścią na przyszłość, gdyby jakie nie­
porozumienie między mną a królem nasuwało mi 
chęć zemsty.

Teraz na odwrót księżna Anna się rozpłakała.
—  Więc na nic wszystkie moje marzenia! po­

tomkowie* Piasta już tak ^karłowacieli, źe ich już 
nic z upadku podnieść nie potrafi!

— Matko! czyż mam oskarżać krew Radziwił- 
łowską o pychę i wyniosłość kosztem dobra pu­
blicznego? mamże podejrzywać księcia wojewodę, 
że tą samą politykę zastosować myśli względem 
Litwy jak wasza książęca mość chcesz ją w Ma­
zowszu przeprowadzić? Jeżeli tak jest, wuj i matka 
we mnie znajdą najgorętszego przeciwnika!

— Biedne Mazowsze! biedna krwi Piastów!

nawet aż do uregulowania waluty. Ale nie dosyć 
tego. Oblano mię strumieniami szyderstw i po 
śraiewisk. Niechże świat sądzi, esy to sprawie­
dliwie. I jeszcze nie dosyć. Wydybyto na jaw 
starą broszurę, 20 lat liesącą, by wynaleźć w nic’ 
kilka zdań na oskarżenie ranie, oczernienie i po 
danie w podejrzenie. Spodziewam się , źe celu 
ńie dopięto. Broszura ta jest napisana w czasie, 
w którym bardzo żywo zajmowano się stosunkiem 
Węgier do Austryi; broszura ta kończy się sło- 
wan&i wielkiego angielskiego męża stanu, który 
ziomkom swym, gdy chodziło a stosunek Ame­
ryki do Anglii, powiedział: „Se to faults a little 
blind, be to virtues very hind.“ Nie wiem, czy 
tan mąż stanu, gdyby dziś tu stał, nie musiałby 
powiedzieć tego samego. Posła Neuwirtha zapy­
tałbym, czy ktokolwiek wziął mu za złe, źe on, 
dawniej będąc wolnohandloweera, dziś przedzierz­
gnął się w zwolennika ceł opiekuńczych. (Głosy 
z prnwicyi bardzo trafnie!)

Może w celach krasomówczych wynaleziono zda­
nie, źe budżet tegoroczny nie ma ojca. Rsąd go 
wniósł, rząd przeprowadził go przez kontisyę, a 
dziś jest w wys. Izbie, aby otrzymać konfirmacyę. 
Gdy w skutek choroby mojego poprzednika, który 
na prawdę zachorował był (wesołość) —  w ogóle 
zdaje się, że w tym parlamencie trudno zachować 
zdrowie (wesołość) — objąłem urząd, ebjąłem wraz 
z nim także budżet i będę go bronił, o ile sił 
starczy.

Czynią budżetowi zarzut, źe usiłował przedstawić 
dochody jako większe, wydatki jako mniejsze. 
Takiego zamiaru nigdy nie było. Liczby osta­
teczne wypływają całkiem naturalnie z szczegó­
łowych pozyeyj. W  expose pażdsiernikowem rząd 
wyrsźnie powiedział, że na cele Bośni będzie 
jeszcze pstrzeba 5 ł/2 miliona. Nie zataił tej po 
zyeyi, dodał tylko, że niema dla niej miejsca 
w budżecie normalnym, bo tylko o normalny 
wówczas chodziło. Nie należała też do budżetu 
normalnego. A dalej jest 900 000 złr. większych 
wydatków z uchwał delegacy]; budżet powię­
kszył się nadto o 2 miliony, bo kornisya budże­
towa nie chce prowadsić budowli publicznych za 
pomocą hipotek umarzalnych; dalej 1,100,000 złr. 
pochodzi z obrachunków r. 1877, które doszły 
rząd dnia 16 grudnia r. z., gdy budżet odd&wna 
już był w ręku wys. Izby, a taka sama kwota 
przybyła w skutek ustaw o zaradzeniu nędzy — 
a więc same pozyeye, których wedle zasad bu­
dżetowania nie można było pomieścić w budżecie. 
Z dochodów wykreślono 1,700,000 złr. Czy więc 
rząd zbytnim sangwinismem się powodował przy 
układaniu budżetn, lub czy me-że komisja bu­
dżetowa powodowała się zbytnią lękliwo ścią, to 
skutek dopiero pokaże. Porównywająe liczby pre­
liminarzy z liczbami raehunkowemi z lat 1878 i 
1879, przekonywam się, że dochody były w r. 
1878 o G’ jb miliona, w r. 1879 o 8 ł/10 miliona 
większe; co do ubiegłych miesięcy r. 1880 nie 
mogę jeszcze dać takiego poglądu, bo dochody 
nie wpływają co miesiąc w równych cumach. 
Natomiast mogę tu już pomówić o liczbie często 
tu omawianej, t. j. o cle. Miesiące styczeń i luty 
w roku bieżącym wydały już o 2 miliony docho­
dów więcej, niż w roku zeszłym i dla tego rząd, 
zdaje mi się, spokojnie może oczekiwać skutku 
z końcem roku.

Powiedziano, że rząd nie ma programu finan­
sowego. Pojmuję, jeśli ktoś powie, iż nie zgadza 
się z programem rządowym. Tego jednak nie u- 
słyszałem. Ale mówić, że nie było programu, jest 
to pomyłka. Exposi październikowe obejmowało 
program jasny, obszerny. W  części pierwszej 
mówi o pokryciu obliczonego wówczas niedoboru 
za pomocą podatków; w drugiej części rozwija 
ciąg dalszy reformy podatków bezpośrednich i 
wymienia wszystkie ustawy, które będą wniesione; 
zapowiada dalej reformę podatków pośrednich od 
cukru, okowity i piwa. Był to program obszerny. 
Możnaby nawet posunąć się o krok dalej i po­
wiedzieć, że program ten do pewnego stopnia 
iest pokrewny z tym, który tu usłyszeliśmy z ust 
nierwszego mówcy drugiego dnia rozpraw (Pie- 
nera\ I jeszcze dalej możnaby się posunąć i po­
wiedzieć, że we wszystkich mowach zeszłego ty­
godnia uznano także konieczność przymnożenia

skarbowi dochodów i konieczność reformy po­
datkowej, aby dojść do celu i przywróoió równo­
wagę w budżecio.

A błąd rządu? Komisya gani, że rząd pod ją1 
się obciążyć ruch i zarobek podatkami w sposób 
niesystematycany. Naprzeciw temu twierdzeniu 
pozwoliłbym sobie zapytać panów, czy rządy daw 
niejaze kiedykolwiek uchybiały przeciw systema­
tyczności. Programy, projekty, adresy wszystkie 
usiłowały na seryo wynaleźć i stworzyć sposoby 
na osiągnięcie wielkiego celu. A czyż go dopię 
to ? N ie ! Nie do ranie należy dochodzić, dlaczego 
nie. Ale jedną z przyczyn była niewątpliwie ta, 
źe całość z cząstką, a cząstkę z całością powią­
zano tak ściśle, iż o losach całości rozstrzygał 
los cząstkL A więc na ozem polega błąd rządu? 
Mówią z jednej strony, że rząd powinien był 
nie czynić nie innego, jak tylko podjąć osobisty 
podatek dochodowy i nawiązać wątek tam, gdzie 
go w r, 1878 przerwano. Ci, którzy tego są zda 
nia, zapominają, źe nowy rząd stanął wobec no­
wej Izby. Ale okolicznością o wiele ważniejszą 
jeszcze i dla rządu po prostu decydującą była 
ta, iż właśnie parlament osadził projekt na piasku. 
A więc w czemże błąd rządu? Czyż cały pro­
gram jego był zupełnie niewykonalny P Nie do­
starczono na to dowoda. Czyż był trudny do wy­
konania? Tak jest, przyznaję to, źe nie był łatwy 
do wykonania; ale lękam się, iż gdybyśmy na to 
czekali, nigdy nie doczekalibyśmy się programów 
łatwych do wykonania, a wtedy bardzo długo po­
trwa sprawa przywrócenia równowagi w budżecie. 
(Głosy z p raw icy: wielka prawda!) Komisya bud­
żetowa atoli powiada, źe konieczność wypływają­
ca z raeyi stanu wymaga tej równowagi; rząd 
także widzi tę konieczność. Komisya powiada da­
lej: przywrócenie równowagi nie może stać się 
od razu, lecz zwolna i nie przez same oszczę­
dności, lecz i przez przymnożenie skarbowi do­
chodów; zdaje mi się, źe to każdy podpisze.

Co się tyezy oszczędności, już pos. Wolf- 
rum dowiódł, iż w ramach dzisiejszych urzą­
dzeń i ustaw nie można już spodziewać się wiel­
kich rzeczy. Nie czuję się w obowiązku dowodzić 
tego jeszcze obszerniej; rsąd jednak nie ustanie 
w usiłowaniach około zaprowadzenia oszczędności, 
gdzie i jak tylko można, w esem trzymać się bę­
dzie wskazówek komisy! budżetowej. Reforma 
podatków bezpośrednich bardzo postąpiła przez 
to , źe nowella o podatku gruntowym już jest 
prawomocną. Usuwa to przeszkody dla reformy 
reszty podatków bezpośrednich. Ustawa o podatku 
dochodowym z r. 1849 musi radykalnej uledz re­
formie; reforma podatku od cukru już jest w bie­
gu ; eo do reszty podatków spożywczych rząd nie 
przestanie starać się, aby i na tom polu dochody 
uczynić większemi bez Bzkody dla produkeyi. 
Trzeba mi jednak zwrócić uwagę na to , iż pod 
tym względem potrzeba rokowań z drugą połową 
monarchii i źo to rzecz niezupełnie prosta i ła­
twa ; chodzi bowiem o wynalezienie formuł do­
godnych i z tej i z tamtej strony Litawy.

Poczytuję sobie za obowiązek przedstawić wys. 
Izbie w jesieni wszystkie projekta, które mają 
doprowadzić nas do pożądanego celu. Obowiązek 
ten spełnię. Co do szczegółów tych projektów; eo 
do modus procedindi, od czego zacząć, na czem 
skończyć, w jakim porządku wnieść te projekta, 
rsąd poweźmie deeyzyę, korzystając z doświad­
czeń, które wśród rozpraw tej wys. Izby poznać 
miał sposobność. Zupełnie pojmuję sytuacyę wo- 
góle i moje własne położenie. Nie jestem tyle 
zarozumiały, by żądać zaufania. Kto go nie po­
siada, powinien zasłużyć sobie na nie; czy kie­
dykolwiek zasłużę na nie, to należy do przy­
szłości. Nie zaniedbam niczego, by dać wys. Izbie 
sposobność chwycenia się wszystkiego, co może 
przyczynić się do przywrócenia równowagi w bud­
żecie, pr*ywrócenia jej zespolonemi staraniami 
wszystkich cząstek tej wys. Izby, albowiem 
wszystkie cząstki tej wys. Izby porówno z rzą­
dem są przejęte tą koniecznością. A tak tedy 
proszę wys. Iibę, by zechciała wziąć budżet pod 
obrady szczegółowe. ’Brawo! brawo! z  prawicy).

Prezes ministrów hr. T a a f f e  (wedle stenogra­
mu): Wysoka labo! Podczas ro3praw budżoto- 
wyoh zaczepiano rząd tak ostro i tyle uczyniono

mu zarzutów, że miałbym prawo mówić bardzo 
dłago; ale nie myślę na nową wystawiać próbę 
godnej uznania cierpliwości wys. laby. Krótko 
się sprawię i dlatego pomówię całkiem obiektyw­
nie i bez względu na to, zkąd i z jaką gwałtow­
nością wyszły, tylko główne oskarżenia przeciwko 
rządowi.

Powiedziano, źe rząd przyrzekł przywróoió rów­
nowagę w budżecie, a nie dotrzymał przyrzecze­
nia; że rząd nieświadom jest celów swoich; źe 
niema programu; że raz ku prawicy, to znów ku 
lewicy ciągnąć się pozwala; że prezes ministrów 
nie jest konserwatywny, ale za to on i rząd lek­
komyślnie traktują sprawy finansowe. Poprzestaję 
chwilowo na wyliczeniu tych oskarżeń i zwracam 
się ku punktowi pierwszemu. Zamiar rządu przy­
wrócenia ładu w budżecie bez odwoływania się 
do kredytu, powitano ze wszech stron jako za­
miar chwalebny. Rząd przedstawiający Izbie zmie- 
rzająoe ku temu projekta, jeśli znany mu skład 
tejże Izby, jeśli znana mu wytwarzająca się w niej 
większość, może uczynić rachunek prawdopodo­
bieństwa, czy projekta jego mają widoki, że będą 
przeprowadzone, czy nie. Gdy atoli rząd w czasie 
układania tych projektów nie znał ani składu Izby 
(śmiechy po lewicy), ani wytworzonej w niej wię­
kszości, wolno mu co najmniej żądać pobłażliwo­
ści, że nie doprowadził do skutku przez kilka 
miesięcy tego, o co przez lat 18 daremnie się 
kuszono. <Huczne brawo! z prawicy). A to tem 
więcej, ile że rząd miał sprawę z nowemi żywio­
łami, które przez ten okres czasu nie uczestni­
czyły w życiu konstytucyjne®, a dziś, dzięki Bo­
gu, uczestniczą powszechnej w pracy. (Huczne bra­
wo! z prawicy). Czego nie można było osiągnąć 
w miesiącach, to może osiągnie się w latach; nie 
w jednym dniu zbudowany Kraków.

Iżby rząd nie był świadom swych celów, iżby 
z lewicy na prawieę przeciągać się pozwalał, te­
mu zaprzeczyć muszę. Rząd wie, czego chce, i 
ma cel jasno wytknięty: zabezpieczyć państwu 
potęgę i siłę na zewnątrz i utorować drogi ku 
zadowoleniu ludów pod berłem eesarskicm (hu­
czne brawo! z  prawicy), wzbudzić i ukrsepić wspo­
minaną tylokrotnie w tych rozprawach ideę łą ­
czności państwowej, a wszakże, panowie, idea ta 
najwięoej się ukrzepi, gdy narody pod łagodnem 
berłem Austryi nie będą czuły się pokrzywdzo­
nemu w swych prawach przyrodzonych i history­
cznych. (Huczne brawo! z prawicy). Rząd musi 
obeznać się z pragnieniami ludności, musi u- 
względnić słuszne, położyć kres niesłusznym, dla 
dobra państwa. Ale nie może układać paragrąfa- 

i  programu przyszłości. (Głosy z p ra w icy: bar­
dzo trafn ie!) Albowiem rząd musi liczyć się z o- 
kolicznośsiami i z danemi czynnikami, a głównie 
musi mieć na względzie, aby na polu prakty- 
cznem czynił zadość pragnieniom ludności. (Bra­
wo ! z prawicy).

Trudno godzić przeciwieństwa bez środków po­
średnich. Rząd przeto nadal także musi postępo­
wać ciernistą, acz tak zwaną złotą drogą pośre­
dnią ; nie wolno mu dać się ciągnąć ani ku pra­
wicy, ani ku lewicy, nie wolno mu patrzeć tylko 
pretensyj stronnictw, lecz jedynie dobra krajów i 
państwa. (Brawo! brawo! bardzo słusznie! z pra­
wicy).

Zarzut, jakoby rząd nie był konserwatywny, 
odpieram; albowiem rząd stoi na gruncie kon­
stytucji, uznaje wydane ustawy i uznane prawa 

tylko wtedy, jeśli okaże się potrzeba, lub jeśli 
to będzie z pożytkiem krajów i państwa, będzie 

starał przeprowadzić w parlamencie zmiany 
w sposób prawdziwie konstytucyjny, zmiany opie­
rające się też na Bamej konstytucji. (Brawo! bra­
wo! z prawicy).

Silny zamiar rządu zaprowadzenia we wszy­
stkich wydziałach administraeyi oszczędności ile 
tylko można i porozumienia się z parlamentem 
eo do właściwych projektów finansowych, opie­
ra się na pragnieniach i żalach ludności, nie 
może przecież, zdaje mi się, przy jakiej takiej 
przychylności być napiętnowany jako postępowa­
nie lekkomyślne. (Brawo! z prawicy).

Jeśli mówiono o niewłaśeiwościaeh w wykony­
waniu ustaw o stowarzyszeniach i~o druku, tu­
dzież przepisów wyborczych, zdaje mi się, że

w tobie już nie ma nawet zwykłej szlacheckiej 
ambicyi!

— Ja nie zazdroszczę krwi Radziwiłłowskiej, 
która niepomna dobrodziejstw Jagiellonów, zdradę 
uważa za najwyższy przymiot w członkach swego 
domu — odparł porywczo książę Stanisław.

— Nie tobie sądzić o Radziwiłłach, nigdy oni 
nie kładli wyżej interesu własnego nad dobro oj­
czystej ziemi. Jagiellonowie dla Polski zapomnieli 
o Litwie, kraje ruskie zdobyte krwią litewską oder­
wali od macierzy i przyłączyli do Polski; Litwa 
sławna na północy, dzisiaj krom imienia, niczego 
nie uratowała z dawnej niezależności. Litwa ni­
czego Polsce nie zawdzięcza, groziło jej jarzmo 
krzyżackie to prawda, ale to jarzmo dopiero jej 
groziło, Polska zamiast krzyżackiego nałożyła jej 
swoje, czy krzyżackie czy polskie jarzmo, dla Li­
twy to jedno, tylko tamto było dopiero groźbą, to 
stało się spełnionym czynem, nawet wiary i języka 
swego przez połączenie z Polską uratować mepo- 
trafiła. Gdyby natomiast zyskała przynajmniej 
bezpieczeństwo życia i mienia, ale i tego n ie; na­
padną na Litwę Krzyżacy, Inflantczycy, musi bro­
nić się sama, w Polsce uważają napad na Litwę 
za sprawę sobie obcą, a jeżeli wyślą jej małe po­
siłki, to zwykle wtenczas, gdy już nieprzyjaciel 
znaczną część naszej ojczyzny zagrabił i spusto­
szył. Nie znam zamysłów mego brata, ale gdyby 
takie były, jakie mu podsuwasz, nie potępiałabym 
go wcale. Kto własnego gniazda nie kocha, ten 
o miłości ojczyzny i obowiązkach względem niej 
wyobrażenia mieć niemoże!

— Słowa waszej miłości są mądre, ja im nie 
przeczę, a jednak słuchając ich, czcm mniej w gło­
wie mojej znajduję pomysłów na odparcie ich, tem

większe czuję w sercu oburzenie. Litwinka może 
mkć słuszność, ja jestem Polakiem, i z tego po­
wodu niezdołamy się nigdy porozumieć.

— Kto w łatwych tylko miłostkach szczęście 
widzi, ten nie potrafi zrozumieć, obowiązków cię­
żących na nim jako na Piaście i panującym.

— Nie będę przeczył waszej miłości, że żądzą 
panowania nie pałam, lecz według mego pojęcia, 
moje zapatrywania i skłonności więcej jeszcze od­
powiadają interesom Mazowsza i naszej familii, 
niż awanturnicze pomysły waszej wysokości.

— Po tobie wszystkiego mogę się spodziewać 
nawet uchybienia matce.

—  Przebaczy wasza miłość, uchybiać nie zwy­
kłem nikomu, tem bardziej matce, którą czczę i 
kocham; wyraz awanturnicze, wyrwał mi się mi­
mo woli, użyłem go z braku innego, któryby 
równie dobitnie malował nasze położenie. . . .  Wia­
domo waszej miłości, że od króla polskiego zale­
ży zostawić nas tylko przy Czersku, życzliwości 
Zygmunta i panów polskich zawdzięczamy, że 
nam oddano księstwo warszawskie, niech tylko 
w Krakowie najmniejsze podejrzenie padnie na 
naszą wierność a utracimy wszystko: względy Zy­
gmunta i życzliwość Polaków. A zapominać się 
nie godzi, że Król Zygmunt jest bezdzietny, Pol­
ska wybieralną monarchią. Na kartę nie chcę i nie 
mogę stawiać teraźniejszości i przyszłości, ani so­
bie gotować losu Piastowiczów Szląskieb.

Księżna zamyśliła się na te słowa.
— Ależ moje dziecko mylnie wystawiasz sobie, 

że jestem nieprzyjaciółką Polski, ja tylko pragnę 
waszego dobra, waszej świetności, żeniąc cię z naj­
bliższą krewniaczką króla Zygmunta, przyszłości 
twojej w niczem zapory nie czynię, na szwank

jej nie narażam, przeciwnie przyszłość małżeństwem 
tem ubezpieczysz a teraźniejszości nie zostaw asz 
na łaskę i niełaskę,

—- Chociażby mi wasza miłość nie przypominała 
że tylko dobra naszego pragnie, to serce moje co 
dzień mi to powiada, tylko w błędzie jest wasza 
wysokość, przypuszczając, że małżeństwo moje 
z margrabianką obfite będzie w błogie skutki dla 
mnie i Mazowsza; związki małżeńskie c  kogo od 
następstw włssnyeh błędów nie uratowały, za przy­
kład posłużyć może Władysław syn Krzywouste­
go. Związek pokrewieńtwa z potężnym Hohens- 
laufem nie zdołał go uratować, a zatrata Sziąska 
wieczną hańbą na imieniu jego ciężyć będzie. Ja­
kąż dopiero pomocą mógłby mi być drobny wazal 
cesarski, potrzebujący sam opieki, mianowicie, kie­
dy trzy takie potężne państwa, jak Polska, Czechy 
z Węgrami i Cesarstwo niemieckie traktatem 
z zeszłego roku ściśle się połączyły. Korzyści po­
litycznych związek mój z domem brandenburskim 
n:e przyniesie mi wcale, zabije tylko we mnie 
człowieka i chrześcianina, bo żeniąc się bez mi­
łości, gorzej jeszcze, bo ze wstrętem, gwałt zadaje 
sercu, lekce ważę sobie sakrament przez kościół 
ustanowiony. Człowiek, który się pokłóci z wła- 
snem sercem i kościołem jest plagą spółeczeństwa; 
za życia brzydzą się nim wszyscy, po śmierci 
staje się własnością ducha ciemności. Wasza mi­
łość na samą myśl takich następstw wzdrygać się 
musi.

Księżna na takie wywody nie była przygotowa­
na. Jeżeli już raz w rozmowie z nim zdziwił ją 
jego rozum' przedwczesny i znajomość stosunków 
politycznych, to teraz była olśnioną i zakłopotaną 
razem; za wygraną dać nie chciała, a żadnego
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wystarczy wskazać na urzędowy tok instaneyj i 
nadmienić, śe strony w Anstryi zaprawdę nie po­
trzebują uskarżać Bię na brak możności rekuro- 
wania. ( W ielka wesołość po prawicy). Wspom­
niawszy atoli o wyborach, pozwolę sobie nadmie­
nić, że rząd dzisiejszy żadną miarą nie uehybił 
przeciw wolności wyborów. (Głosy przeczące i  we­
sołość po lewicy). Śmiejcie się, śmiejcie! Ja za­
pewniam, że rząd ani pośrednio, ani bezpośrednio 
nie gwałcił prawa wolnych wyborów. [Brawo! 
z  prawicy). Popierać atoli dobrowolne kompro­
misy, mające na celu złagodzenie niektórych su­
rowości ustaw, rząd poczytywał sobie za obowią­
zek (brawo! z prawicy, wesołość po lewicy); a za 
to, że przy wyborach starał się o zaehowanie 
spokoju i porządku, że tu i owdzie dał wybor­
com możność dostania się do lokalu wyborczego 
(głosy e prawicy: słuchajcie !), za to zasłużył ra­
czej na oględną pochwałę, niż na surową naganę. 
[Brawo! z prawicy). Mówiono także, że minister 
spraw wewnętrznych wpływał na wybory; twier­
dzono mianowicie, że między Wiedniem a Pragą 
krążyły korespondencje, że minister spraw we-| 
wnętrsnyeh intrygował nawet przeciw własnemu 
koledze i że listy pisane przez ministra spraw 
wewnętrznych do Pragi, stawają w sprzeczności 
x listami pisanemi przez ministra-kolegę. Wspom­
niałem już, że rząd nie wywierał żadnego niedo­
zwolonego wpływu na wybory, a tu muszę oświad­
czyć, że o takiej intrydze nie mi nie wiadomo i 
że również o korespondencji takiej nic nie do­
szło do mojej wiadomości. Ale przypuściwszy na­
wet, że tak było [wesołość po lewicy), powiadam: 
przypuściwszy, ż tak było, pozwolę sobie jednak 
nadmienić, że, skoro szan. poseł karłowarski 
w toku swej mowy powiedział, iż wybory należą 
do wydziału ministra spraw wewnętrznych, tylko 
list ministra kolegi mógł stawać w sprzeczności 
z kompetentnym listem ministra spraw wewnętrz­
nych, a nie kompetentny list ministra spraw we­
wnętrznych z listem ministra kolegi. [Brawo! bra­
wo /  t  prawicy, wesołość po lewicy). Ale muszę po­
wtórzyć, że mówię to tylko pod warunkiem „przy­
puściwszy*, albowiem fakt ten nie doszedł do mo­
jej wiadomości. A ponieważ dalej szanowny po- 
Beł karłowarBki ną wzór gorącego wodotrysku 
w jego okręgu wyborczym oblał rząd ługiem 
wrzącym, pózwolę sobie poehwyoić zeń jeszcze 
kropelkę. [Wesołość). Powiedział, że w pewnym 
dzienniku zagranicznym był artykuł półurzędowy, 
w którym broniono tezy, iż w Austryi można 
rządzić nieparlamentarnie i niekonstytucyjnie (po­
seł R u ss  woła: tylko nieparlamentarnie!) —  pro­
szę o wybaczenie — a więc: można rządzić nie­
parlamentarnie. Na to pozwolę sobie nadmienić, 
że zazwyczaj bardzo trudno stwierdzić, czy arty­
kuły takie są półurzędowe, czy nie; w tym je­
dnak wypadku jestem tyle szczęśliwy, iż mogę 
stwierdzić, że ten artykuł nie je it półurzędowy i 
że z moją osobą wcale się nie wiąże. Mniemam, 
iż najlepiej stwierdzę to tern, że artykuł ten 
sprzeciwia Bię moim zapatrywaniom politycznym.

Najwyższa mowa tronowa zawiera program 
rządu. Zadania poruszone rządowi w tej najwyż­
szej mowie — n ogę to z zadowoleniem zazna- 
ezyó— rząd w znacznej części spełnił. Parlament 
p e ł e n ,  jak tego chcą postanowienia naszej kon- 
stytucyi, wiele zdziałał na polu ekonomieznem. 
Pozwolę sobie przypomnieć połączenie obszarów 
z terytoryum eelnem, ustawę o kolei Arulaóskiej, 
o drugorzędnych drogach żelaznych i t. d. Oby 
w dziedzinie politycznej także stanęła zgoda! 
Możność po temu jest. Jakkolwiek ustawicznie 
z pewną predylekcyą mówią o wielkiej szorstko­
ści w wzajemnym między stronnictwami stosunku, 
przedziera się jednak na jaw — powiedziałbym 
wbrew woli niektórych menerów — konieczność 
osiągnienia i stworzenia zgody. [Brawo! z  pra­
wicy). Albowiem, panowie, pojednanie to jest na­
turalne [głosy Z praw icy : bardzo słusznie /), a co 
naturalne, to musi się dokonać prędzej, czy pó­
źniej. [Brawo! z prawicy). Takie naturalne poje­
dnanie i pogodzenie się zawsze znajdzie jak naj 
silniejsze poparcie n rządu. Gdyby atoli rząd 
miał Bię przekonać, że jest przeszkodą temu po­
jednaniu, wtedy będzie wiedział, co jest jego 
obowiązkiem patryotycznym. (Huczne brawo z p ra­
wicy.)

............... *  I—  I Mm ' —

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  13 kwietnia.

Taaffe oświadczył, że nie łączy Bię ściśle z źa- 
dnem stronnictwem, że gotów uwzględnić prawa 
krajów i narodowości, czuć było, że z życzeniami 
swe mi bardziej stoi po stronie prawicy, aniżeli 

l lewicy, ale ta  nie miała powodu do zbyt wiel­
kiej irjtaeyi. Jeszcze więcej dzisiejsze dzien­
niki opozyczjne uderzają na hr. Tasffego, zarzu­
cając mu, iż rozwinął program federalistyczny, 
program hr. Hohenwarta. Gdyby tak było isto
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’zactaj.ipvt.aies U* W . . - J f t

no a zapisy i fnndacye są owocem tego wspólnego 
ich majątku. Dlatego imiona obojga małżonków łączą 
się w tych licznych attach  dobroczynnych, które tu 
wymieniamy, o ile nie dotyczą legatów d l . osób pry­
watnych, po paj większej części krewnych męża za- 
pisodawczyni. Zostawiła óną testament własnoręcznieZ J U O U ł*  w  IX O i v u ę *  u v o u m i i i v u .   ----------------- i

Zachodzi pytanie* iakie Bęaą n a s tę p s tw a  ~  lan n r /ad zo n v  w dwóch jednobrzmiących fegzemplarżach,
uchwały Izby ? czy spowoduje ona gabinet Taaf- żuje z ^ I r f ć  alla Zta  z których jeden złożyła na ręce adwokata dr. Ry­
tego do podania się do dymisyiP średnio odpowiad^ć berM ak.c^ ^ d d . M g . Z t g . | ^ M r y c n j  ^ ^  u 8itbie. Zaledwie

 ....................p . H erbst składając przy dzjsiej-| która

tąa  za zwestyę państwową, mezawisią «u Irnwaniem Panieźa. wszystko co te ustawy narzu itanaacyi, s r a i  ~ j ;
każdorazowego gabinetu. Słusznie p. Grocholski i Jakkolwiek zaś_ w_ każdym r T*bw 1 «iłv było niemożliwe do przyjęcia bez wyraźne-}w sposób „któryby odpowiedział uczuciom j j
imieniem Koła polskiego oświadczył dziś, iż gło pewne postanowienie swoje aż doJ*®k'*a ^ Aj nftv lp o  odstenstwa i schizmy. Otóż sam fakt rn k o -L a  zarazem woli i życzeniom ś. p. jej małżonka, - 
sując za funduszem dyspozycyjnym nie myśli dać I panów nad tym funduszem dyspozycyjnym, jedna j g ^  b bezoośrednio z Berlina z R sy-|„rego zamiarem życia było obrócić owoce swej pracy
rządowi wotum zaufania, p? H erbst zaś imieniem nie może czynić postanowienia swego zakżnem  I “S  S  c h a E  S  L n a  cele chrześciańskiej miłości. Idąc za temi wska-
opozycyi i p. Kowalski imieniem Rusinów oświsd-jod uchwały Isby panów; gdyż me uleg» w ą p  I , y tQm samem U9w ia zasadę n m  pos- Lzówksmi, poświęciła zmarła przeważną część mien a
ezyli się przeciw temu funduszowi z powodu nie-lwosci, że większość w tamtej Izbie, w któr j -I y % > , Stolicy Swiełći S.czegóły nie! „swego naiustytneye publiczne krajowi i miastu
ufności do rządu. Żałować należy, źe p. Kowalski dzą raj starzy biórokraci i która już oświadczyła ™ B* d m 2 i  ż, toczne i na zakłady dobroczynne dla ubogich tego
nie w ykazał, gdzie to używano funduszu dyspo- się przeciw gabinetowi Tasffego przy rozprawach |  iż u a te w y s ą  dsie-1 > ia s ta “ Z majątku tego zapisała zmarła na cele pu-

' zyeyjnego przeciw Rusinom przy wyborach w Ga-1 adresowych, odmówi także funduszu dyspozy yj I W a m e n tu  i tylko na drodze parlamentaruój|bliczne: 1) kamienicę pod 1. 30 (w której zamiesz-
licyi. Twierdzenie jego zdaje się być zupełnie 1 nego ministerstwu poiednawezemu. | ^ l mhvl nM i_u „ oddaa9 rewisyi. Z d ru - | kiwała) w Rynku, arcybractwu Miłosierdzia z warun-
p Ł . . e  p o t a , y  Z a p .™  wiola d . p a W  w i e . *  K e t.  P»“ ! » p o . *  ■ « ¥ . t S Y A r Ł r t
nych z prawicy opuściło salę przed głosowaniem, dseme, na którom toczyły się ^ a d y  na,I  p j Ig  J J 1  gwobode bądź to centrum k a to -1została i nigdy sprzedaną m e była. Na zakład 
inaczej większość byłaby po tronie rząd u . P u n -  dynezemi pozycjami budżetu. Między IfiaiTemJ w seimie pruskim bądź biskuoów w u - (zaniedbanych chłopców w Krakowie 2,000 ab. 8)
dusz dyspozycyjny wynosi 50,000 złr. P oniew aż J chw alono żądać lepszego uposa en , 4 1 STia.niu tewo co iest do orzyie-fia i co do odrzu jn a  ochronki dla małych dzieci w Krakowie 2,
atoli już aż do Igo m aja udzielono rządowi In- Jagiellońskiego, dla którego pctezebna jest budo- tego co jest do ^ ^ k 1dec°0| ° rokUi J złr. 4) Towarzystwu Dobroczynności w Krakowie
demniMt, przeto rozehodzić się może przy wspom- wa laboratorium anatomii patoiogicznej, budowa j . J  pragnący przywrócić pokój re li-j 5,000 złr. 5) Na klasztor pp. Wizytek w Krakowie
nionej pozyeyi o sumę 28,000 złr. Gdyby Izba oranżeryj w ogrodzie botanicznym | “ jJ «  „le zarasem fak L jw k e ć j wytargować na 2,000 złr. 6) Na kościół Franciszkanów w Krakowie
wyższa zdecydowała się przywrócić tę pozyeyę, padkiem i t. d. Dalej uehwałono przy in- erenevi p a s tw a  w sprawach Kościoła, U ,000 złr. 7) Na klasztor fi w. Tomasza pp. Ducha-
musiałaby ona jeszcze raz przyjść pod obrady na szkoły średnie ządsc wstawienia w b u d że t| y g H  r8ymy^ ania. Celem tśj |  czek 1,000 złr. 8) Na zakład Matek Miłosierdzia
Izby niższej. Zresztą tu  nie idzie o sumę 28,000 kwoty na ^  iest gotowo- w Krakowie l(j,0C0 złr. 9) Na odnowienie jednej
złr.; tylko o to, że rząd otrzymał wotum nieufno- sbiej w gimnazyach i szkołach realny ^ ;  |  W 1 S r  c o T  o T lo u te  “ e sSony Rzymu i z kaplic w kościele 0 0 . Dominikanów w Krakowie
ści i że wydalenie się kilku deputowanych wy- cie zwrócić uwagę I*by i rządu na potrzebę za I x jIT  a  menoicdnawesości centrum. Ń iem ajpod imieniem jako fundatora kaplicy ś. p. Ludwika
starcza, aby w okamgnieniu zamienić mniejszość kładsnia szkół*przemysłowo-rzemieślmozyeh. I żadn«  koliiyi. Stolica Święta nigdy nie!Helcia 5,000 złr. 10) Na szpital św. Ludwika dla
w większość, pobitą opozycyę w zwycięskie stron- -—   1 udziela wskazówek i mandat im peratif posłom |  małych dzieci 10,000 złr. H ) Dla Akademii Umie-
nictwo. Z takim parlamentem długo rządzić nie m , ™  10 kwietnia I katolikom i szanuje ich niezawisłość, już dla te-ljętności 5,000 złr 12) Dla 0 0 . Zmai twychwsteńeów
sposób. |  R i y m  10 kW16tnU- go samego, że w Ipory  wewnętrzne i walki par- w Rzymie 5,000 złr , 3) Na pomnożenie łóżek w szpi-

Jeszese walka z jenój strony nieustała, a znów I lamentanw państw ŝ d “ ®o ^ ^ z S s l a - 1 5 ^  szpital “ L roza^onnych^K rakow ie 2,000 złr.
wszczyna sięzinnó j. Oddawna w W atykanio]prse-jz zupełną swobodę d z ia ła !  15) Na biednych pod opieką Sióstr Miłoserdza 5,000

i widywano, że Francya przechodząc z umiarkowa- lw ia katolickim pos p ą 9 L łr. 16) Na szkółki ludowe w dobrach dziedzicznych
/ \  Pragnąc aby list niniejszy dziś jeszcze od-lnćj i konserwatywnój Rzeozypospolitćj o epe, -1 ma i o r o n y . ^ ^ ^ ^ ^  ^  Niemczech i tik ie  w Bel- j Radłowie

szedł, wskażę w krótkości tylko i pobieżnie p o - U j  Komuny, wprzeehodzie zawadzie musi o K o - | Takie jćj stanowisKo w , ,  -------    - ttt! ............
w o d y  i n a s t ę p s t w a  \ k&aib&ó awói KulturJcamvfs Twierdzą nie-

cy“ przeciw 152 głosom „prawicy “&odmówiła ga- |b ieg  rokowań s Berlinem. Ni-ulega \ ̂ ^ " s ^ ta g o ^ ^ o ^ rc y b T s k u p ^  z Molines kardy-1 dla ubogich chrześcian religii katolickiej założyć się
binetowi Taaffego funduszu dyspozycyjnego wy- wośei, źe stały się one P° w J  ała Deehamps. Dziękując za nadesłane Stopie-1 mający. Zakład ten ma istnieć na następujących za­
rażając mu przez to wotum nieufności. nowego nuncjusza >  Paryża, ̂ hoć m o n s i g n o r I n a ł a oj ei ee Święty wy- sadach: a) celem Zakładu jest utrzymanie, to jest

Głównym powodem tego wotum i tego zdarzę- Czacki wymawiał Bię długo Ojcu Świętemu, ®“ ®ć | uznanie wzorowego stanowiska i gorliwości |  dawanie dozgonnego przytułku, pożywienia, okrycia 
nia, że chwiejna podczas całej teraźniejszej sesyi jego obeencśc w Rzymie była tak potrzebną, l wa-1 , tu  belgijskiego, a owo ustawy szkolne l i  pielęgnowania co najmniej dla dwudziestu takich ubo-
szala większości w Izbie poselskiej, przechyliła żną, wysłano go do Paryża ze ' *e . J lJ  |  nazywa całkowicie przeciwnomi ustawom i prze-1gich obojej płci, którzy cierpią na nieuleczalne cho-
się dzisiaj na stronę „lewicy,* jest, źe m ała grupa j wymagała w obecnych okolicznościach równej pr l 3 Kościoła.* |roby, tudzież dawanie czasowego utrzymania^ w Za-
tak zwanego „środka Izby,* złożona z kilku m o-|zornośei i oględności co stanowezości._N^ajwys^ |  P |  kładzie dla najmniej dwudziestu takich ubogich obo-
rawskich właścicieli ziemskich i z kilku wyższych I atoli przymioty dyplomatyczne nie na wiele przy-l . I j ej płci, którzy wyszedłszy zć szpitala, potrzebują wy-
urzędników, (która głosując wraz z „prawicą" I dać się mogą. gdzie się m a do czynienia nie z mę- l mianował docenta prywatnego D r Ta-1 godnego pożywienia i staranności, aby odzyskać siły
przechylała zwykle na jej stronę szalę większo- J żami stanu, ale z saślepionemi nami[ęt ą y -l B r o w j e a a  prof0BOrem nadzwy zajnym Ido praoy. ^Liczba jednych i drogich w miarę fanda-
ści) przy dzisiejszem głosowaniu albo wyszła z Izby, I wiołami pchającemi społeczność6 do «*«. I anatomii patologicznćj w uniwersytecie krakow-jszów powiększoną być ma. b) Zakład ten urządzo-
albo głosowała z lewicą. Mianowicie hr. Stoekau, Jteźmisya mons. Czackiego okazała się bezskute ■ I P I zbudowany i utrzymany być ma memi fnndusza-
-  ' - .........................  '  -------  '  -  8 - 1- -  ^     ”*oĄ ** Patwża no-1 sk ia . 'n d  przez Siostry Miłosierdzia Szarytki w Krakowie

i to jeżeli być może, przy głównym ich zakładzie,

W ie d e ń  13 kwietnia.
B A i k U l i k l  1 U U U W O  W  u u w i a o i i     j  
Borzęcinie po 2,000 złr. 17) G a ł y

D u b a k ^ T T 1 d.“nie"ćhcąe gfosować “ za"dan“iem I ną" W  tych dniach wyehedsi ztąd do P a r y ż a  no-j sk ia
funduszu dyspozycyjnego, wyszli z Izby, zaś p. I ta, a raczćj uroczysty protest kardynała se r -
S ehw egel, naczelnik sekeyi w ministerstwie spraw tarsa stanu przeciw dekretem ministeryalnym 

. „ i. ł i • . i   I    BÂ AwAwr 7onaurnifti!i Tłllłlfi. 7A DTOtOSt
c) Wszystkie na ten cel fundusze umieszczone być 
mają w basie Wydziału krajowego, który starać się 
będzie o korzystne i pewne ich lokowanie, d) Z fun­
duszów tych pobierać będzie przełożona Szarytek na

(II) Wczorajsze mowy ministrów, barona 
Kriegsau i hr. Taaffego w dyskusyi budżetowej, 
zostały dobrze przyjęte ze strony prawicy. Prezes 
ministrów mówił dobrze, głosem donośnym i bar­
dzo umiarkowanie. Pod względem treści mowa 
wczorajsza hr. Taaffego w niezem nie różniła się 
od innych dotychczasowych wywodów jego. Hr.

Schwegel, naczelnik sekeyi w ministerstwie spraw tarsa stanu przeciw aeKretcm m i m * ™ . _______
zagranicznych głosował z lewicą, były minister w sprawie z a k o n ó w .  Zapewniają mnie, Prot®st I I j O f l l k a  m i 8 j S C 0 W S  1 Z f tg T & M C ;£ M
namiestnik Depretis niebył obecny na poeiedze-1 ten spokojny i łagodny w f o r m i e  je s t nader sta-1
niu a ministrowie wstrzymali się od głosowania nowczym w treści. Nuncjusz atoli me zostanie I w  14 kwietnia.   _ ^_____  _
uważając za niestósowne głosować przy uchwale odwołany z Paryża mimo zainaugu _owan j c re-1 onegdsj o śmierci ś. p. Anny z Treutle- J zakupienie placu pod zakład, na wybudowanie i urzą
co do wotum ufności dla gabinetu. t.m i mimsteryalnemi wojny z Kościołem. W ra- Donosząc nadmieniliśmy, że pani dzenie jego potrzebne kwoty z kasy Wydziału kra-

Drugim powodem tej przypadkowej większości zie tyUo, gdyby Z w ołano ““ kasedora ^ I ^  pobołności j  miłosierdzia, była fundatorką jowego. Po urządzeniu zaś zakładu pobierać będzie
i po stronie „lewicy* było, źe chociaż po obu stro- skiego z mOTsignor OzacM op |  ^  cmentarzu ; wspólfundatorką szpitala św. j dochody od pozostałego kapitału na utrzymanie tego
nach Izby, tak  po lewicy jak  i po prawicy bra- ryz. Od wełać atolii ambasadora uwier*y*®lttl® f  j Ludw:b ad l adziecj .Liczne dobrodziejstwa, które świad |  zakładu, e) Tylko ubodzy katolicy miasta Krakowa 
kowało po kilkunastu posłów, jednak brakowało j przy stolicy Swiętś] nie Tzbylczyła za życia tak instytucyom, jak prywatnym oso-1umieszczani być mogą w tym zakładzie, f) Przyjmo-
więcej po prawicy. Albowiem posłowie tyrolscy, I Zgromadzenia narodowego, a świeżo o y |  y cbyba tym, którzy ich doznawali, bo j wanie i wydalanie ubogich z zakładu, czuwanie nad
• ’ i - .  - -  .— m-ł. mu— u.™ UA rnt„,ft„o*łi budżetu snraw zaeranicznych|bom, znane są cnyDa rym, «- . ’ • L h zach0wauiem się, dawanie im stosownego do ich

z niemi, j a t  mogła, uszczęuna uia memc, ujria UV,JU<J |- . ł  ząjęcia i pracy, w ogólności cały« i dia drHKich. Pamięć i imie męża tak dalece ceniła, zarząd zakładu należy wyłącznie do Sióstr Szarytek.
umyślnie z Izby podczas głosowania, i w ogóle mimstenram. „  , .  Vnnft koiodavjaeo że po śmierci jego odmówiła przyjęcia znacznego wy- j g) Zakład ma nosić nazwę „Dom ubogich fundacji
brakowało 12 posłow z stronnictwa Hohenwarta.j List Leona X III do arcybiskupa kolo g I P DOzwolenie firmy jego bankierskiej ijimienia Ludwika i Anny Helclow i ma zostawać
Nadto brakowało 10 posłów polskich, a z pom ię-jdał powód do błędnego tłómacsenia ta  - |  gr lokalu, w którym się mieścił} pod zwierzchnym nadzorem Wydziału krajowego ga-
dsy nich trzech obecnych w W iedniu to je s t; pp. alkach urzędowych niemieckich jak  |  S J S E T t o  Łm dlSwSi. licyjskiego. h) Nad wykonaniem tej fundacyi czuwać
j Wolskiego, Krzeczunowieza i Sshreibera, z któ-1 francuskich. Chciano w liście tym upatry g I Ludwik H e l c e l  powołany został do Ra-1 będzie p. Ludwik Szumańczowski, którego testatorka
'rych p. Irzeczunowicz zajęty był sprawami kata- wość Stolicy Aoostolsk^ićj <l o . ! oświadczył nSanowała dozgonnym kuratorem tego zakładu, i)
stralnemi w ministerstwie spraw wewnętrznych, warunków, jakie ka" e5 f * w ^ J r  Oiciee Swie-lże miaJtu rodzinnemu, które go takiem zaufaniem ob-U ubo co do wybudowania i urządzenia gmachu na 
a p. Schreiber jest chory; me przybyli zaś dojcenę J  w jednyL  darza, gotów jest poświęcić nie tylko pracę swoją, ten zakład zostawioną jest Szarytkom zupełna swo-
W iednia zatrzymam w domu chorobą lub m tere -jty  wyraził tylko gotowość ustęp> J y I j mienie Słowa te sprawdziły się teraz. Wszyst-Jboda działania, to przecież postanowiła, aby Szarytki
sami, pp. Hoppen, Dzieduszycki,Kamiński, Krzy- punkcie, mianowicie ^ s z c T  p ra k ty !I£  bo^ńm zapky na c T d S c z y n n c  i kościelne, w każdej ważniejszej kwestyi zasięgały rady i zda-

i
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siał stąd- wczoraj wieczór p. R y d z o w s k i  powołany kuje się to w wielu ^nstw nch  i nieraz w sm sek 
telegramem dla ważnego interesu do Krakowa, ten sapisywany bywał w k w k o r f e t« ^  Ustęp- 
wreszcie p. Bodyński złożył podobno mandat. siwo to, którego meueeymł Pins IX  jedynie dla 

Takie były powody, dla których „prawica*, tego, że go o nie niepytano, gdy układano usta-

kie Dowiem zapisy na ceie uuuiuuz.yuu<j x — j — ~ ^
które nieboszczka poczyniła, jak  i fundacye kościoła ma kuratora, k ) Kurator mocen będzie przekonywać 
cmentarnego i szpitala św. Ludwika no?zą imie oboj- się o stanie i o potrzebach zakładu każdego czasu, 
ga małżonków Helclów i są jakby wyrazem wspólnej I porozumiewać się z zarządem co do udoskonalenia 
ich woli. Ś. p. Anna Helclowa wniosła znaczne w ia-jlub rozszerzenia onegoż. Po śmierci kuratora prze-

już świeżego naboju pod ręką nie miała. Wycofać 
się na teraz z honorem, aby bój odnowić w szczę­
śliwszych warunkach, było zadaniem księżny. Pod 
pozorem więc, że pora już spóźniona i jksiąże za­
nadto rozrzewniony opuściła komnatę synowską.

Ducissa et tu trix  Mazoviae powróciła do siebie 
rozdrażniona; rozmowa tak  z synem jak  z Kli- 
czewską do niczego nie doprowadziła. Ze z synem 
nie wiele wskórała nie gniewało ją  to wcale, przy­
mioty jego umysłowe radowały serce matki, na­
tomiast do panny Radziejowskiej, dla której do­
tąd prawie sympatycznie była usposobioną, uczuła 
wstręt nieubłagany! Jutro się jej pozbyć muszę, 
ochraniać jej nie będę, żywą czy umarłą każę za­
wieść do Radziejowic. Ja k  jej na oku Stanisław 
mieć nie będzie, skończy się wszystko według ży­
czeń moich. Takie powziąwssy postanowienie, rzu­
ciła się na łoże.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawnictwo

T ovarsystva  prsyjaciól nauk j m a ń s t a p .
Joannis de Lasco Liber beneficiorum archidioece. Gne- 

snensis.
(Ciąg dalszy).

W  XVI wieku sa Zygmunta I  kiedy kraj cięż 
kie bardzo przechodził próby biedy dla opędzenia 
ogromnych wydatków wojennych, dobra nawet

królewskie zastawiać trzeba było, kiedy na sejmie 
Piotrkowskim 1511 roku dla zaradzenia eiężkim 
niedostatkom skarbu ustanowiono kontrybueyę po 
6 groszy z łanu, duchowieństwo polskie porówno 
z stanem rycerskim i szlacheckim przyjęło ten 
ciężar, więcej powiem zdwojony, bo tego samego 
roku na żądanie króla na synodzie prowineyonal- 
nym piotrkowskim uchwaliło niezsleźną od po­
datku kontrybueyę duchowną 40,000 ̂  fl a to na 
wykupno zastawionych dóbr królewskich Sambor­
skich sto wsi liczące.

Rozłożenie podatku łanowego i rozłożenie tak 
zn&cznej na owe czasy sumy kontrybueyjnej wy­
noszącej 40,000 florenów, właściwie 600,000 zło­
tych, bo floren wart był dzisiejszych 15 złotych, 
wywołały potrzebę szacunku wszystkich majątków 
i dochodów duchowieństwa polskiego i ta właśnie 
lotrzeba powodem była do spisania rzetelnej księ- 
ri beneficjów, w której cały m ajątek duchowień­
stwa po szczególe miał być w ykazany, a to ce­
lem sprawiedliwego rozdziału podatku i kontry­
b u c ji w całej archidyecezyi Gnieźnieńskiej. Oto 
jak  powstała księga Łaskiego Liber Beneficiorum. 
Nie była to więc żadna Visita Joann: s de Lasco, 
jak ją  mylnie czas długi zwanó, nie była to księ­
ga na wzór t e j , jską przed 40 laty spisał D łu­
gosz dla dyecezyi Krakowskiej, ale była to księ­
ga szacunkowa opisująca pod przysięgą uposażę 
nia każdego benefieyum Gnieźnieńskiej arehidye- 
cezyi. Ażeby dojść do takiej księgi, potrzeba by­
ło powagi pewnej, ludzi do pracy i stałej jakiejś 
zasady. Wszystko to stało się. Powagą był sam 
prymas Arcybiskup Gnieźnieński Jan  Łaski, on to 
najprzód plan ułożywszy wyszukał godnych sie 
bie zastępców dla każdego terytoryum, które ar­

chi dyekanatami sam oznaczył, on to wszystkim 
jednakową dał instrukcyę z zastrzeżeniem ścisłe­
go do niej zastósowania się. Ludzie powołani do 
współudziału w pracy byli to god >i zastępcy Ł a­
skiego, prałaci archidyakoni katedralni i kolle- 
giaccy, już z tytułu swego i godności obowiązani 
do tego rodzaju czynności i wyręczenia pasterza 
swego, na nich to tedy padł wybór, im to po­
wierzył prymas zadanie ważne sumiennego spisa­
nia m ajątku duchownego, to jest uposażenia bene­
ficjów w całej archidyecezyi. "W ostatnich cza­
sach za Zeissbergb m idąo (Liski u. s. Testament 
W ien 1874. p. 88) powtarzano, że Jan Łaski 
czynność tą  polecił archidyakonowi swemu, Ma 
ciejowi Skotnickiemu i że ten od r. 1510 opisał 
całą obszerną archidyecezyę Gnieźnieńską. Otóż 
to gruba jest pomyłka, bo wtedy gdy spisywano 
tę księgę, Skotnicki nie był archidyakonem a 
w okresie powstania księgi od 1511 do 1523 in­
ni z nazwiska prałaci byli arehidyakonami, dalej 
nie jednemu tylko sławny kanclerz państwa po­
lecił to wykonać, ale kilku wybrał na to, każde­
mu z nich do spisu jeden powierzając aremdya- 
konat, a że tych było 8, Gnieźnieński, U n iło w ­
ski, Kurselowski Kaliski, Łęczycki, Łowicki, W ie­
luński, Kamieński, tylu taż osobom zlecił tak w» 
żną czynność, z wyjątkiem ostatniego Kamień­
skiego arehidyakanatu, który nie wiadomo czy 
był opisany. I imiona potem wykazał X. Łukow­
ski z akt kapitulnych źródła czerpiąc, którzy to 
wówczas byli arehidyakonami, i którzy dopełnili 
planów i zlecenia prym asa, owóż w ypadło, że 
Gnieźnieński arehidyakonat opisał X. Maciej K: - 
jowski, Uniejowski Jan  z Poznania, Kurzelowski 
Andrzej Górra, Kaliski Maciej Shwmcki, Łęczy­

ck i‘Feliks Naropiński, Łowicki Tomasz Rożnow­
ski a W ieluński Trojanus de Slessye a  więe nie 
Maciej Skotnicki, jak  to pisano dotąd, ale wyżej 
wymienieni archidyakonowie. Skotnicki bowiem 
w epoce powstania księgi uposażeń nie tylko archi­
dyakonem ale nawet kanonikiem nie był w arehi- 
dyeceayi Gnieźnieńskiej.

Co do czasu spisania tej księgi to zaznaczyć 
potrzeba: Przy urzędowych z niej wypisach kładą 
zwykle rok 1521, ale rok ten z rzeczywistością 
nie zgadza się, bo najprzód, opis tak obszernej 
dyecezyi i z tylu arehidyakonatami jak  nie mógł 
ijó dziełem jednego człowieka, tak  nie mógł być 

dziełem roku jednego, dalej daty lub ich wyszu- 
cowanie onyoh nie wątpliwe, znachodzące się, do 
różnych la t pośrednich między rokiem 1511 a 1523 
odnosić każą sporządzane spisy. I  tak  Aromdya 
konat W ieluński zaczął spisywać Trojanus dopie 
ro 12 października 1522, a arehidyakonat Łowi 
eki 22 lipca 1523 r.. Co gruntownie dowiódł X 
dr. Łuko>. ski w spomnianym wyżej artykule. Coś 
podobnego dzieje się i z księgą Długosza Liber 
Beneficiorum, z której wydawane urzędowe wypi­
sy noszą zawsze datę 1444, roku a to jako żywo 
nie prawda. ’Uważne odczytanie słów Długosza 
pomieszczonych we wstępie prsy opisie uposaże­
nia katedry krakowskiej uczy nas najwyraźniej, 
że Długosz w roku 1440 wtedy gdy był sekreta­
rzem przy Zbigniewie Oleśnickim, opisał uposaże­
nie biskupstwa krakowskiego wraz z wszystkiemi 
zamkami i miastami, wsiami dziesięcinami i t. d. 
oto słowa jo g o : Ego Johannes Długosz dum a- 
pud  reverendis8imum — olim —  in  Christo pa- 
trem Dominum Sbigneum Cardinalem et Episco- 
pum Cracoviensem, secretaria te fungerer officia

Cracoviensis episcopatus castra, oppida, villas, 
decimas et singulos introitus omniaąne jura  quam 
veracius et fidelius potui, anno domini 1440 eon- 
scripsi et in  scripturam planam et regestraiam, 
per claves tenutas et districtus redegiu, a kilka 
wierszy niżej pisze najwyraźniej, że w roku 1470 
zabrał eię do opisania uposażenia katedry, a jeśli 
mu P . Bóg życia przydłuży opisze fundusze wszy­
stkich parafialnych kościołów dyecezyi krakowskiej.

A  więc po roku 1470 powstał liber Beneficio­
rum  dyecezyi krakowskiej, jakimże więe sposobem 
można wyciąg z niej robić pod rokiem 1444 i 
w akcie zamieszczać pod rokiem 1444 to co fo* 
ktyeznie dopiero było 1470 i lat następnych? 
Długosz na każdej niemal karcie pisze „cm/m* 
haeres nuncu. . „cujus plebanus nuncu.... rozumie 
się w tym roku kiedy to pisał Długosz, to jest 
po reku 1470. Dwadzieścia więe sześć lat przed­
tem, częs to ani dziedzic, którego imie położył 
nasz historyograf, ani pleban nie żył jeszcze. O* 
wóż tska  sama historya jest i w L iber Benefici­
orum Łaskiego. Gdyśmy przyjęli że księga ta  spi­
sana była 1521 jak  to mają, na zagłówku urzę­
dowe wypisy, nie podobna by nam było zrozumieć) 
dlaczego tu  zamieszczono nazwisko tego lub c- 
wego plebana, który w 1521 jako żywo nie by* 
nim, dlaczego pominięto tego, który w r. 1521 
był rzeczywiście. To na szwank naraża i ostudź* 
wiarę do tek poważnego dokumentu.

r,

X . Ign. Polkowski.
C. d. n.



te prawa na Wydalał krajowy. 1) Zaraąd *a- 
tladu przedkładać będzie z końcem każdego roku 
•arawozdanie o jego stanie Wydziałowi krajowemu.

Gdyby Wydział krajowy kiedy istnieć przestał, 
Jaw a  i obowiązki jego przejdą na tę władzę krajo­
wa która zajmie jego miejsce. Mianowany esekuto- 
r«n D. Ludwik SzmSańczoWski, poseł sejmowy, upo­
ważniony został do zrealizowania majątku ruch.°“ ®: 
eo i nieruchomego i do wniesienia do kasy krajo j 
na rzecz ustanowionej fundacyi wszelkich fan u

- y -
było w niedzielę doroczne walne Zgromsdzeme. Za 

p O T o U - V W  dyrektor V . s .  M  ■*»- 
madzenie krótką przemową, poczem sekretarz p.

„zw iedziaw szy  kilka słów „O dręczę-

I w i e k l gdawurtku i

Tssstsj&ea
odebranych i nie 

,dzie i wysłnehany 
należną jego randze

toismego, mory uajkcp.cj F - _ ___ * in-fit,. in n ! P e t e r s b u r g  13 kwietnia. Aqence russe za-
go zwracały się wyrazy „warcholstwo" i p a s z ta l”. w w c u  12 ^ » s t i f ^ w  J ^  * 00 ^  doniesieniom dzienników, jakoby 20 do
Przy tej sposobności zaprzeczyć także możemy twier |k ilo  owsa s odstawa na wiosnę p no <u, z oa |p ^  r n , ; , ? . . v k A w  n»AVm.<trlt. »ran\f>f>
dzeniu korespondencyi Gazety Narodowej, iż ci, co | stawą w jesieni 6*85 złr. 
stawiali kandydaturę p. Koźmiana w Bochni, pewny
mi byli zwycięstwa; jest to nieprawdą, bo jak o-1 ^j§rfe d e ń  13 kwietnia.
świadczył p. Benoe i jak to wis domem było po-1 ą  fg ti© w 3sla. Ns aaszem fnygowhks? przy

dla pozostania wiernymi swojemu zdaniu i przeko-1^wjec;e^ 60 80 — mrk. płacono — i a c s e ł l i i ,  1 2 1
kwietnia : w miejscu 60 2 0  mrk,. as wiosnę 60 1 0  ark.,namu.

40 tysięey C h i ń c z y k ó w  przekroezyło granico 
rosyjską, że Rosya przesłała reprezentantom swoim 
zagranicą okólnik tyczący się informaeyj o istnie­
jących ustawach codo w y d a w a n i a  przestępców, 
tudzież o bliskim z j e ź d z i e  trzech monarchów, 

dodaje, źe rząd z pewnością niezapiedba 
Turkomanów za ich napady, ale jeszcze 

plan a jenerał S k o b e l e w  wyjeżdża 
jedynie dla rozpatrzenia się na miejscu.

P e t e r s b u r g :  12 kwietnia. Szef R td y  eenzu-

Królowa Wiktorya jutro albo pojutrze spodzie- 
waną jest z powrotem z Niemiec i  za je j przy- 
byciem ministeryum poda się do dymisyi^
aby ustąpić miejsca partyi liberalnej. Dotąd nie 
jest wiadomem, czy Gladstone wejdzie do nowego 
gabinetu, albo nie, bo nawet londyńskie dzien­
niki codzie ń inaczej o tem piszą.

Dochodzą nas wiadomości, ie  stanowisko je ­
nerała Melikowa w ostatnich dniach znacznie się 
zachwiać miało. Mają mieć nad nim górę jenerał 
Milutyn i hr. Tołstoj, minister oświecenia.

Jak  donószą do Pol. Corr. z Kostantynopola 
d. 13 b. m., podpisał w hotelu posła włoskiego 
Savas basza i pełnomocnik Czarnogórski m ałą 
zmianę w układzie, której sobie życzyli Czarno- 
górey, poczem akt ugody w ten sposób uzupeł-

ś t a w i o z  wypowiedziawszy kuks s.ow g o ­
ntach zwie^Iąt z stanowiska, pojęć moralnych', zie ł 
sprawę z czyni 
rządu funduszem,
n n r a w e  z czynności wydziału za rok 1879 i 
S u  funduszem. Liczba członków rzeczywistych do 
Wica r 1879 wyniosła 219, obecnie 360. Dochód

“ J”® 2 2 9  * •  9 5  2 2 2  Th-75 c. Towarzystwo pozostaje w związku z 50 zagra- 
nicznemi towarzystwami ochrony zwierząt, oraz po­
siada zbiorek z 205 ustaw, sprawozdań, rozpraw i 
innych pism odnoszących się do ochrony świata zwie­
rzęcego, oraz 9 pism peryodycznych, temuż przed­
miotowi poświęconych. Zgromadzenie przyjęło spra­
wozdanie Wydziału i udzieliło mu absolutoryum z za­
rządu funduszem, pocZćm przystąpiono do wyboru 
nowego wydziału. Prezesem obrano p. Wits M o k r z y ­
ck i ego ,  naczelnika kantoru zmiany banku sral. dla 
handlu i przemysłu; wiceprezesem p. Konrada V o s s a, 
dyrektora zakładu gazowego; sekretarzem p. Broni­
sława G u s t a w i c z a .  W skład Wydziału weszły 4 
panie, t. j. p. Msrya G u s t a w i c z o w a ,  żona nauczy­
ciela gimn.; p. Marya O l k u s z e w s k a ,  właścicielka 
dóbr- p. Tekla J a c h i m o w i c z o w a ,  właścicielka 
realności ip.Ludwika L e ś n i o w s k a ,  literatka; oraz 
po Franciszek B a r t y n o w s k i ,  Karol B 1 echa ,  Adolf 
Czasch ,  Walery E l j a s z ,  Władysław E l j a s z ,  Pa­
weł H e n  is z z Mogiły, Andrzej P a c u ł a  weterynarz,

Nowy prezydent miasta Lwowa Dr G n o i ń s k i L 8 czerwiec-lipiec 61*— • — B e r l i n ,  12go kwietni*irajne; Q r y g 0 r i e w  stanowczo jest usunięty. Iniony, przesłanym został reprezentantom Turcy! 
złożył wczoraj przysięgę w ręce p. Namiestnika w o-j w B}ejscn 61-— mrk., na kwiecień mai 60 40 rark I j j u f e a r e s x t  12 kwietnia. Monitorul og łaszsju  dworów europejskich, ażeby, ponieważ ugoda

l i  u  g  v< ■ u iu ą i t  u i«j  » *  « w   v  w v v ___________

— We Lwowie na zebraniu grona literatów uchwa-1 na wrześ.-grudzień 64-50 frnk. I fionów za niewypnszezone jeszeze w obieg bilety I interesowane,
lono zawiązać „Koło literackie" w celach piśmienni-1 W i e d e ń ,  13 kwiet.: za 100 sdlo * dwora* budżet wojenny wynoBi 24788,879 lei. I Uzupełnienie ugody z Czarnogórą w hotelu po-
ctwa i życia towarzyskiego. _ [solem 16 50—16'75 sir,— T r y a s t ,  12 kwiet.: ss 10' I ^ t o k h o l m  13 kwietnia. Izba niższa odrzu-jgła włoskiego dopełnione, tyozy się małyeh zmian

— We Lwowie za staraniem hr. Maryi Gołuchow-1 J0 25 sh,- ”  <n 1 * ‘
skiej urządzono teatr amatorski na korzyść szpitala I 7>20 ssrk. ■
Siółtr Miłosierdzia. Grano trzy komedyjki^ jednoakto-L011 y.jq  mrk., l  , .
we: Lam our de I’art, Le feuct wne vieille »»«*«<>» J 8*10 mrk.— A n t w e r p i a ,  8go kwietnia: za 100 Miej
i jedną polską Pałacyk. Z pań wzięły udział h r .118.7 5 - - f r k - -  N o w y  J o r k ,  8go kwietnia: za gslonę 
Konstancya Stadnicka, hr. Zf ia Łosiowa, Augusta 17 c t  pspi? w F i l a d e l f i i  7 ł/a ct.pap,
Marchwicka i panna Marya Fredro. Z mężczyzn od­
znaczył się dobrą grą br. Kaźmierz Borkowski.

Parowiec angielski .

ków lub ludność miejseową stawiane być mogły

Wczoraj w Izbie deputowanych zakończono dy- 
skusyę ogólną nad budżetem po przemówieniu je- 
neralnego sprawozdawcy p. Smarzewskiego, a |

Tomasz S p e r r o  komisarz z Podgórza. Następnie na 
wniosek Wydziału uchwaliło walne Zgromadzenie nie­
które zmiany w statucie, jako też statut dla mających 
sie utworzyć oddziałów Stowarzyszenia; wreszcie za­
twierdziło wybór na delegatów Stowarzyszenia, a mia­
nowicie p. Franciszka Z n a m i r o w s k i e g o ,  nauczy­
ciela gimnazyalnego w Jaśle; p Marcina Remba-  
oz a, nauczyciela w Wieliczce; Dra Adolfa Gr a c z y ń -  
s k i e g o  wWadowicach; p. Walentego Natoński ego,  
nauczyciela wSzczurowie; p. Franciszka W o l l e k a ,  
poczmistrza w Oświęcimiu; p. Antoniego^ Mo c z y ­
d ł o w s k i e g o ,  inżyniera w Sędziszowie i p. Apoli­
narego H o r w ń t h a ,  notaryusza w Chrzanowie. W koń­
cu wyraża Zgromadzenie podziękowanie p. M. Rem- 
b a c z o w i ,  który z całą gorliwością i poświęceniem 
dla sprawy humanitarnej, utworzył oddział w Wielicz­
ce, liczący obecnie 70 członków, jako też p. Antonie­
mu M o c z y d ł o w s k i e m u  w Sędziszowie.

— Profesor hr. Tarnowski ukończywszy wykłady 
w Warszawie na rzecz mieszkańców wylewem Wisły 
dotkniętych, powrócił wczoraj do Krakowa.

  Pierwszy występ na naszej scenie pełnego ta­
lentu artysty teatrów warszawskich p. Szymanow­
skiego, zapowiedzianym jest na sobotę w Walce

 Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. Źelisławy Sie-
w i e l i ń s k i ć j ,  starszćj nauczycielki przy tutejszćj 
szkole wydziałowćj żeńskićj. Przez ostatnie dwa dni 
poprzedzające pogrzeb, tłumy młodzieży żeńskićj od 
wiedzały zmarłą w tutejszym Zakładzie Klinicznym, 
pogrzeb zaś zgromadził kilkotysięczną ludność złożo­
ną z samćj prawie intelligencyi naszego miasta. Gło­
śny płacz uczennic najlepszem był świadectwem za­
sług S. p. Siewielińskiój. Nad grobem przemówił X. 
Sebastyan Martyński, katecheta tejże szkoły; w mowie 
swej podniósł cnoty zmarłćj, o których „maluczcy" 
sąd wydali: podczas jćj choroby młodzież żeńska 
złożyła się na nabożeństwo, aby uprosić u Boga wy­
zdrowienie „najdroższćj nauczycielki."

  We wtorek d. 13 b. m. odbyło się w kościele
PP. Bernardynek Śgo Józefa, solenne nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. Kaspra D ry  11 a , b. sędziego 
apelacyjnego Królestwa Polskiego, kawalera orderu 
Śgo 8tanisława i znaku nieskazitelnej 40-letniej służby, 
zmarłego w 80-tym roku życia w Krakowie, gdzie 
od rokn, jako emeryt zamieszkał. 'Nabożeństwo, na 
którem obecna była wdowa, familia i przybyły z Fran- 
cyi syn zmarłego', odprawił kanonik katedralny kra 
kowski X. hr. Scipio, kolega szkolny zmarłego, w asy- 
stencyi duchowieństwa. ,

— Dziennik Polski nie może jeszcze uspokoić 
się z powodu kandydatury p. Koźmiana i wyborów 
w Bochni i wpiera w Czas, że się temi sprawami 
wciąż zajmuje, kiedy właśnie Czas raz wypowie­
dziawszy swoje zdanie milczy. Jeżeli zaś dziś odzy­
wamy się, to tylko dlatego, aby stanowczo zaprze­
czyć, jak to chce podstępnie insynuować Dziennik 
Polski, że wyraz „warcholstwo" użyty przez hr. Sta­
dnickiego i podniesiony przez p. Koźmiana, odnosił 
się w czemkolwiek do osoby p. Pęgówskiego. Nie 
jest w naszym zwyczaju chwilowych przeciwników

  , . Ostatnie telegramy #GmmJ
—    „Almwick Gastle“, który! W ie d e ń  12 kwietnia. Ineralnego sprawozdawcy p . 'Smarzewskiego, a ‘

wpłynął na Elbę niby z węglami przeznaczonemu doi Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich j nawet roZpoC!ięto dyBkusyę szczegółową. Najwa-I ,  ,  kwietnia. Doniesienie jednego
republiki Venezuela w Ameryce, a rzerzywiście był h  bukowińskich 851, węgierskich 1247, niemieckich |  Mniejszym epizodem z dnia wczorajszego jest o-l & ,si . h dziennik6w wiedeńskich o dym isji 
przeznaczony do Valparaiso i wiózł broń i materyał 4 9 9  . razem 2597 sztuk. . I wiście odmówienie rządowi funduszu d y s p o z y - I . ^ ^ J  nie zostało wcale potwierdzonem.
wojenny, zupalił się d. 11 b. m. pod Hamburgiem i Galicyjskie i bukowińskie płacono 59 do 55 zlr., cyjnego. Wypadkowi temu poświęcamy ^  Ministerium nie powzięło jeszcze żadn- go posta- 
ogień trwał ci łą dobę. Okręt spłonął z całym P»-1 jedna partya osobliwsza 56 złr.; węgierskie 50 do j na wstepie dziennika, zajmują się *®z. mm o b a L owjenja co do dalszych kroków. — Na dzisiej- 
kunkiem, który się składał z 20,000 karabinów, rze-l 551 /, złr., najlepsze 57 do 59 złr.; niemieckie 54 do | gty wiedeńskie, które w s wojem miejscu iami.e' I  szemnadzwyezajnem 8gromadzeniu ogól nem akcyo- 
micni i mundurów. Trzy statki mające przełożyć na 5 8  złr> szczamy, szczególnie zsś ^ rz e s m y  uwagę na iisr 1 narvUBZÓW ko, ei poj ndniowej zezwolono na koa-
ów okręt ładunek swój składający się z 3000 cetna-l Targ był ożywiony, osobliwie na ciężkie woły; roz-ikor0gpondenta naszego (A L  który, wyłuszcza po-1  daź jj -j % Zagrzebia do Karlstadtu.

. . .   cwanego obro-l1̂ ^ ^ ^  u  kw8ietnia z  0kolieznośd
obrad nad budżetem wyznań rozwodził się P  o­

nad skargami na działalność ministra oświa-
a w Hamburgu na 750,000 marek. Zapewne pożar 
ten wywoła reklamacyę rządu peruwiańskiego z po 
wodu zamierzonego naruszenia przez Anglię neutral­
ności w wojnie Peru z Chili i Boliwią.

W t a d l o m o ś e l  p o l i e y j m * :  Straż policyjna 
przytrzymała: Stanisława Mieszczaka, za kradzież Bie- 
kiery; Wojciecha Rodzenka i J ó z e fa  Grocholę, za kra­
dzież chleba; Stanisława Kozaka, za sprzeniewierzę 
niś obuwia; za pijaństwo 8  osób

J. Krzysztofowiez, W. A m irow icz& K . Schelsl W  Kole polskiem, jak  twierdzą jedno zgodnie j  ̂ Tlo!gka Darodowość
CafS StierbDck. [dzienniki wiedeńskie, uezynił deputowany dr. Wol /  mianowani

«ki wniosek. abv nodczas rozpraw nad rozdziałem

W policyi złożono: książkę służbową na. i“ ieTî  B e r l i n : pszenica ióit* (kwiecień-
tra Rzepki z Tworkowy, znalezioną wczoraj w ulicy _  ; spirytus loco 61-—, olejW iślnej; Wiktorya Skawska złożyła listy 1 weksle, syro 
nadesłane z Ameryki do Wojciecha Barcela z Błaż-
kowy, znalezione pod L. 84 na Kleparzu.

T B A T R .  We czwartek d. 15go kwietnia: Ko- 
medya w 3 aktach pp. Labiche i Delacourt Wróble- 
jedna scena hr. Aleksandra Fredry Świeczka zgasła. ryt(jg 
Poesąfek o god*. 7ej.

—■ Dnia 13 kwietnia pogoda; termometr od 5-0 do 
Bzedł do 16*6 G. Barometr stoi wysoko; o godz. 7ej

serbską. Polit eskar-
. . , —izuowanie biskupa Angelicas

ski wniosek, aby podczas rozpraw nad rozdziałeml 3miniBtratOTeai serbgkje.o  patryarchatu, naru-
/* j r  t - - 1 budżetu „Rada ministrów wezwać rząd, aby wniósł J . .  . f  p  „ »abinetu n T i s z a  zastrzegł

T l , ‘ . i s 17 5 j«  I s S t i X ’ i»‘X -

ruszenie prawa przez przeeiwne obowiązkom za I aarbsag nrzez nodburzająeą agitaeyę usi-
rządzenia. Po dwugodzinnej dyskusji wniosek ten j p o w a d z ić  lud swój na bezdroża. Ju tro  dal-
został odrzuconj. # szy ciąg obrad. Miletiez obecny był na galeryi.

W  Peszcie toezjd się w tych dniach proces! p a r y £  1 4  kwietnia. Podkomitet kom isji bu- 
asowy przeciw ajentowi handlowemu R a j k a j o - | ^ e t ; o . -pOStanowił po wniesieniu wykreślenia z

W i e d e ń :  pszfeiea 12 75 
13-60 słrl; iyto od 10 25 do 10 70 sir ; okowit* 
pr. 10,000 litćr p-oeent od 36-25 do 3 6'50 zlr. 

u  d a - P e s z t :  pszenica 75 kiłgra. (na wiossę)
-  do 1215 sir.; rzepak (sierp.—wrześ.) od 13*35

• 5 ™ e S r ^ ic f t )  e - - - i n *  6 P * r  y I Pasow y przeciw ajentowi handlowemu K a j K a j o - . ^ ^  postanowił p 0  
maki 159 kilogr 65*50 ałr.t Olei raepakowy 76-25 U b  który w dzienniku FUggetlenseg podczas de- budżetu wydatków na sprawy wyznania, uehwa-
m ąJ 169 kil gr. „„  w - o c ł a w :  PsEŚnica!monstraeyj Przed kasynem szlaeheekiem, umieścił | ]i6  w zasadzj0 żądane kredyta, ale pod warun-

słr • ow ies •— sir.; Ep?- jodezwę wzywającą do zgromadzeń ludowych, P ° ' j k ;emi ze d u c h o w i e ń s t w o  nie będzie się okazywało
knkurudaa — •— złr. — K o l e - [ “ i* 0  zakazu policyi. Oskarżonego uznaliJ>rzyBi§-| n jei)rZyj8znem dla instytucyj kraju.

u, I gli winnym 8  głosami przeciw 4, a sąd skazał go |  R Zy i n  1 4  kwietnia. Izba wybrała kandydata
na cztery tygodnie sresstu i 500 złr.^grzywny.Imjn;steryalnego C o p p i n o ,  prezesem swoim. 
W ypadek ten wywołał sensaeyę, ponieważ sąd i | jOI)({y n  1 4  kwietnia. Standard i Telegraph

d r .;  Spirytus
złr.; żyto 
—•-— słr, 

a i a :  Pszenica -

d llg o  stan jego był 749*2  millto., termomc ™ ™ ^  A T i  ' P O T  T V Y P 7 N T  Pr*781̂ ł? eh P ^ w sz y  raz wydał werdykt orze dowiaduja si§i żo gabinet natychmiast za przyja- 
•fi n  w iztr wschodni F B Z E G L Ą D  F O J u l l  I .  kający winę w procesie prasowym. [ zdem królowej poda się do dymisji. Narada na-
, 6  0. Wiatr wschodni. | - r  |  w  * i nisterstwie spraw zagranicznych w Ber | oielników partyi liberalnej odroczona. Times do­

linie podpisaną została d. 11 b. m. wieczór u m o w a % K a b u l u  1  d. 13 bm:  Jenerał R o b e r t s  
względem przedłużenia do d. 30 ezerwea 1881 r -1 oświadczył zebranym naczelnikom afgańskim, że 
traktatu  handlowego austryaeko-niemieekiego. |  wojsko angielskió będzie wyprowadzone, skoro na-

rr • _      * t « A m Aaf-nn AWi AfllA . 7  - I ■ . n • _. ?  ____A a a w. 1 n a
D em ?** id k g ra fiem s.

Zamieszczamy dziś powyżej postanowienie rzą- |  eze]n}cv ZROdzą się na mianowanie emira, które-
 ______   n AwX odnft' I , J -P 1 \  . _______ 1 /li a A Tl trill

WS®4Soi*s«»de8

B u k a r e s t  13 kwietnia. Izba zatwierdziła tra- 
handlowy z Anglią.

iom v |  ____  ____

,877 ,  K J o K X v t o ' i  S i » m f c .  » i » f h  > * * * •  « / • »  --.jow y.h . 80,
ciyca, a w roku bieżącym drugiego doczekał się wy- i konstytncyi. Wnioski co do potrzebnych zmian Kwestya gabinetowa czyli po1' R ’Hł* P ' f r f l o l ?  T l S ®
dania. Tom drugi Przewodnika heraldycznego obej- uiam; pozostawione będą Prusom. w Berlinie zakończoną została przez uchwałę 17 3 . 8 0  _  Rpnta złota 89*55. — Losy z r. 1 STO
 7------------- i » .n ..in iń «  afn aiAdnmdziftaieciu o-l R Zy , n  J 2  kwietnia. Diritto  zapowiada, że jRady związkowej, przyjmującą wniosek co^do jo-1^3 9 .5 0 , —  Akcje Banku Narodowego8 4 0 -
ta iu  rodzin, a źródła do fej pracy stanowiły herba- d z a le e f t6  będzio deputowanego 0  o pip ł n  o jako płaty stępia od wypłat *GFs« 2 v r d o  Ak®7e kE®€^toir® 2814'80, ~Z v®47® V im ta r f*
rze Paprocldeęo i Nieeieoklego, akta aiem-Me i Kr78*" I swego kandydat, na krM^O p re ..« a  M » _  S * ’’?  “ V _  ~
He, Volnmina legom, akia h.reldyl KrfleeM . Pol-1 Ł o n U y n  13 kwietnia. N ae .e ln ieyparty i kbe-|dy«-.»yi,Ji “ “ . . " ^ . “ t e n e t o l  J 1.’ ? ~  L“ 7-  * Mk*  '  '

muje monografie i genealogie stu siedemdziesięciu o
Smiu rodzin, a źródła do tej pracy stanowiły herba _________
rze Paprockiego i Niesieckiego, akta ziemskie i grodz- j sweg0  kandydata

r y u s z e  s e j m o w e ,  Encyklopedya Orgelbranda i t d P .  Ad. L t J o n  otpĴ ma,  tytul earl (hrabia). T m e , do- skupiać w rękach wot6w L w o w sk o -C z e ^ o w ie ć k ie in i* - . -  J
Am. Kosiński zapowiedział również III tom Przewo- L ^ ;  x Konstantynopola z 12go, że umowa między i w ten sposób stawiać Prusom opozyeyi. ^ |we*. półn.-wsohodn. 147*50. — Anglo-Bank 152 40.
, „  ,  |  •* i Zf__1______ A- WimaJ WaA. I «  n  r ___ 1_L ŻAmj ^mźazmi' nnH.I /aofonilJQfiV fVMAZMOWO K816Clft HOIdm ka heraldycznego,
cem b. r.  | p»i>u<;. . , .

P e te M b w u rg ; 13 kwietnia. Biuletyn wesorsj-

ten sposób stawiać Prusom opozyeyi. |węg. półn.-wsehodn. 147*50. — Anglo-Bank 152*40.
który się ukaże przed koń- [ Tm-cya a" Czarnogórą ma być temi dniami pod-1 Zastępujący tymczasowo księcia Hohenlohe | o bligaeye indemn. galic. 98*50. — Losy prem. 

1 * » a vzarnogorą j  U  Paryżu radca legaeyi Radowitz, ma ju tro  st» -1 węjgiarskie 113*50. — Akeye kolei Koszycko-Bog.
P e t e r s b u r g  13 kwietnia. Biuletyn wczoraj-Snąć w Paryżu. , , , j l 6 6 *— . Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 129*25.

szt wieczorny mówi, że ks. G o r c z a k o w  ma i  Tem spieszniej stara się Praskl 1 Lizty zast. hipoteczne 102* Martó 58*57
-L 7   jm  . . .  ł _ v ——  : . . . i l ^ A  maSw -  'Waivira.ilMm iż sąsiodzi Prus, Pran-1R a ble 125*62. —- 6 $> Listy zasta. galic. Zakład*

Ip r o i to w r a le .
W numerze wczorajszym Czasu w dziale „Rosya", i . j • • dwa r a z ’ p08}iiJ się bulionem i spał i do zgody z W atykanom, iż sąsiedzi _  . .

stronica 2, szpalta 3, wiersz 65 z góry — zamiast n;eeo Biuletyn wydany dziś w południe brzmi : l cya  i Belgia, rozpoczęły kampanię z Kościołem. j kradył# Ziem. 98*50
i  • u ________S  • l . l i ____i  - ___________a  I r a n  / ila v *  YT1OTY11 AA Kl 111A f  ‘„morderstwem" czytaj „ m a r o d e r s t w e m "

i d i S p o d i f s t w o  k m A m .  i  | r f g 6 i : a j &

W i e d e ń  12go kwietnia. (Neue freie Presse). 
Zdawało s ię , że widoki exportu podniosą znów 
ceny w Wiedniu, wiadomości nadchodzące z tar­
gów zagranicznych zmniejszają dziś tę nadzieję. 
Targ wiedeński pozostawiony więc znów na łasce

Noc°nrzeszła bezsennie; osłabienie zawsze jedna-!Spółki tej kanclerz niemiecki nie ckci»łby Przy- J Usposobienie giełdy: słabe.
S e*  serce słabo b ije ; trawienie lepsze; głowa jąć. Papież wystosował breye do kardynała ar- „ ..■■■■
woi’na eybiskusa w Malines, pochwalając postępowanie I ^  Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek

- - * * * * " ---------- duchowieństwa wobec ustaw szkolnych, P” eai' L  proeesem socyalistów, jak  był dołączony wczo-
wnyeh zasadom i przepisom Kościoła i zachęca! r  
je  do wytrwania. Kardynał Nina wystosował zas 
protestacyę przeeiw dekretom rządu francuskiego | 
z d. 30 marca. Rząd francuski grozi użyciem kro­
ków sądowych przeeiw listom pasterskim bisku -1 

pów.

P e t e r s b u r g  13 kwietnia. Agence Russe po­
wtarza list paryski do Nowoje Wremia, gdzie ko­
respondent donosi o rozmowie swej z posłem 
chińskim Ceng, który go zapewniał o skłonności 
rządu chińskiego uniknięcia bądź co bądź wojny 
z Rosyą i zachowania przyjacielskich stosunków. 
Agence widzi w tem doniesieniu* potwierdzenie

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

A ntoni Kłobukotcski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r s b ć w  14 kwietnia.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Bubel srebrny obrączkowy . . . . 
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ........................................
20 frankówka
Imperyał w a ż n y .............................. ....
Srebro austryackie za 100 złr. . . • 
Kupony srebrne płatne

J © .

Wte c6

Listy zastawne i
byt pożyczka krajowa galicyjska .
Obligaoye indemnizacyjne galicyjskie 
4?< listy zast. Tow. kredyt, ziemśk.
5j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6 s< listy zastawne Banku bipot.
6 *  listy dłużne galic. zakł. włość.
6 */» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 1 0 0  złr. w. a . .
6 j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w . a.
6 ^  łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a.
7j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a.
listy zastawne Król. Pol. ser. I  (za 100 rubli)
listy zastawne Król. Pol. ser- II (za 1TO rubli)

t y  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4;Clisty likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . _. . _ P° zh . 210 
Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
Ąkcye Banku hipotecz. we Lwowie 
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy miasta S tanisławowa.................... ....

3 FlII0 ® 
8 e»
l iS l
i ioTS N «1 s
P. G»OS

200
200
200

płacą żądają

125 — 
1  60 

57 75 
5 52 
9 40 
9 6 6  

1 0 0  — 
99 50

126 -  
1 72 

58 75 
5 62 
9 50 
9 76 

1 0 0  —

98 50 
98 — 
89 75 
97 -

101 75
1 0 2  —

1 0 1  0 0
99 50 
91 25 
98 25

102 75
103 50

94 - 96 —

97 — 99 —

97 25 99 25

1 0 0  -  
97 - g *
97 — J*
98 - 2
85 - g

102 50 . 
99 — g* 
99 — « 
99 502 
8 6  50 g

265 - -  
! 168 — 
: 295 —

266 — 
170 — 
300 —

I 20 25 
24 50

21 50 
27 50

żądająpłacą

W i e d e ń  13 kwietnia.
Obligi długu państwa,

4' / t f  Renta papierowa . . .  
Renta srebrna . . . .  

Renta złota . . . .  • • ■
3 1  / u  Losy z roku 1854 po 250 złr, 

.  1860 KAA
4^ 1860 " 1 0 0  

1 0 01864
” „ 1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ..............................10}< podat.
Bukowińskie . , . • > • »  ,
Galioyjskie . . . . . .  n „
Morawskie . . . . . . .  „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ..................................  »
S tyryjskie..................................   »
Siedmiogrodzkie . . . . „
W ę g ie rs k ie .............................   »
Wegier. z klauz. 1867 . . „ „
5*/ Obligi poż. kolei węgierskiej . .
M  Renta węgierska złota . • • • 
4 V,*/ „ - » (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryaokieęo Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80 „
Creclit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „ 

węgierskie . . 2 0 0  „
Depositen-Bank ■ ■ • * * 200 „
Escompt-Gesell. Biź.-uustr. . 500 n
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 » 
Unionbank 1 0 0  „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez f
AlfÓld-Fiume . . . .  200 8  5jt

73 80
74 20 
89 85

123 75 
130 25 
133 
174 25 
174 -

73 95
74 35 
90 -

124 5C 
130 75 
134 — 
174 75 
174 50 
29 -

103 —
96 25
98 50 

102 75
104 50 
102 50
99 — 

102 -

92 25 
92 50 
91 25 

126 7f 
106 45 
82 25

104 —
97
98 75 

103 75
105

92 75
93 -  
92 

127 25 
106 5(i
83 50

153 
150 — 
217 50 
287 90 
273 
216 
800

840 — 
112 -

133 • 
142 75

157 50

153 50 
151 -  
218 -  
288 1 0  
273 25 
217 -  
805 —

842 -  
112 25 
134 -  
143 —

158

Donau-Dampfsch.-Ges .
E lżbiety .........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol. . •
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . • 

„ „ Lit. B.
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I . •
Staats-Eisenb.Gesell. • 
SMbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska . 

„ Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stahlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
6 *  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allgem. złotem płatne
5* - - ,  u" i PfPler' S  ,laJ
6 tf Towarz. kred. krakowskiego 18 lat
7et Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 •/. Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 1 / ,l „ „ złote 36 lat
4 ^  Galicy j. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 ./ Galicy i. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
c./ „ „ nowe 37 lat
B2  * Banku Hipot. lwow. . . .

Banku Włość. lwow. . . .
52 Bank. austr. węg. (Nationalb.) w a. 
k./ Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5*l S Wes. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 * Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ........................|° 0  złr.

Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.
Elżbiety . • • • ,  • • IJC;* 1 „ Em. 1862j.r. . 300 ,

W

płacą żądają
609 — ;io  -
190 25 90 75
170 — .72 -
161 25 .61 50
2457 2463

170 - .70 50
265 50 266 -
1 2 8  75 129 25
169 - 169 25
167 — 167 25
170 — 170 50
161 75 162 50
140 25 140 75
279 25 279 75
81 50 8 2  -

347 - 247 25
138 25 138 75
147 50 147 75
149 25 149 50

93 - ____
1 2 0  - 120 50
1 0 2  2 0 102 40
98 75 ------

102 25 ------
99 — ------
95 50
90 25
97 25 97 50
97 25 97 50

1 0 2  - 102 40
1 0 2  60 103 —
103 45 103 60
400 75
i 95 7C 95 90
102 75 103 -

87 8 ( 8 8  2 0

89 6 ( 89 90
87 1<) 87 30

104 5<j ------
98 8 3 99 20

1 98 80j 99 20

Franc,J ó °

r Linz-Budweis. 200 złr. 5j< 
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

-Tam. węg. część 300 „
-Nordb. mon. k. złr. 4 /*>

W8il. 8 * n
Mor”-Szląz. linia 1871/72 5jś
poż. 14 milion, 1872 
>oż. 1876 r. . . 
ózefa Em. 1867 

Em. 1873 
Gal.-Kar.-Lud. I Em. .

H „ 1867 
„ . HI „ 1871

Koszycko-Oderb. . • •
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

n  „ 1867
m  „ 1868
IV „ 1872

Nordwestb. austr. . .
.  Lit. B.

I * Em. 1874
R u d o l f a .........................

Em. 1869 . .
" Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I  . .
StaatseiBenbann tr. oUU 
Siidbahn (Lombardy) .

100 5(i 
99 

102 —  

1 0 0  80

100 „
200 „
200 „
300 *
300 „
300 „
200 „
300 złr.
300 złr. 6yi 
300 „
300 
200 „
200 „
200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
200

101 50 
100

101 20

105 — 
101 75 
107 — 
110 25
105 75
99 80
qq __

106 50 
103 75 
103 50
89 60
90 30 
94 75 
89 15 
87 20

100 75

105 50 

107 50

100 10

89 90
90 70 
95 — 
8 8  40 
87 50

101 25 
99 20

złr.
500 fr. „ 
2 0 0  złr.

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. ^

* Nordost . . •
„ złotem

" Westbabn . .
" „ Em. 1874D “

Losy.
5yi Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
3yt * Tureckie . . 

edytowe . . . .  .

200
200
300
200
200
200

120 —  

95 
93 70 
93 5u 

110 75 
84 70 

1 7 6  75 
126 75 
113 50 
98 -  
86 —

84 -
85 50 

105 20
89 25
86 -

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 złr,

95 50 
94 -  
93 70 

111 25
85 -  

177 50 
127 25 
114 -
98 25
8 6  25
84 50
85 80 

105 50
89 75
8 6  50

113 25113 50 
118 10118 40
113 75 
17 -

178 25

114 25 
17 20 

178 75

Clary . 
t y  Doi

42 „ 
105 „ 
20 „ 
107,B 
20 „ 
40 „ 
42 „

onau-Dampfsch. . • 
ińspruku
Keglewicha.........................
Krakowskie.........................
Oftier (miasta udy). . .
Palffy...................................  , A1/
R u d o lfa ................................... 10 An
Salm a...............................42
S a lz b u rg sk ie ................20
St. G e n o is .....................42
Stanisław ow skie...........20
4 7 ,^  Tryesteńskie . . . .  105
4 ^  „ . . . .  50
W aldsteina.....................21
Windischgratza . . . . .  21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................
2 0 -frankówki _. . . • " •
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

L w ó w  13 kwiet.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
t y  Listy zast Tow. kred. ziem. .
t y  » "  » » "  ,  * . *t y  n n r  a  ^ -le tn ie
t y  „ „ Banku hipot. gal. .
t y  „ „ „ włościań. gal.
t y  Obligi indem. gal. 10^ Podat. . 
t y  „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  12 kwiet.
ty  Listy zastawne H seryi . .

kupon
ty  Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
ty  Listy likwidacyjne . . •

kupon

płacą żądają
43 50 44 —

107 50 108 —
24 50 25 50
17 50 18 —
20 50 20 85
44 25 --------------

42 50 43 —
18 — 19 —
52 50 --------------

2 2  — 23 —
45 75 46 25
25 — 27 —

123 50 —  —

62 50 65 —
34 25 34 75
37 50 38 -

5 58 5 60
9 456 9 46
9 73 9 75

11 90 11 95
10 71 10 73
58 45 58 50
125 25 125 75

296 — 300 - -
97 25 98 25
90 — 91 —
97 25 98 25

101 65 102 65
1 0 1  - 103 50

98 25 99 25
1 0 0  — 1 0 2  —

rab.|kop rub.|kop.
____ 99 75
—  — 1 2 2
_  — 99 35
___ 152

85 85
M  — 145



Pierwsza Kesonta iw.
Najtańsze i w największym wyborze meda- 
liki, oirazlti i  książeczki do le j  komunii św.

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wł&d. Sułkowskiego w  Krakowie.

lOO piz«jllczB;cIi etolorytów ■ poi- 
Dhlenil podpisami  ̂bez horoaeh Ł złr. 
SSO o.* a horonhant S aftr. Na tysiące 
j e s z c z e  t a n i e j .  (997-4 10)

OD D A W N A  I S T N I E J Ą C Ą
PRAOOWBU 

s u b le n  d a m sb fcb
Eleonory Stankiewicz

przeniesioną została z domu Wgo 
Kaczmarskiego —  naprzeciwko pod 
L. 93 przy ul. G r o d z k i e j ,  gdzie 
sklep Agatsteina i poleca się łaska­
wym względom Szan. Dam. (1065-1-3)

~IZPM GOSPODARCZY
mający 27 lat, kawaler, poszukuje 
miejsca zaraz lub później. —  Oferty 
uprasza pod liter. P. P. 100 poste 
restante K r a k ó w .  (1078-1-4)

C S | l l | p o s z u k u j e  miejsca w han- 
dlu korzennym lub w apte­

ce za laboranta (parobka). — Prosi o listy 
Kurzweil w W iel iczce .  (1079)

Podziękowanie.
Nie ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 

nie przebolawszy straty, której w życiu nie 
powetuję, czuję się w obowiązku złożyć 
publiczną podziękę najpierwej Wielmoż. 
Drowi K o r c z y ń s k i e m u ,  dyrektorowi 
Zakładu klinicznego za prawdziwe ojcowskie 
zajęcie się moją siostrą ś. p. Żelisławą 
Siewielińską, która w rozwiniętój już cho­
robie udała się pod Twoją Wielm. Panie 
opiekę lekarską. Stan groźny choroby nie 
dał się już usunąć Twą wielką wiedzą a 
jeszcze większą starannością, troskliwością 
i szczególną opieką, zastępującą więcćj jak 
rodzinę. — Również dziękuję za troskliwe 
pielęgnowanie chorćj mćj siostry Dr P o -  
n i k l e ,  asystentowi Wielm. dyrektora Kli­
niki, jak również Wiel. A . G e t t l i c l i o w l ,  
dyrektorowi szkoły wydz. źeńskiój, X. S e -  
b a s t y a n o w i  M a r t y ń s k i e m u  i ca- 
emu Zgromadzeniu PP. Nauczycielek za 

okazane dobre serce, prawdziwą przyjaźń 
zajęcie się oddaniem dla zmarłej osta- 

;nićj posługi, oraz Wielebnemu Duchowień­
stwu za udział w pogrzebie, — wreszcie 
młodzieży szkolnej za dowody okazanej 
miłości i współczucia, oraz nader licznie 
zgromadzonej Szan. Publiczności. (1133) 

Wszystkim serdeczne „Bóg zapłać“ składa
Honorata z Siewielińskich Strokowa-

W Krakowie d. 14 kwietnia 1880.

J E S T  DO S P R Z E D A N IA
m ajątek  ziemski

pół mili od Sambora, łącznego ob­
szaru do 300 mrg. Dom mieszkalny 
obszerny, murowany. Budynki go­
spodarskie w dobrym stanie. Okolica 
piękna i zdrowa. Bliższych wiadomo­
ści udziela Kancelarya notaryusza  
Romana Goebla w Krakowie. (1070 1 3)

Nasienie świerkowe
dobre do siewu

jest do sprzedania po 70 ct. kilogr. 
Adres: p. Iwański, leśniczy w Ł ę ­
k a c h  g ó r n y c h ,  poczta P i l z n o ,

[1075-1-4]

Ogłoszenie konkursu.
Nr. 1039. —----------  (1128'.

Niniejszem rozpisuje się konkurs 
terminem do dnia 25 b. ra., celem 

obsadzenia posady asystenta katedry 
mdownictwa w tutejszym c. k. Insty­

tucie techniczno-przemysłowym.
O powyższą posadę, do której przy­

wiązana jest płaca 600 złr. rocznie, 
mogą się ubiegać ukończeni słucha­
cze szkół politechnicznych (wydziału 
mdownictwa) lub akademij budowni­
czych.

Podania o tę posadę, zaopatrzone 
w potrzebne dokumenta, wnieść na 
eży do Dyrekcyi Instytutu.

Kraków dnia 10 kwietnia 1880 r. 
Ilyrelicya 

c. k. Instytutu techn.-przem.

J V A S I E M I E
M ó w  pastewnych

marchwi pastewnej
z dóbr P ł a w o w i c e ,  w wyborowych 

gatunkach,
BURAKI: Erfurtskie długie, żółte, 

Mammuth czerwone,
Dobitos okrągłe pomarańczowe, 

MARCHEW biała olbrzymia (1066-1-3) 
kilo po 60 centów 

sprzedaje Franciszek Baryś w Krakowie 
przy ulicy S t o l a r s k i e j  pod Nr. 477

Hsgasp towarńw bławatnych 
i snMennych 

Pawia IM iM ik lt(<w Bochni
poleca na wiosnę i lato wielki wybór no­
wości na suknie damskie i męzkie, szir- 
tingi na koszule i prześcieradła jednej 
szerokości, oxfordy, płótna i bielizny sto 
łowe, parasolki, broń myśliwską 
rewolwery, — oraz skład komisowy 
prawdziwej herbaty rosyjskiej 

Braci K. i S. Popowych z Moskwy.
(1113-1-3)

M a m len lca
3-piętrowa przy ulicy G r o d z k i e j  
pod L. 75 jest z wolnej ręki, z wy­
kluczeniem pośrednictwa, zaraz do 
sprzedania. Wiadomość u właścicielki 
na drugiem piętrze. (1068-1-6)

Zakleił wodoleczniczy 
F r l e s s n l t z l h a !

pod Wiedniem, stacya kolei 
południowej M M l i n g .  

Lekarz zakładowy:

Dr. MAKSYMILIAN M P L 0 W I C 1
Otwarcie sezonu 20  kwietnia. 

Bliższych wiadomości udziela 
zarząd zakładu. (1091-1-12

11270,000 kilo II
najlepszego oleju gazowego
potrzeba do Zakładu Gazowego na 
rok od lipca 1880 do lip- 
ca 1881. Panowie reflektanci ra 
czą podać możliwie najniższą cenę 
za sto kilo netto z beczką franco 
Szczakowa, oraz ilość gazu, jaką 
ze stu kilo ich produktu wytworzyć 
można. Oferty uprasza się adresować 
do: „Gebriider Ginsberg-, 
Berlin H. W. Garlstrasse 
Ufr. 31.** (1132-1-3)

mm i  Czwartku 15 Kwietab 1880.

I  *

T i o a n l r t R r  młod7 k*WŁlB?> p- -I V * , /  9  Maiśjąsy reąd*wy e 
gzamin oraz chlubne śłi&dattwa, i  iciy sibie ob 
ąś stosowną possdę od św. Jan* 1880 r.

Windom ści udzieli Bioro stręczeń FR. MIKUL­
SKIEGO, Kraków, ulic* T e a t r a l n a .  (1145-!-)

LO K AJ
dóry przez kilkanaście lat służył w róż 
nych pańskich dworach, sumienny, praco­
wity, trzeźwy, mogący się wykazać chla- 
>nemi świadectwami i poleceniami, poszu­
kuje zaraz odpowiedniej posady. Adres: 
Józef Czerski w K r a k o w i e  przy ulicy 
Garncarskiej pod Nr. 138 (1129-1-6)

Rodowity Francuz
znajdzie umieszczenie w prywatnym domu 
Adres: ulica Reformacka 1. 514, II piętro

(1147-1 3)

Prawdsiwe węgierskie wino natorelne
878 r. wyborny napój domowy, białe po 16 

c. a czerwone po 20 c; za litr, w baryłkach po 
50,100 litr. itd. opłatnie tutaj do kolei dostu 
wionę, rozsyła za zaliczką & . Oeirln- 
ger, Weinberg- u. Kellereibesitzer in St. 
Georgen bei P r e s s b u r g  in Ungarn, 
Przejmuje t kźe fceoiii do napełniania. [1084 1-6'

CURACAO P. BARDINET
T i L U O G E S  w e  F R M C Y I

W Y Ż S Z E G O  G A T U N K U  

Garnuszeczki porcelanowe zwane

„ B E B E  “
M ODEL Z A U D E W E T O W A N T

W K R A K O W I E

W  C U K IE R N I

T P .  IV li'«  a n a  i H v in r c h a

WE LWOWIE
IV  C U K IE R N I

P. Kutlendera.
(1083-1-24)

glfeonieważ udało mi się zakupić kilka 
■Ł partyj towarów l e t n i c h  poniżę; 
ceny fabrycznej, przeto mogę sprz@' 
dawać po następujących cenach:

Na ubranie letnie 3.10 metr. mo 
cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej za 
6 złr.

Na zarzutkę metr. 2 za 5  złr. mo 
cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej.

Na ubranie letnie 3.10 metr. pięk­
nej materyi czysto wełnianej za 8 złr.

łled podróżny z b. dobrej materyi, 
3.60 dług., 1-60 szer. złr. 4*25 za sztukę, 

Na ubranie letnie delikatnej mate 
ryi czysto wełnianej za lO złr.

Również posiadam wielki skład bardzo 
pięknych spodni, surdutów, ubrań, zarzu 
tek z kamgamu, materyj na płaszcze de8z 
czowe, peruvien, doskin, dtiffel, okrycia 
damskie i t. p.

Jan Stlkarofsky,
skład fabryczny w Bernie (Briinn) 

Rudolfsgasse Nr. 6.
Próbki opłatnie. [615-6-]

oniatows
p o r t r e t y  n a  k o n ia c h ,

w y k o n a n e  w d r u k u  a k w a r e l o w y m  z o r y g i n a ł ó w * * *
j c ł i i j m a  s i i i i i i  U

sprzedajemy za gotówkę lub na spłaty miesięczne. Kupującym w większej i h  
ilości egzemplarzy,^dajemy stosowny rabat. __ _ [579-7-]

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie.
gSgT” F a n s b a j e i a y  z d e l n y e k  k n l p o r t e r ń w .

STYRYJSKIEJ

U B I J  S1DW IA IS1
dostać można

w aptece „pod Głwfazdą“
lonstanteoo Wistmewskiego

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
825 4-:

S i

PRACOWNIA KAMIENIARSKA 
F a b i a n a  H o c b s t t m a

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w

z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar­
muru lub granitu wykończone, w różnych cenacb 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó­

wienia i wedle nadesłanych rysunków; 
oraz

gg posadzki różnobarwne marmurowe
| i  ogniotrwałe mozaikowe, które po uło­

żeniu podobne są do kobierca. (811-8-18)
Ceny zniżone.

C H Ł O PA K
16 • letniuzdolniony w zawodzie organistowskim, 
ijczy eebie n WW. XX. Proboszczów objąć posadę. 
Adres: W. K. w Ł ę k a w i c y  p. Tarnów. (960 2-3)

Na Piasku p. u l Krupniczej
w domu Wgo Goetza, przyjmuje Big

abonament na obladv
po cenach ncjnmiarkowańszyeh 1 tak:

Obiad ekladająoy się z 4 potraw . . .  40 cent. 
n n 3 „ . . . 30 „

Interesowani dostaną biletów obiadowych na 10, 
15, 20, 30 dni według swego życzenia tamże.

Za smaczne i doborowe potrawy jakoteż szrbkę 
usługę ręczy sig. (1027-2-3)

P a ń s tw o  Zassów
p o d  Czarną

ma na sprzedaż milion flfan€  
so sn o w y c h  po cenie 9 0  c. 
za 1000  sztuk. (945-5-6)

PARYSKIE I W IE D EŃ SK IE  MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J . CL Ł . f r a i m l ,
STOLARZE I TAPICERZY, (527-19-)

zakład założony r. 1835, odznaczony 11 medalami, 
w  W i e d n i u ,  L e o p o l d s t a d t ,  O b e r e  D o n a i u t r a i t e  M r. 9 1 ,

obok Schóllerhof.
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cenniki#w, po 2 złr.

- 4 9

MIGRENY I NEWRALGIE

G U A R A N A
f i R I U B A U Ł S '  e t  C i e ,  A p te k a rz y  w  P a ry ż u ,

Jeden proszek rozpuszczony w  łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do 
uśm ierzenia  natychm iast najsilniejszego bolu głowy i m igreny i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudelkach zaw ierających dw anaście proszków. .

D la uniknienia fałszerstw a, żądać należy aby  każdy proszek był opatrzony podpisem 
G r i u i a u l ł  e t  C o m p .

D la uniknienia licznych fałszerstw  i naśladow nictw a, żądaćaby  stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego stosow nie do p raw a  z 26 L istopada 1873, marka fabryczna 
i podpis tiR IM A U L T  et COMP. znajdowały się na  jednej ętykecie.

D ostać m ożna w  głów nych aptekach w  POLSCE i w A U STR Y I.

E ą s w B g n g a
(140-12-)

Ora Fr. Lengiela

Balsam brzozowy.
Już tam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli przebijamy pień, zna­

nym jest od niepamiętnych czasów, jako najlepszy środek upiększający; 
jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrządzonym zostanie w 
drodze chemicznej na balsam, wtody nabiera prawie cudownego skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym so- 
_ kiom, to Już ua druei dzień odpada prawie alezaaozale

łupież ze skóry, która przez to staje s i ę  bielutką 1 delikatną.
Balsam ten wygładza pozustate na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodo­

cianą barwę; cerze przywraca białość, delikatnśó i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie 
pieg1, p&my wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. Cena sło­
ika z opisem użycia 1 złr. 50 o. (890-2-)

Do nabycia we L w o w ie  o. Z yg-m . R u e u e i to  przy nlioy K r a k o w s k i e j .

P I L U L E S  DE BLANCARD
z niezmienny in jodkiem żelaza.

2ATWIEBD2SQNE PRZEZ AKADEMJĘ MEDYCYNY W  PARYŻU etc. 
prsssiw : Skrofułom, bkdsczco, mało&rwistoici i  braku 

menstruacji, etc. etc.
NB. *............................ ............................

w am  i rozd
prawdziwych.  «...------ ., . . ,— *,------
leży u spodu zielonej etykietki, srebrzystą pieczątkę 
i busz podpis jak obok zamieszczony.
Znajdują się we wszystkich aptekach.

ł&lanesuri, aptekarz, ru t Bonaparte, 40, Parts. 
WysSsfuagae sialeay peórablan.

• ir
l
9

R 1 E D B I C H S H A L Ł E B
| nie jest jsk inne wody gorzkie jedynie środkiem rozwalniająoym, ale tskże rzeczywistym 
i  nie dającym się aiczem zastąpić środkiem lekarskim, który wedle zgadzających się ze 
sobą doświadczeń najznaczniejszych słynnych lekarzy, BżCiególniej ptzy dłuźssem uży 
waaiu niezawodnie na pierwszeństwo zasługuje Wyleczą:
|zatkeaie, powolne trawienie, znllegrmtenle, Hemoroidy, nieżyt 

ió* żołądka I l i l s a e k ,  cfeoroby Hobleee, melanclsollę, cierpienia 
gwątroby, gościec* wzHnraenla krwi 1 t. d. (769-2-2)

Umieszczenie
znajdzie natychmiast młody człowiek, k ą .  
] waler, poświęcający się gospodarstwu, 
jako koatrolor gospodarczy w majątku na 

I Podola galicyjskiem, z 2 folwarków skła­
dającym się, pod ręką dziedzica.

Wiedza prowadzenia zarządu jest po­
trzebna, konieczncm zaś e z y n n e  uspo- 

jsobieuie, dobre zdrowie i zamiłowanie do 
1 gospodarstwa. (1018-2-3)

Kto w wojska służył ma pierwszeństwo. 
Reflektujący na tę posadę, zechce swoją 

ofertę pod adresem: „Zarząd dóbr w Jó- 
z e f ó w c e ,  poczta Trembowla" nadesłać.

H T O IB H A  S B ÓB.T

SAVON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PIHADD, PARIS
M tiłe te o&m&ms s it olsjcwutoścly i wyszu­

kanym zapathun, fsgodri, odświsżt skórę i 
nadaje jej nieporównany delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z pastę 
kallidermiczną (pśktc c a M I d e r m lą n e ) .

i 132 25

Baarycy Łangrosk
to Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 74 

sprzedaje ze swego składu komisowego: 
b la c H ę  cynkową — p a p ę  berlińską — l u p e i  
szląski lub angielski — p o s a d z k ę  dębową lnl 
fornirowaną rozmaitego rodzaju, po umiaikowauyci 
cenach fabrycznych. (928-5-10)

Załatwiam zarazem gotowe roboty z powyższych 
matery&lów pod korzystuemi warunkami.

1

I r a la i  Moj] rosijsMego jgijka.
Jest f n i r o  S Z 6 p y  za tanią cenę 
do s p r z e d a n i a .  —  Wiadomość od 
12ej godziny codziennie. S z e w s k a  
ulica, dom pod Nr. 217, drugie pię­
tro, w mieszkaniu pani Michalskiej.

(1054 2-3)_____________

T u l pobyt vlejskt
kąpiele rzeczne i żętyca, 

otwiera, się z dniem 1 maja w zdrowej 
górskiej okolicy, dwie miie od D ę b i c y .  

Pomieszkanie z wiktem 35 złr. 
miesięcznie.

Zgłaszać się można pod adresem: St. Ska- 
|rzyński, poczta B r z o s t e k .  (1033-2-6)

Trzecie piętro
I w domu pod L. 60 G. I. przy ulicy 
G r o d z k i e j  do wynajęcia. Bliższej 
wiadomości udzieli J. Zaplatal ski .

(1037-2-)

S ta r o ż y tn o ś c i ,  p e r ł y ,  k o sz to w n e  
\ k a m ie n ie  i t. d. kupują i płacą rzetelne 
| ceny, jubilerzy W0ĘT Guttentag i  Spółka 
[w W r o c ł a w i u ,  Riemerzeile 9. (977-3-8)

M owo założona „słowiańska ka­
wiarnia" w Marienbadzie poszu­
kuje n a t y c h m i a s t  pod bardzo 
korzystnemi warunkami młodej, 
j zgrabnej i rzetelnej kasjerki, zara­

zem do usługi i władającej dokładnie 
językiem polskim, rosyjskim i niemie­
ckim. Dotyczące osoby zechcą swe 
oferty z dołączeniem fotografii nade­
słać do 20 kwietnia pod adr. F. H . 108 
poste restante Marienbad. (1052-2-3)

P e i z l ę k e w f t B l e
Po Bogu zawdzięczam tylko Pańskie­
mu piwu zdrowia z wyciągu słodo­

wego ocalenie mojego życia! 
Slow* wypowiedziane przez paru wyleczonych.

Płucne
t i e r g n

wyleczone."

Ważne dla pp. Gospodarzy. |
Proszek

h olen d ersk i!
dla koni i bydła.

Nowy ten środek bywa z najlepszymi 
skutkiem zadawany dla koni przeciw zoł- j 
zom, wszelkim chorobom zapalnym, kol ! 
kom, kaszlom, dla czyszczenia krwi i ce­
lem podniesienia apetytu u tychże.

Dla krów jest nieocenionym środkiem 
przeciw wszelkim chorobom pochodzącym 
ze zmiany paszy, ze suchej na świeżą lub I 
odwrotnie, zatęchłej lub niezdrowej, jako-S 
też przeciw wszelkim zapaleniom przy wy­
dzielaniu krwi, wskutek czego jest takżej 
wybornym przywrotczym środkiem nabiału. I

Cena paczki 40 ceut.
Biorącym więcej niż 10 sztuk opuszczam 

stosowny rabat, również odprzedającym.
G ł ó w n y  s k ł a d  w K r a k o w i e  w 

A g e n c y l  d l a  R o l n i k ó w  Wgo S .j 
M lk u c k ie & o . (741-6-) I

C. Chorubski, aptekarz 
w Willamowicach przy Białej.

Do o. k. nadwornego doitawoT prawic wszyst­
kich europejskich panujących pana Jfmnm 
B o f f o ,  c. k. radej, posiadacza złotego krzy­
ża z» sługi z koroną, kawalera znaczny oh 
pruskich i niemieckich orderów w W ie *  
i l n l a ,  f a b r y k a t  G h ra b en H o f H r .  S* 
s k ł a d  f a b ry c a ta y  t G ra b e n *  B r l ł s -  

n e r s tm a s e  H r. 8 .

H olla
piwo zdrowia s wyolągu slodov.
zgęszczony wyciąg słod.

51 razy odznaczony od Najwyższych 
miejsc.

Czokolada słod. 1 Rolfa 
cukierki słodowe.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

F A H F U M E H I E  O F t l S S A
de L. LEGRAND

U J E S »

Bieli i udeUkatniackóręjj! 
|  dodając jej priezrocay- j 

i SwieioSć do n aj-)t
E#$8p4Zniej«iyoh lat. Oohra-; 
r;:)p|Qiaod opalenia eię, pie- m  *6w i sm am esek.

Dostawca Rossy jakiego Cesarskiego Dworu 

O R I Z A L A G T Ć
UOTICN BMUUaiVSt

lieli i eświeża skórę, spędza i niszczy piegi.
S A V O N  O R I Z A

Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

E lS S -O S tI5 E A  e t  O E 1 Z A - L Y Ś
Najnowtzt ptrfumy przyjęli i używam przez świat elegancki.

O R I Z A  P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skóry 1 nadający jej delikatność aksamitu.

tt.obevous bi»r.ei

nadaja włosom 
i brodzi* bezrwł® 
czni* lob pierwo­

tny kolor

Sf HONO

D o i po ulyolu tego środka 
nie trzeba myd głowy, Ele 
plami bowiem skóry i ale 
iost, szkodliwym zdrowia

f o d j p i m e  s Budapesztc
z 28 listopada 1879 r.

Wielmożny Fanie I
Czaję się zobowiązanym wypo­

wiedzieć Pana nlniejszezB pmbll- 
szne moje najeznlsze podzięko­
wanie.

Od 20 lat cierpiałem na silny ból piersi 
w połączeniu z silnem wyrzucaniem materyi 
i dusznością piersi, również brakowało mi 
snu w nocy i apetytu. Mimo wszelkich uży­
wanych środków choroba ciągle się zwięk­
szała, tak, że codziennie czułem ubytek sił 
a przy moim wieku 70 lat s trwogą wyglą­
dałem końca żywota.

Ponieważ uwsga moja zwróconą została 
przez dzienniki na Pańskie lecznicze wyroby 
słodowe, przeto chwyciłem się jeszcze tego 
środka, a już po użyciu 10 flaszek Pańskiego 
piwn zdrowia z wyciągu słodowego czułem 
się daleko zdrowszym, zaś po użyciu nastę­
pnych 40 flaszek jestem zupełnie jakby od­
mienionym. Mam znów spokojny sen, apetyt
mój jest dobrym, plwooiny rzadsze i słabsze,

pienia gruntownie wyleozonym.
Oby Pana Wszechmocny przez długie je­

szcze lata przy życiu zachował, aby cierpiąca 
ludzkość mogła sobie ulgę sprawić Pańskie- 
mi błogiemi wyrobami i tym sposobem od­
zyskać straoone zdrowie.

B u d a p e s z t ,  28 listopada 1879 r.
Z wysokim szacunkiem 

Jahćb CroldeeHeln*
Budapeszt, Waitzner Boulevard 50.
Skład utrzymują w Hrabowle: pp. K. 

Czernicki, A. Dylski, W. Bedyk, E. Stockmar, 
J. Trauozyński, K. Wiszniewski, Edward Ra- 
dler aptek., W. Fenz, J. J&niga, St. Markie­
wicz, kupcy; w Daokobyeza p. L. Do- 
brzyniecki apt.; w Jaśle p. T. W. Brągle- 
wics; w Ifflwym Sąezn p. B. Jakubow­
ski; w Rzeszowie p. J . Schaitter i Spół. 
kup.; w Samowi® pp. W. Mńldner i Sp. 
kup., E. Bank apt.; w ESrzeńaiiaaH Br. 
Dembiński apt. (211-5 6)

Csdonkami Drukarni „CZASU4*. Odpowiedzialny Rządca Drukami 14mf Łaimńtbe



Dodatek do Nru 86 „CZASU" z dnia 15 Kwietnia 1880 r.
Sprawy sądowe.

ROZPRAWA GŁÓWNA
przed sądem przysięgłych 

praeciw

L o M w i Warytisiiemn i 34 wspfiiniiom
o xbrodnif xabwrzenia spoJcojnóści publicznej.

(Dalszy ciąg).

Przerwane wczoraj wywody prokuratora rządo­
wego, odnoszące się do oskarżonego Zielińskiego, 
kończymy dziś, podając zarazem dalszą część jego 
mowy:

pierwsze miejsce zajmuje pod tym względem ta 
okoliczność, że Jan Zieliński był doskonale obznaj- 
mionym z planem organizacyi stowarzyszenia. Zna­
jomość ta wchodziła jak to już nadmieniłem, do 
najmniejszych szczegółów, a że ją  Zieliński nie 
mógł nabyć przez jednorazowe przeczytanie tego 
statutu, to każdy pojmie, kto ten statut zawiera­
jący w sobie prócz ustępu i kilku uwag w pięciu 
rozdziałach 41 paragrafów, czytał.

Ja sam będąc sprawą niniejszą zajęty, musiałem 
z wielkią uwagą kilkakrotnie statut ten od­
czytywać i nad każdym paragrafem dobrze się zastano­
wić, zanim się z nim należycie obznajomiłem. Muszę 
zatem twierdzenie Zielińskiego pod tym względem 
jako zupełnie niewiarygodne uznać.

Co dalej, Zieliński zeznał także w toku śledztwa 
pod względem organizacyj i przeprowadzenia tako­
wej takie okoliczności, któryeh żadną miarą z statutu 
organizacyjnego dowiedzieć się nie mógł, bo tako­
we nie są w statucie zawarte, a mianowicie, że 
prócz kół rewolucyjnych istniało koło wstępne, w któ- 
rem obrabiano nowicyuszów na socyalistów, a to 
wskazuje znów, że on wiadomości swoich nie za­
czerpnął w ten sposób jak obecnie przedstawia, lecz 
ma je z własnego doświadczenia, — zwłaszcza, że 
nawet Raczyńskiemu mówił, że zgromadzenia socy­
alistów odbywają się nie zawsze wjednem miejscu.

Nie można też przypuścić, żeby on wszystkie te 
wiadomości zaczerpnął od Kozakiewicza, jak to 
Zieliński w toku śledztwa twierdził, bo trudno u- 
wierzyć, iżby Kozakiewicz był tak nieostrożnym i 
zdradził taką tajemnicę przed osobą nie należącą 
do koła, zwłaszcza że Kozakiewiczowi jako człon­
kowi stowarzyszenia, wiadomym był przepis § 14 
statutu, zagrażający za zdradę karą śmierci 

Co jeszcze wyraźniejszem jest i dowodzi, że Zie­
liński sam przeniknął nietylko wszelkie tajemnice 
organizacyj, ale także tajniki środków propagandy, 
to są te wyjaśnienia, jakie dał Zieliński w toku 
śledztwa na zapytanie, co socyaliści pod wymienio- 
nemi pod lit. c programu demonstrącyami rozu­
mieją. Przytoczył on bowiem, według jego zdania 
wtedy, że zapaleine petardy pod tutejszą policyą 
jest taką demopstracyą, przez którą któr ś z so- 
cyalistoiw chciał dać poznać, co znaczą socyaliści.

Kto moi panowie w takie tajniki wniknął, tego 
już koniecznie jako członka stowarzyszenia uważać 
należy.

W końcu muszę wam moi panowie przywołać 
w pamięć zeznania świadka Konstantego Kłodnic- 
kiego, który nietylko w śledztwie ale także przy 
rozprawie stwierdził, że widywał Zielińskiego wcho­
dzącego do mieszkania Jana Schmiedhausena.

Zeznania te mają wobec przytoczonych pierwej 
już okoliczności a wskazujących na udział Zieliń­
skiego w stowarzyszeniu, tem większą wagę, ile żę 
przez to także ten dowód osiągnięty został, że on 
na zgromadzenia koła rewolucyjnego uczęszczał.

Z tych więc powodów powinniście pytanie głów­
ne, jego osoby dotyczące, zatwierdzić.

Szczepana M i k o ł a j s k i e g o  scharakteryzował 
dobrze Jan Zieliński w swych zeznaniach w toku 
śledztwa złożonych, podając że gdy z nim w are­
sztach policyjnych rozmawiał, przyszedł do prze­
konania, że Mikołajski do stowarzyszenia socyal- 
nego należy, ale jest zaciętym i nieprzyzna się.

I;rzeczywiście, jeżeli rozbierzemy sposób obrony 
Mikołajskiego, to przekonamy się że zdanie to 
Zielińskiego było zupełnie ranyonalne, bo nawet 
takie okoliczności, które współoskarżeni przyzna­
ją — stanowczo zaprzecza.

Łfak zaprzecza on jakoby znał lub bywał w mie­
szkaniu Japa Schmiedhausena, mimo, że tę oko­
liczność nietylko współoskarżeni Bogucki, Konrad 
Kjaząr i Edmund Mskiewiez, ale nadto świadko­
wie Wiktorya Kładnicka i Rozalia Natonek po­
twierdzili. Również zaprzeczył znajomości z Ko­
zakiewiczem mi'jpo jego, iż śwja^ek Jpliau Cba- 
jewskintwięrdził, że,cn do Kozakiewicza przychodził 
Wtoku śledztwa zaprzeczył nawet, iżby,,pregrąm 
i atątut organizacyj u Truszkowskiego znaleziony 
był iego ręką pisany, — i dopiero przy rozpra­
wie do tego ęię przyznał, tłómacząc to w oczy- 
wistem ,porozumieniu się z Dąbrowskim, że go 
°d niego do przepisania otrzymał. Wtym wypadku 
orzeczępie znawców pisma, którym oskarżeni w in­
nych wypadkach pomyłki zarzucali — taki zba­
wienny wpływ na Mikołajskiego wywarło, iż na­
wet tak wielce obociążąjącą go okoliczność przy­
snąć musiał. Bo przecież przypuścić niemożna, 
żeby Dąbrowski dał Mikołajskiemu tak ważne do­
kumentu do przepisywania, jeżeliby niemógł liczyć 
ca milkliwość Mikołajskiego pod tym względem 
a do tego był tylko członek stowarzyszenia obo 
wiązany. — Zatem już w samem przyznaniu Mi­
kołajskiego, że te programy przepisywał, leży im­
plicite przyznanie się do udziału w stowarzyszeniu,
* to tem snadniej tąk a nie inaczej tłomaczyć na­
jeży, ileże Mikołajski aam przyznał, że przepisy 
*c robił z oryginału dla Zaboru Rosyjskiego prze­
inaczonego, w którym, w punkcie mówiącym o po­
datkach, były podane kopejki — on zaś sam w od­
pisie zrobił zmianę na centy — z czego widoczne, 
że dokładnie wiedział ną jaki użytek te odpisy 
r?bi, a mianowicie, że takowe dla tutejszej orgai- 
mz»eyj były przeznaczone.

Mikołajski przyznaje zresztą sam, że jest so- 
J-yalistą i że się nad kwestyami socyalnemi od 
dawniejgzeg0 czasu zastanawiał, — twierdzi jednak,

. żywiej począł się tem zajmować dopiero od 
miesiąca grudnia 1878 w którym to czasie wyszła 
?n<jyfclika papiezka o socyafizmie i ustawy wy-
• Mkowe w Niemczech przeciw socyalistom skie­
rowane.

Ze on się tą kwistyą żywo zajmował, to nie 
ega żadnej wątpliwości, ale słusznie powątpie- 
ać należy, iżby to żywe zajęcie dopiero od mie­

ląca grudnia 1878 datowało i wyliczonemi przez

niego okolicznościami było spowodowane — bo 
m am y  tu karykaturę zrobioną przez jednego z jego 
kolegów datującą z miesiąca października 1868, 
przedstawiającą Mikołajskiego jako i, ulturtrąegera 
wykładającego socyalizm — z czego widoczne, że 
on już w owym czasie między kolegami zasady 
te głosił.

Gdy mu tę okoliczność w toku śledztwa przed­
stawiono, wtedy oświadczył wyraźnie, że z obo­
wiązku swego zawsze w obronie zasad socyałi- 
stycznych występował.

W wyrażeniu tem „z obowiązku" marny implicite 
drugie przyznanie się Mikołajskiego do udziału w sto­
warzyszeniu, bo jak Panom wiadomo, statut organi­
zacyjny wkłada rzeczywiście na członków stowa­
rzyszenia obowiązek szerzenia wszędzie i zawsze 
i w jakichkolwiek by się znajdował okoliczno­
ściach — zasad stowarzyszenia. A że Mikołajski 
właśnie te zasady głosił, wynika to z poglądów 
jego, jakie w toku śledztwa sam dobrowolnie do 
protokołu zady kto w»ł. I tak, podał on, że obecny 
ustrój spćłeczny jest zaporą oświaty, — która usu­
niętą być musi, — że przyszedł do przekonania, 
że jeżeli rewolncya w umysłach przeprowadzoną 
będzie, to także rewolncya w rzeczywistości wy­
buchnie — i że u nas gdzie chłop jest zacofanym 
gdzie nadto księża przeciw soeyalizmowi wystę-

!>ują i wręcz przeciwne zasady głoszą — bez roz- 
ewu krwi się nieobejdzie.

Otóż macie moi Panowie zasady programu. — 
Najpierw rewolncya w umysłach przez propagandę 
ustną i książkową a potem rewolucya w rzeczy­
wistości t. j. czynna walka.

Atoli nietylko z pobudek rozumowanych na po­
wyższych faktach przez Mikołajskiego przyzna­
nych przychodzimy do przekonania, że on był 
członkiem tutejszych kół rewolucyjnych — lecz 
mamy nadto jeszcze wiele innych przekonywują­
cych dowodów.

Przedewszystkiem zeznał Bogucki w toku śledz­
twa, że Mikołajskiego nietylko na zgromadzeniach 
koła rewolucyjnego w mieszkaniu Schmiedhausena 
widywał, ale nadto, że on właśnie na jednem 
z tych posiedzeń czytał i wyjaśniał program i 
statut organizacyjny, a nawet przy rozprawie utrzy 
mywał, że Mikołajskiego widział w mieszkaniu 
Schmiedhausena. Tę ostatnią okoliczność stwier­
dzili w toku śledztwa Konrad Klazar i Edmund 
Mikiewicz, ostatni z tym dodatkiem, że Mikołaj­
ski siedział nawet wówczas naprzeciw niego.

Czyż można Panowie wobec tego i wobec ze­
znań Wiktoryi Kłodnickiej, tudzież Rozalii Natanek 
które go do tego mieszkania chodzącego widy­
wały — dać wiarę twierdzeniu Mikołajskiego, że 
Jana Schmiedhausena wcale niezna i nigdy w jego 
mieszkaniu nie był?

Mikołajski zeznał sam w toku śledztwa, iż wie­
dział naprzód, że będzie aresztowanym i że nawet 
przysposobił sobie niektóre książki by je zabrać 
z sobą do więzienia. Wtem leży dowód, iż się 
poczuwał nietylko do solidarności z przyareszto- 
wanymi poprzód Ludwikiem Waryńskim, Tru­
szkowskim, Biesiadowskim i Koturnickim, ale nadto 
iż o k&rygodnpści stosunku a raczej związku 
z temi osobami był przekonany. Inaczej nie mo- 
stna by pojąć dlaczegoby się aresztowania spo­
dziewać miał.

Barwiński zeznał, że dowiedział się od brata 
Mikołajskiego o stowarzyszeniu socyalistów jak 
niemniej o miejscach ich zebrań. Otóż tę. wiado­
mość zaczerpnął brat Mikołajskiego niezawodnie 
od oskarżonego. Nadto podał tenże sam Barwiń­
ski, że Mikołajski w towarzystwie Dąbrowskiego 
przychodził do Paurowieza i że te odwiedziny nie 
dotyczyły wcale roboty szewskiej. Nieulega wątpli­
wości, że stosunki te Mikołajskiego i Dąbrow­
skiego z Paurowiczem miały źródło swoje w wspól­
nej sprawie zwłaszcza, że przy takiej to sposo 
bności wezwał raz Paurowicz tychże — na zebranie 
celem wysłuchania wykładu o komunie.

Dowody więc pod tym względem, że Mikołaj­
ski był członkiem stowarzyszenia socyalno-rewo- 
lucyjnego w Krakowie zawiązanego, są aż nadto 
dostateczne.

Co się tyczy zarzutu obrazy religii mamy zeznania 
Stan- Niziołka, który stanowczo pod przysięgą zeznał, 
że Mikiewicz rozbierając Ojcze nasz, nazwał zawarte 
w tej modlitwie zdania niedorzecznemi. Mikołaj 
ski tłómaczy to wprawdzie inaczej, twierdząc, że 
on kolegów swoich, którzy według zdania jego 
zanadto często sie modlili, do zastanowienia się 
i rozmyślania nad treścią tej modlitwy pobudzić 
chciał. Że to tłómaczenie nie jest wiarygodnem 
wypływa nietylko z zeznań stanowczych Niziołka, 
ale także z zeznań i pism Mikołajskiego w któ­
rych on poglądy swoje na kwestye religii złożył, 
a z których aż nadto widoczne, że od niego o po­
budzaniu innych do wiary nietylko mowy być nie 
może, lecz przeciwnie, że on postradawszy sam 
wiarę, także na innych w tym duchu działać usi­
łował.

Kto temi zasadami, jak Mikołajski przesią­
knięty, nazy a Ojcze nasz niedorzecznością, ten 
działa oczywiście w zamiarze obrażenia religii. 
Czyn ten ma zarazem wszelkie znamiona zarzu­
conego mu -występku — bo w modlitwie tej za­
wiera sie najwznioślejsza nauka i część wiary re­
ligii katolickiej.

W ła d y s ła w  P a u ro w ió z  należy do rzędu tych 
oskarżonych, którzy nawet zaprzeczają iżby byli 
socyalistami, a nawet przeczy, iżby książki treści 
socyałistycznej posiadał.

O ile zaprzeczenie to na wiarę zasługuje okaże 
się z następujących okoliczności.

Paurowicz został pociągnięty do odpowiedzial­
ności na podstawie zeznań Stanisława Boguckiego, 
który w toku śledztwa zeznał, że Paurowicz na 
zebrania koła rewolucyjnego do mieszkania Jana 
Schmiedhausena uczęszczał. Mianowicie zeznał 
Bogucki, że go na dwóch takich zebraniach widział, 
a ponieważ nioznał podówczas jego właściwego 
nazwiska, przeto opisał gó' z osoby i dodał, że 
jest szewcem i że go Kilińskim nazywali. Tak 
opis osoby, jak niemniej nazwa Kiliński wskazy­
wały wyraźnie na Paurowieza, który sam przy­
znał, że go tak nazywano, a zresztą później po­
twierdził Bogucki tożsamość osoby, gdy mu Pau­
rowieza przedstawiono.

Przy rozprawie zeznał Bogucki co do tej oko­
liczności, z pewną restrykcyą, twierdząc, że widział 
w mieszkaniu Schmiedhausena podobną do Pau- 
rowicza osobę.

Że pierwotne zeznania Boguckiego były zupeł­
nie prawdziwe na to mamy dowód w zeznaniach 
Konrada Klazara, który nie tylko w śledztwie; > 
ale także przy rozprawie stwierdził, że Paurowieza 
w mieszkaniu Schmiedhausena najmniej dwa razy 
i to około godziny 10 wieczór widział i to w to­

warzystwie 2 do 3 panów, j że w owym czasie 
były rozprawy o socyalizmie. Z tego widoczne, 
że tłumaczenie Paurowieza, iż jeżeli był w mie­
szkaniu Schmiedhausena to tylko z robotą, na 
wiarę nieząsługuje, bo najpierw nieprzychodzi się 
z robotą około 10 wieczór, a powtóre niebierze 
się udziału w rozprawach o socyalizmie.

Jak to z pism u Straszewicza znalezionych wypły­
wa prowadził Witold Piekarski po przyaresztowaniu 
Ludwika Waryńskiego tegoż przedsiębiorstwo dalej 
i do jego to mieszkania na Smoleńsku przeniosła 
się siedziba koła rewolucyjnego, o czem Piekar­
ski sam w liście do krewnej swojej wspomina: 
„Codzień wieczorem w inoim pokoju szumne roz­
prawy takich jak  ja  zapaleńców."

Otóż i na te zebrania koła, rewolucyjnego uczę­
szczał Władysław Paurowicz, bywał także na 
Kleparzu w domu Koziarskiego, jak  się to ze ze­
znań Adama Barwińskiego okazuje. Świadek ten 
podał nadto że Paurowicz właśnie ztamtąd książki 
socyalistyczne do domu przynosił, z których nie­
które Barwiński sądowi przedłożył.

Wiarogodność zeznań tego świadka chciał Pau­
rowicz osłabić przytaczając tę okoliczność, że przy 
rewizyi u niego odbytej nieznaleziono żadnych 
podobnych książek.

Pominąwszy jednak, że to jeszcze wcale nię- 
dowodzi przeciwieństwa zeznań Barwińskiego, lecz 
dowodzi tylko, że Paurowicz umiał te książeczki 
tak dobrze ukrywać, iż ich polieya na razie nie 
znalazła, to zeznania Barwińskiego doznały tu 
przy rozprawie niespodziewanego poparcia ze stro­
ny świadka Stanisława Leśniaka, który podał, że 
go Paurowicz nietylko do działania na wsi w kie­
runku socyalistycznym nakłonić usiłował, ale nad­
to zapraszał go do siebie do domu przyrzekając 
mu dostarczenie takich broszur, za pomocą któ­
rych z kwestyą socyalną mógłby się obznajomić. 
Jeżeli więc Paurowicz chciał Leśniakowi bro­
szury dać, to musiał je posiadać.

Z tego widoczne także, co zresztą Stanisław 
Leśniak wyraźnie zeznał, że Paurowiczowi cho­
dziło o szerzenie propagandy, wczem dalszy do- 
szy dowód, że był członkiem stowarzyszenia so- 
cyałno - rewolucyjnego, bo każdy członek miał 
obowiązek szerzenia zawsze i wszędzie zasad so- 
cyalnych.

Do Zygmunta H a ł a c i ń s k i e g o  odnosiło się 
owo doniesienie, które polieya na dnin 16 listo­
pada 1878 roku otrzymała, tej treści, że w domu 
Lannera przy ulicy Floryańskiej na drugiem pię­
trze w oficynie u Zygmunta Hałacińskiego, jest 
punkt zborny socyalistów. Jakkolwiek doniesienie 
to było bezimienne, jednak wiarogodność takowego 
została, jak to już przy innej sposobności wspo­
mniałem, w zupełności sprawdzoną.

Nie mógł też Hałaciński odmówić pewnej racyi 
temu doniesieniu, bo przyznał, że do niego właśnie 
w owym czasie, gdy u Launera mieszkał, przy­
chodził Jan Scbmiedhausen, tudzież, że razu pe­
wnego był u niego Ludwik Waryński w towa­
rzystwie Leonarda Jabłońskiego, lecz dodał, że 
schadzka ta była w tym edu umówiona, by się 
z Koziańskim względem drnku dzieła Drappera, 
p. n. „Zatargi nauki z religią" porozumieć.

Wyjaśnienie to przyczyny tej schadzki nie może 
zasługiwać na wiarę, ponieważ porozumienie po­
dobne mogło snadnie w drukarni lub w mieszka­
niu Koziańskiego nastąpić; zwłaszcza, że Jabłoński 
znał się z Koziańskim, a oskarżeni Ludwik Wa­
ryński i Koturnicki nawet w innych drukarniach, 
a mianowicie u Korneckiego kilkakrotnie bywali, 
jeżeli im się o druk dzieł lub broszur rozchodziło. 
Widocznie więc, że schadzki te miały zupełnie 
inny powód i inny cel.

Hałaciński nie chciał dać wyjaśnienia pod tym 
względem, w jaki sposób zrobił znajomość z Ja­
nem Schmiedhausenem, a na wyraźne zapytanie 
w tym względzie oświadczył, iż osoby, za pośre­
dnictwem której z nim się poznał, nie wymieni.

Ta okoliczność rzuca tem większe na niego po­
dejrzenie, ile że pozwala wnioskować, że stosunki 
jego z Schmiedhausenem miały tajne źródło. A że 
tak w samej rzeczy było, widzimy z następujących 
okoliczności.

We dwa dni po przyaresztowaniu Ludwika Wa­
ryńskiego i trzech jego towarzyszy, zrobiła polieya 
rewizyę u Zygmunta Hałacińskiego t. j. d. 10 lutego.

Zaraz nazajutrz napisał Hałaciński kartkę do 
Schmiedhausena, w której go wzywa, żeby się 
z nim koniecznie widział w pewnym szynku obok 
druhami.

Hałaciński przyznał, że chciał się z Schmiedhau­
senem widzieć, by go uwiadomić o rewizyi i ostrzedz 
zarazem, ponieważ komisarz Kostrzewski w czasie 
rewizyi o Schmiedhausenie wspominał.

Należy słusznie powątpiewać, iżby komisarz Ko­
strzewski był wtedy wspominał o Sehiaiedhause- 
pie, jak skoro dnia 10 lutego 1879 r. nic jeszcze 
polieya o tem nie wiedzieła, iżby Schmiedhausen 
należał do związku socyalistów, zwłaszcza, że o 
tej okoliczności dowiedziała się polieya dopiero od 
Boguckiego, a ten dopiero 24 lutego został are­
sztowany.

Widocznem więc, że Hałaciński wiedząc o tem, 
że w mieszkaniu Schmiedhausena znajduje się bi­
blioteka socyalna,7i że tam odbywają się zgroma­
dzenia kółka rewolucyjnego, chciaF Sehmiedhau- 
seua ostrzedz, by przypadkiem polieya na trop nie 
wpadła i dowodów do rąk swoich nie dostała. Ja­
koż w samej rzeczy zostało wszystko z mieszka­
nia Schmiedhausena usuniętem i posiedzenia koła 
przeniosły się na Smoleńsk.

Jednak pozostał w kilku wydartych z notesika 
kartkach ślad, że Hałaciński także z biblioteki so- 
cyalnej, którą Schmiedhuusen zawiadywał, użytko 
wał, bo na jednej z takowych znajduje się wzmian­
ka, że Gałązka książkę pożyczył.

Ten pseudonim odnosi się, jak to sam Hałaciń­
ski przyznał, do niego, i stwierdza, że on równie 
jak i inni oskarżeni, miał w stowarzyszenia przy­
brane nazwisko, a tem samem, że był członkiem 
tego stowarzyszenia.

Ludwik S t r a s  ze w i c z  należy do tej kategoryi 
socyalistów, którzy, jak to Limanowski w swej 
broszurze uczynił, patryotjzm z socyalizinem po­
godzić chcieli.

Nie dziw więc, że między nim a socyalistami 
w guście Kazimierza Dłuskiego i Stanisława Men- 
delsohna, zachodzi pewna różnica, że on w nie­
których względach z praktyką działających w Kra­
kowie współoskarżonych, nie zupełnie się zgadza. 
Ta różnica w pewnych odcieniach nie przeszkadza 
mu jednak wcale w kooperacyi z nimi, a jest uza­
sadnione przypuszczenie, że u _ niego z czasem, 
tak jak u Limanowskiego, wszelkie skrupuły w tym 
względzie zniknęły.

Przy rozprawie twierdził on, że go tylko dla 
tego oskarżyłem, iżby z pism jego pozyskać do­
wody przeciw współoskarżonym. Nie odpowiadałem 
na to, bo nie uważałem za stosowne dyskutować 
z oskarżonym. Ale zależy mi na tem, żeby tu 
stwierdzić, iż nic innego nie powodowało mnie do 
oskarżenia go, jak moje wewnętrzne przekonanie 
na dowodach oparte.

Przedewszystkiem zauważyć muszę, że twierdze­
nie jego, jakoby do Krakowa przyjechał li tylko 
dla tego, żeby na tutejszą wszechnicę uczęszczać, 
jest nieprawdziwe. Przybył bowiem do Krakowa 
w dniu 8 lutego 1879 roku, a zatem w czasie 
nie odpowiednim. Kurs letni na wszechnicy rozpo­
czynał się dopiero 1 maja 1879 r,, nie potrzebował 
więc o całe trzy miesiące pierwej przyjeżdżać do 
Krakowa. Okoliczność ta tem bardziej czyni tłó­
maczenie jego niewiarygodnem, ile że nie dyspo­
nował własnemi funduszami na utrzymanie, a prze­
cież porozumienie listowne z ludźmi dobrze zna­
jomymi, jak profesor Świderski, byłoby wystar­
czyło do wyjaśnienia tej kwestyi, kiedy się drugi 
kurs na wszechnicy rozpoczyna i kiedy do zapisu 
przybyć należy.

Jest to po prostu takie same niewiarogodne tłó­
maczenie się co do przyjazdu do Krakowa, jakie­
go Stanisław Waryński użył, z tą różnicą że Stra 
szewicz o cały miesiąc wcześniej aniżeli Waryński 
przybył, a najlepsze odparcie tego tłómaczenia 
znajdujemy w jego własnym dzienniku, w którym 
pisze pod datą Kraków 12 lutego 1879 r.: „Trzeba 
się także przestać łudzić, oszukiwać, nawet wy­
najdując pobudki przyjazdu tutaj -tak  czy inaczej— 
lenistwo wydaliło mnie z technologicznego insty­
tutu i z Petersburga. Tu przyjechałem, pomeważ 
na to nie trzeba było szczególnego wysiłku" — a 
dalej pisze tak: „Ćo ja  jestem, czem powinienem 
być, do ciego dążyć? Tu trzeba coś robić, orga­
nizować. Do czego ja  też jestem zdolny, czy po­
winienem wziąć się do literatury, czy też do 
czynnego działania?"

Otóż już z tych dwóch ustępów widzimy, że 
podany przez Straszewicza powód przybycia do 
Krakowa, nie jest wiarogodny, przeciwnie, że przy­
był on do Krakowa z planem czynnego działania 
i organizowania.

Jakiego zaś rodzaju ten plan był i jaka to miała 
być organizacya, widzimy z dalszych zapisków 
w dzienniku i jego korcspondencyj.

I tak znajdujemy w dzienniczku zapisek z dnia 
29 listopada 1878 r., że przy sposobności obchodu 
nocy belwederskiej, czytano w kółku jego towa­
rzyszy broszurę Limanowskiego o socyalizmie. Dnia 
1 grudnia 1878 roku pisze Straszewiez w dzien­
niku swoim: „Broszurka Limanowskiego zrodziła 
we mnie myśl, czyby z soeyalizmu nie zrobić kwe­
styi takiej, jaką była demokratyczna względem 
narodowościowej przed 63 rokiem, to jest, żeby 
młodzież przejęta ideami socyalistyc nemi, zwróciła 
się do całego narodu, a nie tylko do ludu, żeby 
nesza walka narodowa zaczynała się od urzeczy­
wistnienia ideałów socyalistycznycb, przyniosłoby 
to korzyści i sprawie socyałistycznej i narodowo- 
śc owej i nie zrodziłoby rozdziału. Trzeba będzie 
jo tem głębiej pomyśleć."

Otóż studyum przygotowawcze, rozpamiętywanie 
nad tem, jakby połączyć partyę socyalistyczną 
z demokratyezno patryotyezną w ten sposób, iżby 
socyalizm użyć jako środek do poruszenia mas 
celem odbudowania Polski.

W tym celu n^si się nie tylko z myślą, ale na­
wet, jak to przy rozprawie zeznał, miał już przy­
rzeczone fundusze na założenie pisma ludowego 
w Krakowie.

Mimo woli nasuwa się tu dziwna harmonia zdań 
i inteneyj między Straszewićzem i Inlenderem, 
który również dziennik z takim samym programem 
forytował, a nawet ńa założenie takowego z wła­
snych funduszów 300 do 400 złr. ofiarował.

Jakiej tendencyi to pismo przez Straszewicza 
założyć się mające, trzymać się miało, daje nam 
również dziennik oskarżonego wyjaśnienie. W za­
piskach z dnia 26 lutego 1879 r. skreśla bowiem 
swoje poglądy na politykę Galicyi, nazywa stosu­
nek kraju tego do korony demoralizacyą i tak 
dalej pisze: „Opozycya ciągle i zawsze przeciwko 
istniejącemu porządkowi rzeczy, oto polityka naj­
prostsza."

Tu znów znajdujemy dziwną zgodność zdań 
z Ludwikiem Waryńskim, który w liście swoim 
do siostry tak pisze: „Ustawiczna walka jest tre­
ścią mojego dzisiejszego życia, walka z istniejącym 
porządkiem, z przyjaciółmi i nieprzyjaciółmi, oto 
treść mojego życia."

Z takieffii więc zamiarami i w takim celu przy­
był Straszewiez do Krakowa, a jak swoje działa­
nie rozpoczął, widzimy z dalszych jego zapisków 
i korespondencyj.

Już w drodze do Krakowa zatrzymuje się kilka 
dni w Warszawie nie w innym celu, jak zawią­
zania bliższych stosunków z tamtejszymi soeyali- 
staMi. W ićh grome poznaje bawiącego podówczas 
Chwilowo w Warszawie Witolda Piekarskiego, tu­
dzież nazwanego przez niego Łubieńskiego. Jak 
właściwie ten ostatni się nazywa, nie chce nam 
Straszewiez wyjaśnić.

Jest atoli aż nadto wiele poszlaków, że Łubień­
skim nie jest nikt inny, jak Ludwik Waryński, 
najprzód bowiem zeznał Ludwik Waryński sam, 
że bawił w końcu stycznia w  Warszawie, powtóre 
uczęszczał Ludwik Waryński ido instytutu techno­
logicznego w Petersburgu, a Straszewiez wspomina 
właśnie w liście swoim o pobycie tego Łubieńskie­
go w Petersburgu ; po trzecie pisze on, że ów Łu 
beński wraz z trzema swemi towarzyszami w dniu 
8 lutego 1879 roku został aresztowany, co znów 
na osobę Ludwika Waryńskiego wskazuje. Dalej 
zeznał Straszewiez, że Łubieński dał mu list do 
Jana SebmiedhaUsena, ten miał mu wskazać mie­
szkanie Łubieńskiego i rzeczywiście zaprowadził 
go na iulieę Floryańską, co znów wskaziije na o- 
sobę Ludwika, Waryńskiego, bo ten rzeczywiście 
na ulicy Floryańskiej mieszkał, a nawet w  mie­
szkaniu tem został a-esztowany. Nareszcie pisze 
Straszewiez, że Witold Piekarski po przyareszto- 
w ftriin  Łubieńskiego tna prowadzić przedsiębiorstwo 
tego faceta, co znów na identyczność Łubieńskiego 
z osobą Ludwika Waryńskiego wskazńje, bo śle­
dztwo wykazało, że rzeczywiście po przyareszto­
waniu Ludwika Waryńskiego koło przygotowawcze 
i rewolucyjne przeniosło się do mieszkania Witolda 
Piekarski go na Smoleńsk pod Nr 52.

Nie może więc najmniejszej ulegać wątpliwości, 
że pod nazwiskiem Łubieńskiego ukrywa się Lu 
dwik Waryński, i że Straszewiez odnawiając z nim 
znajomość w Warszawie, zrobił mu na razie tę 
przysługę, że mu książki socyalistyczne z Warsza­
wy do Krakowa przywiózł. _ i

Muszę tu zaraz zrobić uwagę, że tłómaożenie

oskarżonych, jakoby książki tu drukowane tylko 
dla propagandy w Królestwie Polskiem i wRosyi 
były przeznaczone, jest nieprawdziwe, bo tu mamy 
przekonywujący dowód, że nawet z Warszawy do 
Krakowa książki socyalistyczne przywożono.

Ale idźmy dalej i persekwnjmy działalność Stra­
szewicza w Krakowie

Jak jego dziennik i listy świadczą, wchodzi za­
raz w kółko socyalistów, spędza pierwszy dzień 
pobytu swego w Krakowie, to jest 8 lutego 1879 
w towarzystwie Ludwika Waryńskiego i jego 3 
towarzyszy, t. j. Koturnickiego, Truszkowskiego i 
Biesiadowskiego, ą gdy tychże wieczór owego dnia 
aresztują, skarży się na samotność, która dopiero 
wtedy ustaje, gdy Piekarski do Krakowa wraca, 
i od tej chwili, jak pisze do kolegów petersbur­
skich, ciągle prawie jesteśmy razem, a nawet ra­
zem u Straszewicza jadają objady.

Jakże sobie wytłómaczyć te ścisłe stosunki, jak 
skoro Straszewiez sam przyznał, że Piekarskiego 
dopiero w początkach lutego 1879 r. w Warszawie 
poznał, jak nie zgodnością zasad i wspólnem dzia­
łaniem.

Ale nie tylko, że z Piekarskim zawiera tak ści­
słą przyjaźń, ais nadto zaznajamia się z bawiący­
mi tu tylko chwilowo naczelnikami partyi socyal- 
nej, do której oskarżeni należą, jakoto z Mendel- 
sohnem i Hildem.

Co do ostatniego daje opinię, że wątpi w szcze­
rość jego przejęcia się socyalizmem i sądzi, że 
jest kosmopolitą, chociaż nazywa się patryotą, 
z czego widoczne, że zaraz przy pierwszem spot­
kaniu się o kwestyaeh socyalnych rozmawiali, a 
wątpić należy, iżby Hild w taki dyskurs zapuszczał 
się z Straszewiczem, gdyby nie miał pewności, że 
ma z człowiekiem równych zasad do czynienia.

Dalej pisze, że z Mendelsohnem był razem na 
wykładach, oczywiście nie były to wykłady na 
wszechnicy, gdzie się Mendelsohn nie mógł poka­
zać, ale wykłady soeyalizmu w kółkach, a z tego 
znów konieczny wniosek, że Straszewiez na zgro­
madzeniach kółek rewolucyjnych bywał.

Nareszeie jest wzmianka w dzienniku z daty 19 
marca 1879 r., iż poznał Stanisława Waryńskiego, 
a zatem znów osobistość do organizacyi należącą.

Otóż nieprzerwany łańcuch okoliczności wska­
zujących, że Straszewiez od pierwszej chwili swe­
go pobytu w Krakowie aż do chwili przyareszto- 
wania go, bez przerwy z osobistościami organiza- 
cyą i agitacyą zajętemi w ścisłych zostawał sto­
sunkach, a te okoliczności mogą nam już same 
przez się przyczynę jego przybycia do Krakowa 
wytłómaczyć.

Ale nie potrzebujemy się na tych ograniczać, 
mamy bowiem poddostatkiem także innych.

Rzucają na nie jaskrawe światło listy, które 
Straszewiez z Petersburga otrzymywał.

I tak w liście z dn a 19 marca daje mu przy­
jaciel! takie wskazówki:

„Chcąc działać skutecznie, należy pracować nad 
wyrażnem wytknięciem celu, t. j. w danym razie 
zająć się socyologią. Pojęcia te teoretyczne należy 
modyfikować stosownie do stanu swego narodu: 
ubrać je w sukmanę i nałożyć czapkę rogatą, o- 
statecznie chodzi tu tylko o wyszukanie najodpo­
wiedniejszej formy, w której treść ta sama może 
być podawaną. Taką jest, bracie mój, teorya przy­
gotowania się do działania. “

Otóż w tych słowach zawiera się cały program 
działalności Straszewicza. Miał on działać tu w Kra­
kowie z polecenia petersburskich swoich kolegów 
pod najodpowiedniejszą formą patryotyzmu w kie­
runku socyalnym, co się zupełnie zgadza z wy­
wodami Limanowskiego, którego broszura właśnie, 
•jak to sam pisze w nim i zdaje się także u jego 
kolegów petersburskich, myśl tę wyrodziła.

Zachęcają go przytem przyjaciele petersburscy 
żeby na tem stanowisku wytrwał jakiś czas, i o- 
biecują mu, że będą mu siły od nich w pomoc 
przychodzić, mianowicie zapowiadają na razie przy­
jazd A., a ewentualnie drugiego Z.

Tymczasem miał z tymi, którzy już byli w Kra­
kowie, wspólnie działać, co znów wypływa z listu 
z dnia 23 marca, w którym oznajmiają Straszewi- 
czowi, że ostatni jego list zrobił na nich bardzo 
dobre wrażenie, gdyż widać z niego, że źnalażł 
ludzi i początki drogi działania. r.jr

Że zaś pod tymi ludźmi nikogo innego rozumieć 
nie można, jak tylko współoskarżonych, tudzież, 
że pod działaniem, o którem w tem liście mowa, 
rozumie się organizacya i agitacya socyalna, to 
potwierdza ustęp późniejszego listu z daty 25go 
marca 1879 r. tej osnowy: „A najpierw, bracie, 
czemu nie piszesz, wszak u was w Krakowie epi­
demia, mógłbyś przypadkiem przeziębić się i zna­
leźć się w szpitalu."

Widoczne, że tu mowa o aresztowaniach socya­
listów i obawa, żeby taki sam los Straszewicza 
nie spotkał.

Przytem robię was, moi panowie, uważnymi na 
tę charakterystyczną okoliczność, że w tym liście 
nawet tych samych wyrazów używano na areszta, 
jak je używał Jabłoński w liście do Drozdowskiego 
i Drozdowski do Lubiczankowśkiego, z czego znów 
na ścisłą spójnię wniosek konieczny.

Jeszcze o jednym i to nader ważnym liście mu­
szę wspomnieć, który się w posiadaniu Strasze­
wicza znalazł i do niego był wystosowany z pod­
pisem Zygmunt. Straszewiez twierdzi, że takowy 
pochodzi od jego znajomego z Petersburga, ale nie 
chciał treści takowego wyjaśnić. List ten nosi datę 
Warszawa 23 lutego. Piszący ubolewa nad smu 
fnem położeniem Straszewicza, dodaje mu otuchy 
i przysyła 10 rubli. W dodatku pisze: „jeżeli pro­
śbę moją dotyczącą Ludwika nie uskuteczniliście, 
to niech mój pełnomocnik przesyła przekazy i listy 
do domu komisyjnego Ed. Louxenburg w War­
szawie." Widocznie tu mowa o Ludwiku Waryń­
skim, u którego właśnie taki sam adres Ed. Lou­
xenburg znaleziono, a ów mniemany pełnomocnik 
jest oczywiście Witold Piekarski, u którego również 
list od tej samej osóby znaleziono, w którym tenże 
Piekarskiemu 15 rubli nadesłał.

U tegoż samego oskarżonego znaleziono także 
pełnomocnictwo od Piekarskiego do objęcia mieszka­
nia, co wskazuje na to, że Piekarski musiał się 
obawiać aresztowania i dlatego już naprzód na ewen­
tualność ową się przygotował, rozporządziwszy, aby 
Straszewiez mieszkanie jego objął, i dalej to dzieło 
organizacyjne prbwadził.

W jego posiadaniu znaleziono także adres Dani­
lewicza, który jak słyszeliście panowie z odczyta­
nego Wam spisu więźniów, żew „Głosie więźnia"’ 
w Warszawie wychodzącego, tamże jest uwięziony 
za knowania socyalistyczne.

On także podobnie, jak inni współoskarżeni, za­
raz po przybyciu swem do Krakowa wstąpił do 
stowarzyszenia rzemieślniczego „Gwiazdy" oczy­
wiście w celu agitacyjnym, gdyż przecież u nas nie
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jest przyjęte, aby młodzież akademicka do podobnych 
stowarzyszeń przystępowała.

Jeżeli tu wszystkie okoliczności weźmie się na 
uwagę, to wyjaśni się także, co znaczy życie nu

rodziców, 
którzy go

pierał, ale nadto, że sam  w  tym duchu i kierun­
ku d zia ła ł, z czego w yn ik a , że był członkiem  
stow arzyszenia, a w zględnie tutejszych kol rewo­
lucyjnych.

Bronisław  L u b i c z a n k o w s k i  p rzeb y łró w n ież ld n eg o  u żytku , lecz w yjechał do K rakow a, ja k -jd a ia  1 4 /2 , w  którym tenże żąda wyjaśnienia co 
szkołę socyalizm u, jak  B rzeziń sk i, w  Petersbur-1 kolw iek  b ył ze środków p ieniężnych  zupełnie się w  K rakowie stało i o L u dw ik ę, M ichalinę,
gu, gdzie na akadem ię m edyczną uczęszczał. Ż e! ogołocony, z czego w idoczne, że m usiało mu się I A m e.ykanina i  Znajdę zapytuje się, w łaśnie do

u no n aoui_____________ ____ ____ j  __ ___  tam  w  tym  w zględzie nie próżnował, o tern świad-1 bardzo spieszyć z wyjazdem. I Jana Drozdow skiego adresowany.
•cudzy ’ koszt ^ ‘̂ 'k tórym ^Straszew icz kilkakrotnie I czą zapiski jeg o  w łasn oręczne, zaw ierające w y- Przy Karolu Schm iedhausenie znaleziono jed en  Jan Drozdowski przyznał sam , że osnowa tego I Tni a e n d e r  roznoczał swoją karyerę na
w dzienniku swoim wspomina, nie jest to koszt ciągi z literatury socyalnej rosyjskiej. B aw ił on egzem plarz czasopisma „Forkenbek Tw ierdzi listu jest tajem niczą i że takow y tylko przez i do A dol? I n l u e n d e r  rozpocząr ją y j

1 ’ • ale koszt przyjaciół jego petersburgskich, wprawdzie dopiero od jesien i 1878 w W iedniu, on, ze takowy otrzym ał w podroży od m eznajo- osoby wtajemniczonej m ógł być pisany. T aką polu ag itacji socyalnej oa ra,wu_ pu j
-o do Krakowa wysłali, a którego wysokość ale natom iast przez pierwsze dwa m iesiące m ie- m ego m ężczyzny. L ecz i to tłom aczem e jest pro- osobą był rzeczyw iście Jan D rozdow ski, bo znał sohna we Lwowie w maju io < o . r n sez j ,  . a
* i** o.  : I ~ _ T> ~i_*  I ałoiYi Izłcimołnm^, cam AtfafvnrmlflrK a. nawał, l i i  a ialr oam rir7V7.nftip i. T.ti/1 Worniiolrim ZllSlł I WSZedł 011 W bllŹsZO StOSUUKl Z AjIIBoIiO ?

5am przyznaje z Ludwikiem Wa- 
nazwiskiem Antoniego Lipskiego 

, ale nietylko z Ludwikiem

zupełnie uzasadniony. ’ Ido stowarzyszenia robotników „Zgoda,* k toreim ieszaan ia  w szystko, copy go sKom prom irowac.rosyjsKiego I war;ymmim,
z rozw iązanego „Siła* pow stało, i  zajm uje w  niem  m ogło. M iędzy tem i usum ętem i rzeczam i znajdo- Drozdowski podał oalej sa m,  w  jaki sposób Jabłońską czyli JanKowsKą zosiaw ai w

Konrad K l a z a r  przyznał, że b yw ał na zebra- stanowisko członka w ydziału . w ał się w łaśn ie drugi egzem plarz ow ego czaso- zrobił znajomość z Lud. W aryńskim , mianowicie, Ibrych stosunkach, bo oa tejże owzyrna s
niach (K ółka przygotow aw czego) na'K leparzu w  do- Podczas pobytu w  W iedniu oddaje się dalej tej pism a i znaczna ilość pism  rewolucyjnych, z c z e - l ż e  dow iedziaw szy s ię ,  iż na Kleparzu pod Kr. u niego program, a tanowy izeozywisc j j ę *
mu K oziarskiego ■ przyznał dalej, że byw ał także samej literaturze, o ezem  znaczna ilość książek  go w idoczne, że takowe K. Schm iedhausem  z sobą 83 w  domu K oziarskiego na I piętrze odbywają jest pisany. , ,
w  m ieszkaniu Jana Schm iedhausena w ieczoram i i broszur u n iego znalezionych św iadczy —  a on z W iednia p rzyw iózł, a regulowanie stosunków się l e k y e  i w ykłady o ekonom ii, starał się  tam Studya socyalne, jakie poprzoa oubjwai, j
m iedzy 8 a 10 godziną, do któregoto m ieszkania sam powiada, że je  w  W iedn iu  dlatego nabyw ał, I aresztowanych w  ten sposób pojm ow ał, iż agita- d ostać, przyczem  u n ik ał, żeby go nawet M arkie-jbiły w nim od razu gorącego zwoienu ____

& i i • x • • i I 1 .  . • _  _ _ _ _ _ _  _______ . ~ 1    1  * I m r r r  rioloi rrnmioryaJ ‘NTumoł tva uw ol. I Wlf 7.AWi). ¥11A TOlrf 7.1 Siła Til lAfił pliarO- I o  or! VlA A fi fi

udowodnionem , że on był członkiem  stow arzyszę-1 zostały. I uie będzie w ątp ił, że  Karol Schm iedhausen był I Uczęszcza. I dla w ysjłek  do Królestwa J ^ r o g ę ,  , qq »
nia, bo, jak  wiadomo, w m ieszkaniu Schm iedhau- To są, moi Panow ie, dowody, które Lubiczan- członkiem  stowarzyszenia socyalno-rew olucyjnego W  tern m ieszkaniu zasta ł, jak  dalej opowiada przyrzeka pomoc pienieftioą w kwocie puu w  * ,
sena m iały  posiedzenia K oła  rew. m iejsce, a w  ta- kowski sam  przyznaje. i jako taki w K ole w iedensldem  udział brał. Lud, W aryńskiego i kilku młodych m ężczyzn , aa wspólną sprawę, jak się to z lisiu jego co
kich m ógł, jak  to statut organizacyjny norm uje, Teraz w yliczam  W am  t e ,  do których on albo którzy również w  dysputach w  kw estyi socyalnej delsohna p i s a n e g o . gorac_kowa dzia.
tylko rzeczyw isty członek stow arzyszenia udział w cale przyznać się nie ch ce , albo z pewną re- Józef Z a w i s z a  ma także już sw oją historyę udział brali, był tam kilkakrotnie i tak się  z Lud. Inlaenuer_ rozwija rzeczywiście gorączuową u
j, r a ( 5  Istrykcyą przypuszcza. w sprawach tego rodzaju. Przyznając się  jaw nie oo W aryńskim  polubili, że ostatni dał mu nawet I lain ość, chciał bowiem także przed wyjazaem s o m

T o wystarczy w ięc zupełnie, zw łaszcza, że z ra- 1. Kartka,* znaleziona u  Lud. W aryń sk iego t e j h a s a d  socyalizm u, m ieszkał on od początku ma a sw oją fotografię. Fotografię tę znaleziono u n iego I do Genewy założyć we Lwowie pismo, socyaiisiy ,
chunku przez Truszkow skiego pisanego okazuje treści: L icząc na ciebie, jak  na Zawiszę, odda w- 1877 r. wspólnie z Ed. B rzezińskim , a zatem rzeczyw iście przy rewizyi starannie ukrytą. I co dowodzi własne jego przyznanie uiu P 
się że on nawet zapom ogi z funduszów na p r o - l c y  tej kartki zechcesz w e w szystk iem  iść na r ę - j w  owym  czasie , gdy M khał Koturnicki do W ie-I W  jak i sposób z Truszkowskim  się pozn ał,Igram  u niego znaleziony, a pizez g g
pagandę przeznaczonych pobierał, a nadto on sam kę i ufać —  znasz mię dobrze, abyś się m iał od dnia przybył i przez Brzezińskiego był przyjmo- o tem nam nic nie pow iedział, lecz łatw o się d o -1 ułożuny i spisany. . ,t a s z c z o n e
w liście  do wuja swe*go pisanym  do zasad socyal- tego usuwać. Twój Bronisław . wany. Zrobił en też w tedy także znajomość z K<- rozum ieć, że ta znajom ość, była tak jak znajo I Adresa szyfrowane w  notesie jego u
nvch sie przyznaie " I Znawcy orzek li, że kartka ta pochodzi z ręki turnickim, bo w  m tesie Koturnickiego znajduje I mość z Ludw. W aryńskim w  kółku zrobiona. I dowodzą nadto, że zos awał sam w stos

J Lubiczankowskiego. się nietylko adres Zaw iszy, ale nadto, otrzymał Nadto w ypływ a z treści ow ego listu , że on ta-jnem i osobami do partyi socyalnej należąc cmi, m ia-
Edm und B r z e z i ń s k i  uczęszczał do gim na-l 2. Znajom ość z Stan. W aryńskim  i przesłanie on ze Lw ow a od Koturnickiego znaczną ilość |k że_  z Biesiadowskim  (Amerykaninem), tudzież|now icio z Zimerem, a8*ktorem ^socya^

zyum  w B ia ło cerk w i, w którem  w ielu  innych 192 złr. do K rakow a, które od D łu sk iego  pocho-1 egzem plarzy
a*postołów socyalizm u pierw sze pobierało n a u k i; I dziły, a zatem  znajom ość z tym  ostatnim. I podczos rewizyj
następnie b y ł *w instytucie technologicznym  w P e- 3. Znajomość z Kaz. H ild em , którem u pienię- niego jeszcze 24 egzeuip«*.*jr ‘  v — — " * -  n—  — -  - i p jPW sin m  do którego pod
tersburgu, który jako*szkołę głów ną rosyjsk iego so- dzy pożyczał, co udowadnia listam i tegoż z Mo- to powodu nawet do odpowiedzialności był p->- sk am l, k tó:e tylko wtajemniczonemu rnogł/ bj ć l  ryńskim i W itoldem PjekaMkim, B P
cyalizm u uważać należy. W  jesien i 1876 udaje nachium . W zm ianka w  tym  liście  o „P ressgasse- ciągniętym  i razem z Stan. Barabaszem przyaresz- zrozum iałe, a ponieważ tego rodzaju tajemnice IfaLzywem  nazwiskiem Zielm saieg gKotlirnickim 
sie na m edycyno w  W iedniu . |r a c h ,“ pod którem i M ikiew icza, Schm iedhausena i towanym . Jtylko członkowie kółek  znać m ogli, przeto jużlkow a wyprawia tudzież z Mich.ił i

Już na drodze do W iednia  zatrzym uje się we Zawiszę rozum ieć należy. Zostaw ał następnie w  stosunkach z nihilistą list w  związku z własnem  przyznaniem D rozdo-jdo którego się właśnie adres „LuawiK uziaunu
L w ow ie w  iakim  celu o tem  najlepsze św iad e-l 4. Znajomość z Janem  D rozdow sk im , stwier-1 Aronem Dobermanem alias Art. Freem anem , d la jw sk iego  dow odzi, że on był członkiem  tutejszych I Leszno, Nr. 4  odnosi*. , ■ ,
ctwo dają nam zapiski jeg o  w notesie. Spotyka- dzona przez list tegoż z dnia 3 kw ietnia 1879 r. którego nawet w  rad d e kw otę złr. 10 w. a. na kółek. , 0(1 tego ostatniego przyjmuje on en . ’
m y tam  nazw iska L im an ow skiego, M ańkowskie- oraz udowodniona w spólność z tutejszem i k ółka- polepszenie wiktu złożył. 1 " w ™ ‘"  d o l a „ „ . Q An rl7,phl Jezusa i zaime

żebv Dierwei nienisał do niego, dopóki nieotrzyma 1 eiag nobvtu ostatniego we Lwowie nietylkoR u sin i, czytelnia, studenci, wydaw nictw o L a ssa la lta m  bowiem  nietylko doniesienie o aresztowaniu | a że się  także następnie kw estyą socyalną me

liai , ruauai Cgi&tJUJpuiI L y . I ujru  H L V U u m x a i j . la u p ja n o c jw u ;  uxx, *   --O / w . , . . . 1 ■

zeznała, że w łaśnie on i Mi-1 Trzeci z kolei dowód jest list pisany przez D r o - |znaje, listy ostatniego czytał, a zatem wiedział jaKi 
izeni do wyjazdu do Krako Iz lo w sk ieg o  do Lubiczankowskiego do W iednia, I był cel pobytu tegoż we Lwowie i jaką tam że roz-

• i I 1 i i ________ J    . 1  1--------------------...»,, ma .n. Y e a  nrnw . I ' ' 1 . _ __________ Ł  L

przez pewną osobę w R osyi poruczone zająć się I 5. Zeznanie Ant. M oraw etz, która stw ierdziła, I Antonina Marawelz
w e Lw ow ie wydrukowaniem  broszury pod tyt . Iże  na zgrom adzeniach w m ieszkaniu M ik iew icza!k iew icz byli przeznaczeni vi. _ _ .

Program  robotników.* D alszy  kom entarz dał n am jb yw ał, co wkońcu przyznał. l w a ,  celem  uregulowania spraw y przez aresztowa Iw  którym donosi towarzyszom  w W iedniu o p rzy-jw ijał czynność. _ Ożarowskim
B r z e z i ń s k i  także w liście  swoim  do L im anow skiego! Z okoliczności tych  w ypływ a dowodnie, ż e L u - j a i e  kilku osób w  Krakowie na szwank narażonej, I iresztowaniu Karola Schm iedhausena i ostrzegał Przyznaje on w końcu znajomość z u  i

1........................................................................................................................................ ' 1..........................telegrafow ali, oraz przesyła kartkę I ; Mańkowskim, u którego według zeznan Amenna dniu 19 m arca 1877 pisanym . I biczankow ski nietylko b y ł członkiem  K oła rewol. I z czego w ypływ a nietylko, Że m iędzy kołem wie-1 ich , żeby nie
Zaraz za przybyciem  do W iedn ia  w stępuje do I w iedeńskiego, ale nadto zajm ował w  niem  wybi-1 deńskim  a Krakowskiemi istniała solidarność, ale I Karola Schm iedhausena do W . Kotiersa iH ess,

stow arzyszenia polskich robotników „Siła,* m iew a ltn ie jsze  stanow isko, prawdopodobnie biblioteka- nadto, że Zawiszę uważano jako tak w pływ ow ą! Na szczególną uw agę zasługuje jeden ustęp te-1 także zuaiumusu -  — — > . , .
w tem  stowarzyszeniu odczyty w duchu so c y a li-1 rza, do czego się w  w ysokim  stopniu kwalifikow ał, osob istość, która potrafi 1 k ę powstałą przez tu-1 go listu , w  którym Drozdowski w ypow iada, ż e l  jPg 0 z Ludwikiem Waryńskim w miesz a _ -

Itejsze aresztowania zapełnić. Jsię każdej chwili spodziew a, że i jego przyare lwowskiego przez Antoniego Bobrowicza,
“ • * * 1 I • T l I . 1 ___________ _________________i n ll rA  c ln  I i 1

często w domu bywał, Krasuski przyznaje 
znajomość z Inlaenderem, a l e  nadto schadzki

stycznym  i zajm uje w takow em  stanowisko se-
D rugim  urzędnikiem  K oła  rew. w iedeńskiego,krGt&rZRi. I u g im  axuiw TT a vy uuuiuiv  w i* wmj unjuy uu J«*»v iw Jli«v ■ «/v>ov jwttmv   J ---------- I UC ZjUOUMIJ . # # TT lfl (inrnwfi

Około 20go m aja 1877 przyjm uje on M ich ałajktóry , jak się ok azu je , funkeye kasyera p ełn ił,Isy łk a ch  książek  i k- respondencyj zeznała nam Isolidarności z Karolem rfchmiedhausenem, ale ta-1 w  porozumieniu z Kazimierzem HilUem p -
K oturnickiego w przejeździe tegoż do Lwowa i I b y ł Edm und M i k i e w i c z ,  i ten przyznaje się także Morawetzowa. jk że do w iny, bo przecież człow iek z czystym  s u - l dza Qi1 także książki „Opowiadanie starego g p -
daje mu u siebie przez dni 7 przytu łek , i u dziela  [ jaw nie do zasad socyalno-rew olucyjnych, twierdzi, I S łusznie w ięc można go zaliczyć do członków I mieniem takiej obawy m ieć nie może. L ist ten I (jarza“ j „Zajmujące opowiadania poa aarese 
m u swej pom ocy w  zakupieniu k sią żek , do pro-I że ideałem  jego  jest rząd gm inny i wyznaje re- kółka w iedeńskiego, o branie udziału w  związkach, I podnisany D ratw a, a każe adresatowi pisać d o i 8uskjeg0 do Lwowa.
pagandy w e Lw ow ie przeznaczonych, a po w y -llig ię  m iłości. I któro sobie za zadanie postawiło szerzyć p r o p a l  s o b ie  pod adresem : Żelazko, co znów d ow od zi,! Byłoby moi panowie zbytecznem , gayoym
jeździe K oturnickiego do Lw ow a ułatw ia tem uż! Co do czynności jego  w sam ym  W iedniu  d a ła jgan d ę socyaln - rewolucyjną w  obrębie państwa Iże  D rozdow ski utrzym ywał stosunki z członkam i I je?ZCze więcej okoliczności na dowód, że lniae  
interesa i stosunki z osobami, w  agitacyi socyal-1nam  bardzo ważne w yjaśnienia Anna M oraw etz,Iaustryackiego, o co w la ś iie  został oskarżonym, [kółka W iedeńskiego i że tym że jako członek k ó -K y }  czł 0nkiem koła rewolucyjnego we Lwowie przy- 
nej udział biorącem i, ja k o to : z Arturem  Freem a-1która go przedstaw ia jako głow ę sw oich kolegów , I łek  krakowskich pod fałszyw em  nazw iskiem  D ra-[tacza ł, zdaje mi się, że przywiedzionei wystarczą
nem , Ostapem Terleckim  i niejakim  G ol(cem ), o lk tó r zy  teoryę o gospodarskich spółkach naw et! Ostatni z rzędu oskarżonych w i e d t ń k i c h , jesf j twa był znany. Że znajomość ta tylko z takiego I ZUpejnje j przemówią dostatecznie do waszego prze-
czem  świadczą lis ty : I w praktyce co do sw ego w spólnego życia  zapro-1 Stanisław  B a r a b a s z ,  i  on był iuż w  sprawę I źródła pochodzi, wystarczy jako dow ód , jeżeli I ko]lan;a

a) K oturnickiego do B rzeziń sk iego; [w adzili.* [M ichała K oturnickiego w  roku 1877 w m ięszanyIpr»ytoczę tę okoliczność, że Lubiczankowski d o -1
b) odpowiedź na ten list Edm. B rzezińskiego I W ed łu g  zeznań M orawetzowej zajm ował się I i z powodu f ig o  aresztowany, w ów czas znaleziono I piero w  październiku 1878 r. do W iednia przy-1 Kazimierz K r a s u s k i  przyznaje, że jest 

z d. 8 czerwca 1877 r . ; [M ikiew icz przeważnie przesyłkam i książek  i  za-1 u niego kartkę tej treści: iż okaziciel posiada zu-1 b y ł , a D rozdow ski tylko w 1877 roku w  W i e - L p ^  | ecz przeczy żeby przedsięwziął jakąkolwiek
c) list Ludw ika W aryńskiego do B rzezińskie-J łatw ianiem  korespondencyi nader rozgałęzionej, j pełne zaufanie i je  t um ocowany do działania, I dniu bawił. Drozdowski twierdzi w praw dzie, że I CZyna’eść, któraby do urzeczywistnienia dążeń so- 

dnia 13 czerwca 1*877 r. [przyczem  mu Zawisza i Karol Schm iedhausen po-1 oraz klucz do tajnej korespondencyi. I w  zimie 1878 r. przez dwa dni w  W iedniu w  iQ‘ 1 Cyalistów zmierzała, przeczy dalej, iżby należał ao
Otrzymuje następnie ze L w ow a od Koturni-1 m ocni byli. Jakiej treści ta korespondeneya była, I W iecie także moi Panow ie, że Koturnicki u ży-lteresach  ojca b a w ił, ale czy tak krótki pobyt I k(5 jka rewolucyjnego. Tymczasem zostało aż nadto 

ck iego ’ pewną ilość egzem plarzy broszury socyal. [to  łatwo sobie wyobrazić, jeże li się zważy, że po-1 wał podówczas w e Lw ow ie nazw iska Stanisław a I i to jeszcze zapełniony interesam i jest w ystarcza-1 w;e]e takich czynności z jego strony, a nadto udział 
Program  robotników* L assala i zajmuje się ro z - llic y a  w iedeńska w  odezw ie do sądu tu tejszego! Barabasza i że m iał nawet kartę kolejow ą n n ljący , żeby nowe zaw ięzyw ać znajom ości, a nadto I je^o w kółku udowodnionych, 

sprzedażą takow ego tudzież bezpłatnem  obdzie-1 d on iosła , że M ikiewicz zaraz po nastąpionych I jazdę po zniżonej cenie z Krakowa do L w o w a , I żeby tę znajomość do takiej ścisłości doprowa-l j  tak z a j m o w a ł  o n  s i ę  od początku korektą wy­
laniem  członków ^Siła.“ I w K rakowie aresztowaniach, w szystk ie swoje p a-[w ob ec tego m .żecie  Panowie osądzić na ile w i a r y l d z i ć ,  iżby jak to w  liście adresata apostrofow ać: I fjawnjctw do propagandy służących, mimo tego, iż

W szystk ie te daty m oi P an ow ie , czerpane są lp ie r y  popalił. I zasługuje jego tłomaczenie, że Koturnickiego wcale I „Kochany Broniu*, to ocenić nietrudno. _ I sam u c z ę s z c z a j ą c  n a  f i l o z o f i ą  i  utrzymując się z lekcyj
tylko z* akt sprawy M ichała Koturnickiego w  r .l W  m ieszkaniu M ikiew icza i jego  kolegów  ukry- nie zna i że nawet nie w ie , w  jaki sposób ów I N ajw ażniejsze dowody dostarczyła jednak rew i-K jg  m;a} czasu do stracenia, —  bez wszelkiego wy- 
1877 śledzonej I w ali się powtórnie K azim ierz H ild  i Stanisław  1 bilet do rąk Koturnickiego się  dostał. Izya u Jana Drozdow skiego przedsięwzięta. I nagrodzenia.

Zaraz na początku roku 1878 odkryto z powo- M endelsohn; b yw ał tam także L udw ik W aryński Co do czynności Barabasza w  ostatnim czasie ,! W iadom o wam moi P anow ie, że u niego zna-1 Koryguje mianowicie wraz z Gozdeckim broszurę 
du procesu nihilisty Artura Freem ana k o resp o n -|i jeden  z przywódców niem ieckich socyaldem o-1 zeznawała Antonina M orawetzowa że on p rzy-llezion o  podówczas list w  otwartej kopercie przezI ^^ywot Jenerała Dąbrowskiego*, przegląda i_ po- 
dencyę te°-oż z B rzezińskim , a w  jesien i tegoż kratów M arschal, który im także w  ukrywaniu chodząc codziennie do M ikiew icza, był mu także Elpidina do Dr. N ow ickiego w ystosow any, w któ- prawia przekład dzieła A ’beiterfragen  Langiego.
sam ego roku przytrzymano w e L w ow ie ów wspom - k siążek  i  pism  b y ł pom ocnym . pomocnym przy załatwianiu korespondencyj. rym pierwszy rek< menduje Nowickiem u Mendel- p od jeg0 a(jresem nadeszły powtórnie z Wro-
niany już list B rzezińskiego do Lud. W aryńskie- W  śledztwie zaprzeczał on nawet znajom ości Przez cały m iesiąc grudzień i w  pierwszych sohna i J a ...................... Zapewne Jabłonow ską lub c}awja /lwie paki zawierające podburzające broszu-
go z daty 22 paźdz. 1878 r .; w reszcie w sądzie z M endelsohnem , tym czasem  pokazało się przy dniach stycznia 1879 r. bawił on tu w  Krakowie, I Jan k ow sk ą , a zapowiadając ich przybycie do Kra- ry „Opowiadania o biedzie* i „Zajmujące opowm-
tutejszvm  list tegoż Brzezińskiego do Stanisław a rozprawie, że on nawet jest autorem listu  „z daty i byw ał w  mieszkaniu Jana Schmiedhausena. I k o wa ,  prosi o pomoc dla n ich , dalej znaczną dania«( co dowodzi, że nietylko w związkach z Hil-
W aryńsk iego w którym przesyłając mu kwotę za kratami* 27 września 1879, do M endelsohna Sam przyznaje, że zastał tam pew nego razu ilość broszur do propagandy u żyw anych, m ia n o - |dem j Stanisławem  Waryńskim, zostawał, ale nad-

® 5 - * * —'  - • ’  t i t .  i  • • *i . _ i I n . n  rs l i i  s in  i n f M r . n i o ^ g A i i w l i  r»a f n m i o a f .  I w iin io  ^ 4 .  p w a t b b I q m v  H r i A t P i a H a m a  A l i  .  ̂ ~! r()ZSZ0rZ3D13i tycłl bfOSZUr podj^łj CZP̂ O JG
> dlatego do skutku nie doprowadził, iż

przyrzeka udział swój w  redakcyi założyć się ma-1 nawet w toku śledztwa przez n iego stosunki] causena i to w iesm e w raniej porze unia się u - j m a “ i i -a egzem plarzy Droszury p. t.: „rrecz z so - 1  te przez policyą zabrane zostały,
jacego dziennika secyalistycznego. Iz członkam i w G enewie bawiącem i utrzym ywał. | d a ł ,  w ytlom ac yć nie chce, albo n ie umie. jcyalistam i*. . o_n | Bliższe stosunki jego z Ożarowskim, Gozdeckim,

W  liście  do Lubiczankowskiego odsyła go Kar. W  styczniu 1879 r. przyjechał M ikiewicz do Mamy w .ęc dow ód, żo bywał nawet tu Krako- Dalej list rosyjski z dały Genewa 1/4 1879, IniaendereTn i Mańkowskim', u którego według
H ild  do Edm unda Brzezińskiego po adres swój, Krakowa i w idzim y go w  m ieszkaniu J. Schm ied- wie na posiedzeniach kół rew olucyjnych, a do z podpisem : Anna (Makarewicz); świadectwo dla zeznaó Anieli Hess, bardzo często w domu bywał,
z czego w ynika że B rzeziński także z H ildem  hausena na zebraniu K ółk a  rew olucyjnego. takowych m e m iałby przystępu, gdyby już nie L eibera, syna Josla Zukermanna z W itebska 11 wskazują na inną spójnię aniżeli towarzyską,
w  stosunkach zostaw ał, które się także do ce lów  Stanisław  B ogu ck i zeznał, że w ykład  jego  b y ł był członkiem  stowarzyszę m . a w zględnie człon- czasopism o Forkenbek z  tej samej daty, jak u A co najważniejsza, kartka znaleziona u  Józefa

I ■ t • • -i -i • • • T I lrtfiTvr lrnlo Ti/iTTT/il >t /tttI ti /T tttt n /ł A 1t  t /, •> I 1/  n n CchmioHrmnaATin rr ałnTnfMlia AAP 7 tA'DPQ ' I m  « I • I J * i  / • 1 1 *    .r ma ul 911.agitacyjnych odnosiły. [naw et o w iele w ięcej podburzającym , a n i ż e l i  w y-1k iem  koła rewolucyjnego w iedeńskiego.
Otóż m acie, m oi P a n o w ie , ca łe  pasmo n ier o -|k ła d y  Lud. W aryńskiego. |

zerwane pisem nych dowodów, św iadczących o u - |  Już te okoliczności w ystarczą , by w zbudzićj Jun D r o z d o w s k i  przyznał, że kw estyą so-

Karola S bm iedhausena z 
„W ien, M ariahilf 24/4 1879

dziale Edm . B rzezińskiego w  agitacyach socyali-1 w W as przekonanie, że oskarżenie, które m u tylko | cyalaą zainteresował się  od czasu pobytu sw ego [ wi ł  mu niejaki Kiryło, który m iał przez Kraków I rę|<i —  dowodzi, że był członkiem kółka Lwów  
stycznych. |p rosty  udział w  stow arzyszeniu zarzu ca , jest a ż | w Wiedniu. W yjechał on tam ^eelem kształcen ia |p rzejechać i znów do  ̂ Krakowa^za^ tydzień wrć" |sk iego, które z Krakowski

stampilią pocztow ą: I Biesiadowskiegoj: tej treści „My zgadzam y się w zu 
“• |  pełności na program kółka waszego i wstępujemy

Drozdowski tw ierdzi, że przedmioty te z o s ta -L  wami w zwjązkj federalistyczne“ pochodzące z je-
!ł m ii r>Tol>ti TTii-^łn t łA r w  unio! Trrzey. K r a k ó w  I i  —  - d z j p y l  C z ło n k ie m  k ó łk a  L W O W -

Krakowskim w stosunki’ federalne
Przejdźm y teraz do dowodów ustnych,
W ed łu g  zeznań Morawtzowej przychodziło do 

m ieszkania, które M ikiewicz, Zawisza i Karol 
Schm iedhausen  
m owali, bardzo

nadto pobłażliw e i łagodne. się w muzy<e w e W rześniu 1876 roku i b a w ił|c ić . Drozdow ski tw ierdzi, że b ył to P o la k , o czetn I wegzj0
do czerwca 1877 r. Że się  tą kw estyą bardzo in -1 się przekonał, bo z nim sam rozmawiał. N azw i I

Karol S c h m i e d h a u s e n  b y ł w łaśn ie w ysłań -1teresow ał, mamy najlepszy dowód w t e m ,  ż e w e - | s k o  Kiryło nie wskazuje na P o lak a , w idoczne 
 ...................................................  ’ • lat..™ a— j - _ i—  a-— i-. ,  t i • - T-  j -  - zresztą

że te | 
a tą  

który
I w łaśnie Nowickiem u przez Elpidina został pole-

(C iąg  da lszy  n astąp i)-

że się 8, 10 do  ̂ _ „
docznie w ięc, że w  m ieszkaniu tem  odbyw ały się | odbywało. Z jakich  przyczyn wybór _ _
posiedzenia K ółk a  rew olucyjnego w iedeńsk iego, | niego padł, łatwo się dorozum ieć. M iał on tu I law ę oskarżonych. - .
a na tychto zgrom adzeniach b yw ał w łaśn ie Edm . m atkę i fam ilię; przybycie jeg o  n ie powinno w ięc Drozdowski przyznaje, że je :t  socyalistą , a nad tony, a  który z Jabłonowską czyli Jankow ską,
Brzeziński było w zbudzić podejrzenia i tem  łatw iej m ogło to przyznał w toku śledztw a w yraźnie, że jako nietylko w  ciągłej zostaw ał korespondencyi, ale

W  końcu listopada 1878 przyjm uje on u sie- być zatajonem. R achuba ta nie byłaby zawiodła, taki popiera! korespondencyą socyalistów  i po- także w  jej towarzystw ie podróże sw e odbywał,
bie Lud W aryń sk iego , a w pierwszyeh dniach gdyby polieya w iedeńska b yła  mniej czujną i n ie h n aga ł socyahstcm  ile  m ó g ł, nadmienił zarazem , W idoczne, że Mendelsohn ukrywał s ię  u Jana
marca 1879 przejeżdżającego z G enewy Stanisł. uprzedziła tutejszej o celu wyjazdu K arola Schm ied- że pomoc ta polegała na t em,  iż propagował za- D rozdowskiego, a będąc w  niebezpieczeństwie,
W aryńskiego; hausena. Twierdzi on wprawdzie, że wyjazd jego  p a d y  socyalne m iędzy osobami pretensyą do w y- nciekł z K rakowa i listów  tych już z sobą zabrać m e Jegzpze nje m ogliśm y doprowadzić dziś do końca

R ozw ażcie te w szystk ie okoliczności i przywo-1 do K rakowa nie m iał innego c e lu , jak  ty lk o , by ksztaicem a mającemi. |m ó g ł, tak samo, jak  to uczyn ił w  lu tym , przemówienia prokuratora rządow ego; jutro dopiero
łajcie sobie w  pam ięć poglądy Edm . Brzeziń*skie- św ięta W ielkanocne w  gronie fam ilijnem  przepę- W przyznaniu tem leży  już dowód w spółw m y z m ieszkania W itolda P iekarskiego u ciek ł, pozo- £od dokończenie, oraz o ile m iejsce pozwoli, 
go na kw estye religijne i sp o łeczn e, a m ianowi- dzić i tu się o stypendyum  starać, lecz  tłóm acze- w zbrodni,  bo jak  skoro Drozdowski w ied zm ł, staw iw szy swój n otesik , o której to ucieczce na-1przem6Jw ienie obrońców. D ziś cała posiedzenie po­
cie, że do zm iany stosunków społecznych  w  n a j- |n iu  tem u nie m ożna dać wiary n ietylko w obec I że socyaliśei tu zaw iązyw ały kolka rewolucyjne I wet D łuski w  liście  swoim  do Stanisław a Waryn-1 ^wjP(.one kyj0 replice ze strony prokuratoryi i d u -
i • •_*.   i  i    i I  .— ir, i r4-A*a łn w Aoi nl i a  do t ó  wiAii i ówiiit ż się  przyznał) & I sk iego wspomina. * -• » *  2-  - - 1-*

K r a b ó w  14 kwietnia

skrajniejszym  kierunkui socyalnym  zdąża, że obe-1 zeznań A nny M orawetz, która stwierdza, że w celu I ( a do tej w iadom ości ló w n h ż  się przyznał)
cny organizm  społeczny uważa*za chory i  to tak uregulow ania stosunków aresztowanych socyali- działalność tę  przez pośredniczenie w  korespon Broszury b y ły  oczyw iście w  celu dalszego sze- _______________________ _
d a ie c e / że tylko za pom ocą krwawej* operacyi stów do K rakowa w y jech a ł, ale także z innych dencyi popierał, to popierał tem samem czyn ka- rżenia propagandy, przywiezione z W iednia, zdołał doprowadzić do końca. Jutro koniec procesu, 
w yleczonym  być m oże. że przy styczności z ludem  powodów. ryg dny, ponanąwszy nawet dalszy ustęp jego bowiem przez aresztowania przywódców takowa
wyjaśnia mu k rzyw d ę,'a  zatem  w duchu i w ed łu g  I  tak okazuje się z odezw y rektoratu szk o ły  przyznania, że pom agał wspólosksrżonym  także przerwy doznała , a Karol Schmiedhausen w łaśnie 
programu stowarzyszenia socyalno-rew olucyjnego | technicznej, że ferye św iąteczne dopiero 3 kwie-1 p zaz propagandę.  ̂ w t \m  celu z W iednia ao K rakowa w ysłanym  [
działa ł —  jeżeli to wszystko, m oi Panow ie, rozwa-1 tnia się rozpoczęły, tym czasem  K arol Schmied-1 Lecz dowody, jsk je  śledztwo^ nagrom adziło | został przez kółko W iedeńskie.
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| plice ze strony obrony, oraz streszczeniu całej spra­
w y przez przewodniczącego, który go jednak me

W  J c U U I l O l k l C g U  ,  W  O A I O / U  VY 0\JJ (ĄilllKJ I  p i C i  VV V j  ł  T I C U C I i  U O O l v .  J  o  I  ^

rew olucyjnego w chodzącego; a to w łaśn ie jest |z n a lez io n o  podanie z dnia 24 marca, do kolei p ó ł-1stryi 
przedm iotem  postaw ionego W am  p ytan ia , które | nocnej w ystosowane, o w olną jazdę przez rekto-1 m ywał. _ .
zatw ierdzić powinniście. * Jrat techniki polecone. Z takow ego nie zrobił ż a - |  I  tak był ów  list Leonarda Jabłońskiego z Wie-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Antoni KlobttkowtH.

szej propagandy przechować.
Z tej okoliczności w ięc , że on nietylko czyn  

ności karygodne współoskarżonych św iadom ie po- j

W drukarni „CZASU,, pod zarządem Józefa łakowulcżago.


